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Sprawy szkolne - -  na Budżet oświaty ulegnie redukcji.
Ostatnie dni wysunęły sprawy szkoły na 

porządek dzienny. A to z powodu „tygod- 
dn ia“ budowy szkół powszechnych, — 
oświadczenia przedstawicieli rządu w sp ra ­
wie organizacji szkolnictwa powszechnego, 
—  i wystąpień ludności przeciw zatrudnia­
niu żydowskich nauczycieli w szkole pol-

„BUDUJMY SZKOŁY POWSZECHNE*,
wola do społeczeństwa Towarzystwo Popie­
rania budowy szkól powszechnych... Je s t  to 
apel, k tó ry  się spotka z sympatją społeczeń­
stwa. Szkolnictwo powszechue stanowi szcze 
golnie ważny odcinek na terenie ku ltury  na­
rodowej. Od rozbudowy tego szkolnictwa za 
leży w wysokim stopniu stan kulturalny n a j­
szerszych w arstw  społecznych, a także stan 
państw ow ego uświadomienia. A, jeśli się 
wie, jak fatalnie przedstawia się szkoła po­
wszechna w pewnych częściach kraju pod 
względem pomieszczenia, w jak  fatalnych 
warunkach uczą się dzieci, a pracuje n a u ­
czycielstwo, —  apel Towarzystwa o popar­
cie w ystosow any do społeczeństwa powi­
nien spotkać  się z żyezliwem przyjęciem... 
W  te j  sprawie niema „sanacji" i „opozycji*. 
Pod  warunkiem oczywiście, że kierownictwo 
„Tow arzystw a* działać będzie pod kontrolą 
społeczną.

ODWRÓT OD MARZEN. —  Z ostatnich 
doniesień prasy  o wizycie delegacji „Zw. 
Nauczyciels twa Polskiego" u  członków rzą­
du zdaje się wynikać, że nasze najwyższe 
władze szkolne zdecydowały się już na s ta­
nowczy odwFrót od marzeń. Na to bowiem 
określenie zasługuje przeprowadzany dotąd 
pod wpływem ..Z. N. P .“ plan oparc ia ,  pow­
szechnego obowiązku szkolnego o 7-klaso- 
wą szkołę powszechną. Marzenie było. pięk­
ne, jest  jednak  w naszych w arunkach  nie­
realne. Jakżeż  by to  pięknie było, gdyby  
każde dziecko wiejskie mogło było przejść 
przez 7-klasową szkołę powszechną z calem 
je j  bogatem  studjum z zakresu historji, l i te­
ra tu ry  i ku ltury , z zakresu higjeny i nauk 
przyrodniczych! Niestety, jesteśmy p a ń ­
stwem ubogiem, a  nad to  na  pewnych' te re­
nach  musimy szkolę właściwie dopiero bu­
dować, a  nie rozbudowywać... To też można 
powiedzieć, że szlachetny, ale nierealny po­
m ysł opaTcia szkolnictwa: powszechnego o 
zasadę 7-klasowej szkoły powszechnej likwi­
duje nie rząd, a le  —  życie.

J e s t  to  jednak  dopiero nega tyw na  stro­
na tej sprawy. I  n a  niej kończą się informa­
cje o p lanach rządu. Równie eona jurniej cie­
k a w a  by łaby  odpowiedź na pytanie: jak  so­
bie pozytywnie w yobraża  rząd szkołę pow­
szechną, — a  w szczególności: co zamierza 
zrobić z 7-letnim do tąd  obowiązkiem szkol­
nym ? Pogłoski o oparciu szkoły powszech­
ne j  n a  zasadzie szkoły „4-klasowej“ nie dar 
ją  na to  py tan ie  jasnej odpowiedzi. Nie wia­
domo więc, czy w  tych  pogłoskach mieści 
się zapowiedź zredukowania  „wieku szkol­
nego", czyli przymusu uczęszczania do szko­
ły  powszechnej % la t  7 do 4, co byleby oczy­
wiście cofnięciem ku ltu ry  ludowej wstecz o 
la t  100, — czy też ty lko zapowiedź opar­
cia szkoły powszechnej w zakresie progra­
mu i organizacji o zasadę 4-klasowej szko­
ły, co wydaje się być głosem rzeczywistości. 
Dopóki nie padnie odpowiedź na tc pytania,

trudno coś bliższego o zamiarach rząuu po- 
J wiedzieć. Na razie jedno trzeba stwierdzić: 
naczelnym postulatem w tej dziedzinie po­
winno być —  upowszechnienfę, przynajmniej 
ważniejszych elementów oświaty i kultury , 
czyli zasada; w każdej znaczniejszej. wsi 
szkolą.

Na osobną uwagę zasługuje wręcz fan­
tas tyczna pogłoska o rzekomym zamiarze 
wprowadzenia opłat nawet do szkoły pow ­
szechnej. Nie chcemy wierzyć, by taki po­
mysł rzeczywiście był poważnie trak tow any 
w kolach rządowych. Je s t  przeciwny k o n ­
stytucji. k tó ra  przewiduje bezpłatne naucza­
nie, a  jego realizacja zagroziłaby poproslu 
ka tastrofą  kulturalną. Wprowadzenie opłat 
za naukę w szkole powszechnej pogłębiłoby 
i rozszerzyłoby analfabetyzm naszej wsi. 
Okna wiejskich chat w porze wieczornej n u ­
rzają się dziś w ciemnościach: opłaty szkol­
ne pogrążyłyby w ciemnościach — duszę 
wsi.

ŻYD — NAUCZYCIELEM. — Do licz­
nych bolączek szkolnych dołącza, się jeszcze 
jedna: wzmożony napływ  żydowskich nau­
czycieli do szkoły. I oto w czasie, k iedy  ka 
t.oliccy nauczyciele i nauczycielki eałemi la­
tami (!) czekają napróżno na  posadę!...

Nie możemy znaleźć jednego powodu, 
k tó ryby  usprawiedliwiał obecność żyda na 
posadzie nauczyciela w szkole dla dzieci k a ­
tolickich. A zwraca się przeciw niej przede 
wszystkiem wzgląd pedagogiczny!

Nauczyciel w szkole powszechnej jest 
przedewszystkiem wychowawcą, — nie tyle 
nauczycielem ile w y ch W aw eą .  prawie oj­
cem i  m atką  dla dziecka. A teraz postawmy 
naprzeciwko siebie: dziecko katolickie i nau 
czyoiela żyda! Jak iż  to będzie wpływ, k tóry  
pójdzie od nauczyciela na dziecko? Nawet 
bez wiedzy i woli nauczyciela pójdzie wpływ 
tej „kultury" i tej psychologii, k tó ra  s tano­
wi szkołę żydostwa! Najuczciwszy żyd musi 
ulec temu prawm. N aw et wtedy, gdy się go 
opancerzy szezególoweini programami i wska 
zaniami... W  szkole prowadzonej przez nau­
czyciela wychowywać będzie dziecko w kul­
turze niepolskiej i niechrześcijańskiej, — 
w atmosferze, k tó ra  się kłóci z atmosferą 
polskiej rodziny. Nie dziwimy się też akcji 
p rotestacyjnej rodziców przeciw’ tej anomalji. 
T łómaezy ją i uprawnia lęk o duchowe obli­
cze przyszłych pokoleń i Polski.

Lecz — wszak szkoła polska je s t  mię­
dzywyznaniowa: jak, zatem żydowskie dziec­
ko siedzieć może na ławce szkolnej obok, 
katolickiego, taksam o 3 żyd-nauczyciel mo-j 
że wychowywać dzieci katolickie w polskiej) 
szkole.

Istotnie, prawnie zasady’ ustroju szkolne­
go są takie. Ale też wobec tego katolickie 
społeczeństwo musi sobie powiedzieć: — 
w takim razie odróbmy7 zaniedbanie popeł­
nione przez sejm konsty tucy jny , i wpro­
wadźmy szkole wyznaniowa.

Pedagogja  jest sztuką, k tó ra  tylko w te ­
dy osiąga cel. gdy  jest harmonią. gdv  wszy­
stkie jej elementy współpracują z sobą 
w zgodzie i jedności, gdy  atmosfera szkol­
na je«t poprostu atmosferą dobrze zorgani­
zowanej rodziny. Każdy uczciwy nauczyciel 
musi przvznać, że obecność żvda w ■'■rocie 
nauczycielskiem psuje tę harmonję i unie-

Warszawa, 6. 10. (Telef. wł.). Pólurzę- 
dowa agencja ..Iskra* komunikuje  w spra­
wne sytuacji w budżecie Ministerstwa W. R. 
i O. P.: Budżet Min. W yznań Rei. i Ośw. 
Publ. musi ulec zmniejszeniu o 18 000.000 
zl. Oszczędności w w ydatkach rzeczowych 
tego resortu nie osiągnęły powTyższe,j sumy, 
wobec czego zarysowały się

DW IE ALTERNATYW Y:
redukcja  w ydatków  personalnych, albo zna­
lezienie dodatkowego źródła w podatku na 
oświatę. — Przyjęcie pierw-szej a l ternatyw y 
pociągnęłoby w konsekwencji albo w strzy­
manie autom atycznych awansów, albo da­
leko idącą redukcję etatów, k tó ra  objęłaby 
kilka tysięcy nauczycieli. Ministerstwo nie 
chce iść tą  drogą i nie zamierza ani w strzy­
mać awansów, ani dokonać redukcji e ta ­
tów. Nic ulegnie też przerwie wynikająca

z ustalonego planu realizacja reformy szkol* 
nej, k tó ra  na poziomie szkolnictwa powsz. 
zostanie zakończna za rok  a w gimnazjach 
za trzy  lata.

Wśród możliwości wynalezienia nowych 
źródeł pokrycia  pow sta ła  kw estja  wprowa.-* 
dzenia opłaty  w postaci t. zw.

TAKSY A DM INISTRACYJNEJ
w szkolnictwie powszechnem. O pląty  będą  
ograniczone do możliwego minimum i w y ­
rażą się prawdopodobnie w niewielkich

KILKUZŁOTOWYCH OPŁATACH 
ROCZNIE

zależnie od typu  szkoły. W prow adzenie  tych* 
opłat przewidziane jest  dopiero n a  początek  
przyszłego roku szkolnego 1935 36, a  b ie­
żący rok szkolny będzie zrealizowany na  
zasadach rlotvchczasowvch.

Rewizje w drukarni „Głosu Pomorskiego".
Warszawa, 6 października. (Tel.). W dniu 

28 marca policja przeprowadziła z nakazu pro 
kuratora Sądu Okręgowego w Toruniu dwugo- 
godzinną rewizję drukarni „Słowa Pomorskie. 
go“. Zabrano wszystkie księgi buchalteryjae i 1 kasowe, 
administracyjne. W .kilka tygodni potem około j

80 tych ksia.g zwrócono drukarni. Wczoraj po 
południu na zarządzenie prokuratora przybyła 
ponownie do drukarni policja l po raz drugi 
zabrała zwrócone niedawno księgi handlowe !

-o o o -

§qd zarządził zbadanie
Ksiąg Żurardowa.

Warszawa, 6. października (PAT). W dniu 
dzisiejszym sąd okręgowy w Warszawie w wy. 
dziale 2 handlowym pod przewodnictwem wice 
prezesa Lautera przy udziale sędziów handlo­
wych Skoniecznego i Gebethnera rozpatrywał 
pozew polskiej mniejszości akcjonarjuszy Źyrar 
dowa o unieważnienie uchwał Walnego Zgro. 
madzenia z dnia 22 stycznia bież. roku.

Przypomnieć należy, że jako zabezpieczenie 
tego pozwu sąd ustanowił sekwestr nad zakła­
dami żyrardowskiemu. W dniu 3 sierpnia rb. 
pełnomocnicy mniejszości Żyrardowa zwrócili 
się do sądu okręgowego z prośbą o umorzenie 
wytoczonej przez nich sprawy, oraz o 7-djęcie 
sekwestru, motywując swą prośbę tern iż mię­
dzy mniejszością Żyrardowa a kontrahentami 
została zaw7arta umowa, na mocy które] wszel­

kie sprawy sporne będą załatwione przez sąd, 
polubowny.

Jeden z członków mniejszości Józef Śliwie, 
ki wniósł podanie do sądu o nieuwzględnianie 
prośby co do umorzenia sprawy. Jednocześnie 
p. Śliwicki odwołał pełnomocnictwo, udzielone 
adwokatowi Polikierowi dowodząc, że pełno-] 
roocniotwo to zostało przekroczone, bo w treści 
jego nie było mandatu do załatwienia sporu 
w drodze zapisu na sąd polubowny.

Po rozprawie sąd postanowił wniosek pełno* 
meCników mniejszości Żyrardowa co do umo­
rzenia sprawy pozostawić bez uwzględnienia 
w stosunku do wszystkich powodów7. Jednocz6-i 

śnie sad wyznaczył sędziego Skcmieczneg’© 
do zbadania ksiąg zakładów żyrardowskich 
przy udziale biegłych.
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W D R O G E R J I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY
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chem ik*\j» i t. i .
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C**y ti.lrie, C»«y niski*.

możliwia pedagogiczne oddziaływanie szko­
ły.

Jes teśm y przekonani- ż-e opinja koi ro ­
dzicielskich. skonsolidowana i zdecydowa­
na, zdoła usunąć z naszej szkoły powszech­
nej ten zaczyn rozdżwirku między nią i spo­
łeczeństwom. jaki stanowi — żydowski n a u  
czyciel polskich dzieci. J e s t e ś m y  także prze­
konani. że i wjadze szkolne dojdą do prze­
konania, iż miejsce nauczyciela-żytla jest tyj 
ko w7 żydowskiej szkole!

W. Z.

Sąd okręgowy w Krakowie 
'Wydział III Karny 

Dnia 5 października 1934 r.
III Pr. 218/34.

Sąd okręgowy Wydział HI w7 Krakowie na 
posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu okrę­
gowego w Krakowie wydał następujące 

postanowię:
I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr. 

proc. karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo grodzkie w- Krakowie dnia 2 październi­
ka 1934 r. konfiskato czasopisma „Głos Naro­
du" Nr. 270 z 2/10 1934 r. z powodu treści:

artykułu zamieszczonego na stronie 2-giej 
pt. „Szczerość pijaka" w całości, albowiem 
treść tego artykułu zawiera znamiona występ­
ku z a.rt. 170 K. T\.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej treści powyższego artykułu a zakaz 
ten ma być ogłoszony w7 przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Głos Naro­
du* i w Dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony.

Przewodniczący: Dr, fhifd w7, r. Prezes Sądu 
okręgowego.

Protokolant: Kobylarz w. r.
Za zgodność: Sekretarz (podpis nieczytelny),
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0 czcili pl§zqSnnl?..
„Równie silnie nie lubię sanacji".
Po upadku  satyrycznego i sanacyjnego 

„C yru lika  W arszawskiego1' zaraz nazajutrz  
k i lku  jego współpracowników, ni. iu. p. J. 
Minkiewicz, przeniosło się do ..endeckiego11 
dziennika  „A. B. C.“. —  P. Słonimski w 
„ ‘Wiadomościach L iterackich11 uderzył w 
nich ostro, piętnując prawie jak  —  zdraj­
ców... W  ostatnim numerze „Wind. L iterac­
k ich 14 tlómaczy się p. Minkiewicz, co i jak...

„Wierny dobrze — pisze — ż.j nie o for­
sę chodzi. Poprostu Słonimski nie znosi en­
decji i ma pretensję o .Łukowanie w jej or­
ganie. To rozumiem d '.-konało: ja  także nie 
lubię endecji! Dlaczego więc drukuje w en­
deckiej prasie? Dlatego, żc równie silnie nie 
lubię sanacji!

Uważałem jednak za możliwo pisywanie 
do pisma sanacyjnego („Expres<s poranny11
1 mimo wszystko Cyrulik'")., bo mam do sa 
nacji jedną sympatię: za to. że zwalcza en­
decję. Ru.v;io.'zoii'.io uznałem za możliwo pi 
sywauie Jo „ABC literuc.ko-a.rty-tyeznego1’, 
bo i do endecji odczuwam podobną syrnpa 
tję: za to; ie z w ib sa  saruy.ę... ItózaUm 
obie partje są. mi jednakowo obce11.
J e s t  to c iekawy przyczynek <ło p sy cb o lo  

gji trochę ekwilibrysty. a  trochę —  cynika. 
Bo to tak  wygląda! ..Nie lubię endecji, ale 
m am do niej jedną  sym patję44, —  „nie lubię 
sanacji, a.le mam  do niej jedną sym patję4'... 
P .  Minkiewicz powinien założyć nowe stron­
nictwo, k tó reby  pogodziło endecję z sanacją?

Co będzie ze Stron. Ludowem?
,-Kur.jer Po lsk i14 (organ ciężkiego prze­

mysłu) pisze:
„Stronnictwo Ludowe st°i wobec wyda­

rzeń, które niewątpliwie osłabią jego siły. 
Można jeszcze na Padzie Naczelnej przyjnio 
wać rezolucje, żq stanowisko stronnictwa 
wobec rza.du nie ulega zmianie (rezolucja 
ta  nie jest zresztą- zbyt ostra i zostawia furt 
kę dla ewentualnego zbliżenia), ale są to 
tylko pozory jedności i siły, które pozatem 
podważa zarówno zaciekła walka na temat 
działalności posła Wrony, jak i fakt, że za 
rezolucją na teufot opozycyjnego stosunku 
do rządu padło (37 głosów, przeciw niej — 
głosów 32. Prę. lżej, czy później, rozłam .,est 
nieunikniony. Zarówno z przyczyn persona! 
nych, jak rzeczowych’4.

«-> „Dzień Pom orski14 twierdzi, że -.młodzi 
ludow cy44 z organizacji młodzieży „Wici44 

„z coraz większą niechęcią odsuwają się od 
starych prowodyrów1’.
P. W rona — jak  donosi p rasa  warszaw­

sk a  —  zgłosił wystąpienie  ze Stron. L udo­
wego.

P. P. S. I rząd.
„Ozas“ rad b y  pogodzić P. P. S. z rzą­

dem  (!).
„Dalecy jesteśmy — zapewnia — od 

PPS. — a  jednak nie odczuwamy dla niej 
żadnej nienawiści. Działalność jej przedsta­
wicieli na niejedneni odcinku okazaćby się 
mogła pożyteczną, chociaż jej zasadnicze za 
łożenie wprowadzenia ustroju socjalistycz­
nego w kraju o naszej (tylko o naszej?, — 
uw. „Gł. N.“) strukturze gospodarczej i spo 
łecznej jest szkodliwą utopją. Tak samo, 
jak utopją jest jej stały okrzyk bojowy ..sa­
nacja delendam esse11. Cóż dzisiaj mogłoby 
ją  zastąpić, oprócz chaosu?’1 
Z tego względu „Czas14 zachęca rząd do 

ogłoszenia ogólnej am nestjl  w cl. 11 listopa­
da  i do zlikwidowania Berezy Kartuskiej.

„Zbiegowie" brzescy.
„Kurjer W ile ń sk i1 pisząc o darowaniu 

k a r y  pięciu więźniom brzeskim zauważa:
„Nie zostali tym aktem objęci ej skaza­

ni, którzy woleli uchylić się od odbycia ka­
ry i opuścić potajemnie własny kraj. niż po 
dzielić los swoich towarzyszy. Nikt zapew­
ne nio zdziwi się, że to rozróżnienie zostało 
dokonane. Istnieje bowiem poważna różnica 
pomiędzy ludźmi, którzy poddali się osta­
tecznie legalnej władzy swego państwa, a 
zbiegam?, niezdolnymi do zajęcia mocnej 
podstawy wobec doznanej porażki”.
.-Kurjer WilcńskTM-nktje. że -nie wie, óo- 

skłoniio tych ..zbiegów1 do schronienia się 
zagranico. Ponieważ tylko udaje, więc wie 

1 i dlatego nic chcemy mu tych okoliczności 
przypominać.

P. Sławek i p. Koscśałkowskh
IV’ związku z pogłoska nil o rozwiązaniu 

sejmu i zmianie rządu, pisze -.A. B. O.11, że 
różnice zdań w łonie sanacji dotyczą m. in. 
sprawy nowej konstytucji.

„Inny jest. — zauważa ...MIC'1 — sto­
sunek do tej sprawy p. Stawka, dziś pozo­
stającego mezej na uboczu a inny p. Ko-

„Polityczny46 katolicyzm.
Pojawił się w wiedeńskiej „Reick-post" 

(z 3. X. 1034) artykuł po.ś więeony t. zw. ..poii- 
!tycznemu1’ katolicyzmowi, a. który w gruncie 
rzeczy stanowi interesujący — także i d!a pol­
ski — wykład na. temat stosunku katolików do 
systemu „totalnego11 państwa, do państwa, któ­
re sm opiera na monopolu jednej, niekatolickiej, 
par-tji politycznej. Artykuł pochodzi — zazna­
cza. redakcja a nic mamy powodu jej ni<> wie­
rzyć — „z wysokiej kościelnej placówki"1 w 
Rzeszy niemieckiej: autor jednak nie mógł pod­
pisać się pełnem nazwiskiem, a to ze wzglądu 
„na szczególne warunki’1, w jakich się Kościół 
w Rzeszy znajduje. Jest ten artykuł rozraehun 
kit-m z tymi katolikami, którzy po przewrocie 
hitlerowskim tak łatwo i bez zastrzeżeń wyrze­
kli się katolickiej organizacji, i poparli hitle­
ryzm głosząc, że t. zw. „polityczny11 katolicyzm 
(organizacja polityczna, katolików) kłóci się z 
prawdziwym katolicyzmem, że należy trzymać 
się tylko „religijnego" (!) katolicyzmu, a. życie 
publiczne należy rządzącej partji zostawić. Jest 
to rozrachunek z założoną, przez Papena „Współ 
notą pracy niemieckich katolików4’, która w r. 
1033 powstała — pisze autor — „na przekór 
przewodniczącemu konferencji Episkopatu", a 
która ostatnio została zlikwidowana, ponieważ 
się pokazało, iż ani ochoty, ani możności obro­
ny interesów katolickich nie ma. .Test to w gntn 
cle rzeczy oskarżenie Papena, który na swoje 
barki wziął odpowiedzialność za zniszczenie 
wszystkich — tak  silnych i rozbudowanych — 
organizaeyj katolickich. Oskarżenie tem wy­
mowniejsze. że — jak z uwag redakcji „Reichs 
post’4 wnosić można — pochodzi od wysokiej 
osobistości kościelnej z Bzeszy.

„PLAGJATORZY LIBERALIZMU”. — Z kół 
hitlerowskich — pisze autor — wyszedł, a w 
niektórych katolikach sferach przyjął się po­
gląd. że należy odróżniać między „politycz­
nym", a „religijnym" katolicyzmem. Głoszono, 
że osobna organizacja polityczna katolików 
jest „nadużywaniem religji do czysto politycz­
nych celów4’, że sprzyja „klerykalizmowi’4 (Pries 
terlmrrschaft), że katolicyzm winien się ograni­
czyć wyłącznie do c.zysto religijnej- działalno­
ści... Jakkolwiek przybrano te poglądy w nowo 
czesne piórka t.eorji o „totalnem" państwie, był 
to jednak w gruncie rzeczy poprostu ..plagjat" 
starego liberalizmu, który głosił, że religja jest 
rzeczą prywatną, j religję odsunął od wpływu 
na życie zbiorowe. Były to zasady — stwierdza 
autor — które już Pius IX potępił w „SyJlabn- 
się’4 (1864 r.). A przez usta tych „religijnych" 
katolików przemawiała nje gorliwość, ale opor­
tunizm, — i nie znajomość istoty katolicyzmu, 
ale ignorancja. „.Jest bowiem tylko jeden kato 
licyzm, który chce oddziaływać na całe we­
wnętrzne życie (jednostek) i na życie publiczne, 
a to wytyczając mu kierunek i wskazując cel’4.

Był to zresztą w skutkach szkodliwy kieru­
nek... „Albowiem (pod jego wpływem) nie naj­
gorsi kałolicyt niemieccy wycofali się z życia 
publicznego do małych kółek liturgicznych, aby 
tam zdała od politycznej, walki dnia. móc żyć 
wyłącznie dla swej wewnętrznej kultury". Ich 
zaś miejsce zajęli ludzie doiknięci nowoczesnem 
pogaństwem, a  szereg ustaw państwowych (ktć 
rych nawet, krytykować nie wolno, pisze autor) 
zagroziło wprost fundamentalnym zasadom Ko­
ścioła. Protestowali wprawdzie Biskupi, ale nie 
mając za sobą zorganizowanej siły, nie byli 
słuchani. Protestowali także indzie w rodzaju 
p. Papena. ale ich protesty „przebrzmiały bez 
wrażenia w salonie rządowym, i będą po dzie­
siątkach lat odkryte wśród zakurzonych proto­
kołów rady ministrów przez historyka, nie przy 
nióslszy najmniejszego pożytku katolicyzmowi 
Niemiec1’, — mówi autor... ..Kto z tych „reli­
gijnych" katolików — pyta dalej — popiera 
dziś czynnie biskupów Niemiec w ich ciężkiej 
walce przeciw rabunkowi najprymitywniejszych 
postulatów swobody religijnej?... 1 czy obja­
wem naiwnej (!) polityki nie było to, że „poli­
tyczny" katolicyzm złożono w ofierze, nio po­
starawszy się o zastąpienie go jakimś ekwiwa­
lentem. przynajmniej o zabezpieczenie wolności 
katolickiej prasie?'1

REFLEKSJE. — P. Pa pen będzie miał w 
Wiedniu temat do rozmyślań. Bodzie bowiem 
musiał przyznać, że padł ofiarą swej ..naiwno­
ści'1 — o ilęby się do niego odnosiło wyrażenie
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ścialkowsldego, który reprezentuje bardziej 
demokratyczne i bardziej liberalne skrzydło
sanacji.

Jest publiczną tajemnicą, że między te- 
mi dwoma kierunkami toczy się wewnątrz 
BB walka o wpływy. W kołach politycz­
nych opowiadano, że walka zdecydowana 
zostanie jesienią.

Na razie, jak widzimy z przebiegu wy 
da-rzeń. nie zanosi się na żadne decyzje, ani 
zmiany. P. Kościałkow-ki zostaje przy wła­
dzy. a na prace konstytucyjne w ramach je 
dennej sesji parlamentarnej nie znalazło się 
czasu1’.

z przedostatniego zdania — lub też megalo­
manii, która mu kazała — wbrew Konferencji 
Episkopatu — zrezygnować ze wszystkich zdo­
byczy „politycznego11 katolicyzmu. 1 będzie mu 
siał przyznać jeszcze jedno: wyrządzał ciężką 
szkodę katolicyzmowi i zastawił go bez obro­
ny, skoro Episkopat — j;ek czytamy w ..Reichs- 
posp’ — protestując nie może powołać się na 
zorganizowane społeczeństwo katolickie. Sam 
to zresztą Pa po u odczul już na własnej skórze; 

j konfiskacie uległa jego mowa wygłoszona w Mar 
jbureii. — mowa wygłoszona przez niego w cha 
rakterze wicekanclerza. \ zapewne nic była mu 
przyjemną wiadomość, że konfiskacie uległ tak 
że zbiorowy list Episkopatu Niemiec, który się 
mógł pojawić tylko zagranicą Rzeszy!

Ale temat do rozmyślań ma nie tylko p- Pa- 
pon. Artykuł z ..Reiehspost" winien zastanowić 
także katolików w Polsce, katolików oczywi­
ście myślących... Za parę miesięcy czekają nas 
wybory do parlamentu. Staniemy znów przed 
pytaniem: co katolicy mają robić? Nr jaką li­
stę glosować? Który obóz poprzeć?

Zapewne i u nas odezwą się głosy: wybory, 
to — sprawa polityczna, nic oh katolicy glosu­
ją. ja.k chcą!... Artykuł z „ReichspOst" winien: 
być dla nich pr-zestrogą pnz-ed potępianiem ..po­
litycznego’1 katolicyzmu. Także j na politycz- 
nem polu rozstrzygają się dziś — jak zresztą 
zawsze — sprawy religji.

Znajdą się j inni. którzy powiedzą: szkoda 
o te.m mówić, ho obóz rządowy i talk „odniesie 
zwycięstwo’1-.. Byłaby to dekadencja katolicyz­
mu w Polsce, gdyby oportunizm miał wziąć w 
nim góirę. Byłby to jego upadek, dobrowolne 
wyrzeczenie się wałki o żywe wartości rcJigji. 
Tchórzostwo i kwietyzm!

Pozostaje jedno! Należy zawcza.su — i nie 
tylko na okres wyborów — pomyśleć o odlm-
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dowie jakiegoś frontu katolickiego. Do walki 
z obozem rządowym litów- na odwrót — z opo 
zycją? Nie! Ale do skupienia katolików raz wre 
szeio na gruncie encyklik społecznych i listu 
pasterskiego Ks. prymasa o państwie! Sombart, 
w najnowszem dziele „Deutecher Sozialismus14 
wyraża się z najwyżrtzem uznaniem o enc. „Qua 
dragesimo annń’., — w szeregu państw kato­
licy zaczynają robić z niej praktyczny użytek. 
Dlaczego tylko polscy katolicy mają pozostać 
przy śmiesznie nieraz małych „programach'’ 
skłóceni z sobą i zwalczający się wzajem?

Powołanie takiego ..frontu katolickiego11 nie 
do walki, ale do pracy pozytywnej — sądzę — 
byłoby wydobyciem państwa z tego chaosu i 
potępieńczych swatów, w których dziś bezna 
dziejnie grzęźnie.

Czy nie cza-s przemyśleć te staro zresztą 
rzeczy? Pejot.

Min. Beck o wniosku mniejszościowym.
JAK SIĘ USTOSUNKOWAŁY PAŃSTWA DO TEGO WNIOSKU I JAKIE JEST STANOWI

SKO POLSKI.
Redakcja „Gazety Polskiej’- uzyskała obszer 

ny wywiad od ministra Becka, w którym zrea­
sumował on następstwa zgłoszenia wni-osku o 
upowszechnienie zobowiązań mniejszościowych. 
Formalne postawienie tego wniosku dało moż­
ność stwierdzenia następujących trzech odmień 
nych stanowisk, zajętych przez przedstawicieli 
różnych państw.

— A więc — mówił minister — znalazła się 
grupa państw, która poparła wniosek nasz bez 
zastrzeżfiń: Nie była ona jednak liczna.

Szereg innych państw wypowiedział się nie­
dwuznacznie przeciwko generalizacji, określając 
ten system ochrony mniejszości, jako niemożli­
wy do przyjęcia dla siebie.

Wreszcie pozostałe państwa popierały tezę 
o generalizacji teoretycznie, nie kryjąc pesymiz 
mu oo do możliwości wprowadzenia jej w ży­
cie. Zatem — praktycznie biorąc — wniosku nie 
poparły.

Nawiasom mówiąc. — nawet między pań­
stwami, podlegającpmi zobowiązaniom mniejszo 
śeiowym można było spotkać się z opinją, że 
pomimo dyskryminacyjnego charakteru obecne 
go stanu rzeczy przedstawia on dla uicli pewnie 
korzyści. Co do mnie, to przyznaję otwarcie, że 
w dotychczasowym systemie nie zdołałem ni­
gdy zauważyć najmniejszych korzyści ani dla 
Polski, ani dla mniejszości, ani dla Ligi.

Ponieważ dla. przyjęcia wniosku o generali 
zację zobowiązań muiejszóściowych potrzebna 
jest .jednomyślna uchwała zgromadzenia Ligi — 
zaś deklaracje złożone w dyskusji nacT tym 
wnioskiem przesądziły ponad wszelką wątpli­
wość jego losy na tegorocznem Zgromadzeniu 
— stała się zgoła zbędną procedura glosowa­
nia, którego też nie domagaliśmy się.

Osiągnęliśmy natomiast całkowite wyjaśnię 
nie sytuacji. Poszczególne państwa określiły 
swoje stanowisko — nie pogłębiając coprawda 
zbytnio motywów. Jeden z delegatów krytyku 
jącyeli naszą deklarację dopatrywał się w na- 
szem stanowisku paradoksu. Widział go miano 
wicie w- tem, że — z jednej strony — krytyku­

jemy dotychczasowy system, z drugiej zaś — 
chcemy go upowszechnić. Paradoks ten jest po­
zorny.

Po 1-sze bowiem — dopiero przez postawie 
nie przez nas sprawy w ten sposób można było 
osiągnąć rzeczową debatę nad wartością obec­
nego systemu ochrony mniejszości oraz otwar­
te stwierdzenie przez ca.lv szereg państw, że 
system ten uważałyby dla -iobio za nieznośny. 
Ujawniło się tedy, że pogląd Polski na tę spra­
wę nie był tylko subjektywnym poglądem.

Po 2-gie — jedną z głównych wad systemu 
obecnego jest to właśnie, że dotyczy on tylko 
niektórych państw — nip,. zaś wszystkich na­
rowili, i wyklucza tak doniosły naturalny regu­
lator stosunków miedzy państwami i naród,-oni. 
jakim jest zasada wzajemności. Te dwa momen 
ty już wystarczają, aby zbić zarzut, rzekomej 
pairadoksftlności naszego stanowiska.

Wynik wywołanej przez nas debaty dał nie 
wątpliwie pełne moralno uzasadnienie drugiej 
części złożonej przezemnie w dniu 13 września 
deklaracji — która, — rzecz prosta, — pozo­
stała całkowicie w mocy, — to jest, że „do 
czasu wprowadzenia w życie powszechnego, je 
dnolitego systemu międzynarodowej ochrony 
praw mniejszości, rząd polski nie będzie współ 
pracował z organami międz3marodowemj w za­
kresie kontroli nad stosowaniem przez Pokkę 
zasady słusznego i równego traktowania mniej 
szóści’1.

W przebiegał omawianej sprawy — zakoń­
czył swe uwagi minister — wprost, lub między 
wierszami wszystkich deklaracji— można było 
wyczytać stwierdzenie: że ani dzisiejszy stan 
życia, międzynarodowego, ani coraz silniej ak­
centująca się ewolucja Ligi Narodów nie wska­
zuje na to, aby system ochrony mniejszości na 
rod o wy cli przez organy międzynarodowe był 
dojrzały. Mogę przychylić się do tego zdania: 
ale — rebus sic stnntibus — konkluzja nasza 
jest jasna i jedyna: Polska nip nadaje się na 
teren dla eksperymentowania niedojrzałych sy­
stemów — i terenem tym nie będzie.

Od soboty dnia 6 b. m. w kinoteatrze „ULiaolBo**
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Wykrycie olbrzymich nadużyć w Wilnie.
Sensację wywołała w Wilnie wiadomość o 

wykryciu olbrzymic-h nadużyć w mieszkaniowej 
spółdzielni urzędniczej. Dyrektorem tej spół­
dzielni hył znany w kolach towarzyskich mia­
sta dyr. Jan Szmidt. W swoim czasie do Wilna 
przybyła komisja rewizyjna Centralnego Związ­
ku Spółdzielni mieszkaniowej w Warszawie. 
Komisja ta  m. in. zapoznała 'Się z działalnością 
wspomnianej spółdzielni urzędniczej i wpadła 
na trop pewnych niedokładności. Zapadła wo­
bec- tego uchwała zlikwidowania spółdzielni. 
Wyznaczono likwidatora. Badanie ksiąg napro­
wadziło na ślad malwersacyj pieniężnych. Po 
zebraniu szeregu dowodów, kompromitujących 
działalność dyr. Szmidta, sprawę przekazano 
władzom nadzorczym, któro skierowały ją do 
prokuratury. W wyniku dochodzenia, które ze. 
brało materiały obciążające Szmidta, został on 
w tych dniach aresztowały. Dyr. Szmidtowi za. 
rzuca się zdefraudowanie 270 tysięcy złotych.

Olbrzymi pożar w magazynach
w Borysławiu.

17 sobotę o trzeciej nad ranem wybuchł ol 
brzymi pożar w głównych magazynach koncer­
nu „Małopolska” w Borysławiu. Płomienie ob­
jęły z gwałtowną szybkością 4 główne objekty, 
gdzie znajdowało się wiele cennych rraterjałów 
i narzędzi technicznych. Ogień zniszczył jo do­
szczętnie. Jedynie ocalał magazyn ze starem i 
narzędziami wiertniczcmi. Przyczyna pożaru 
dotychczas nieustalona. Akcja ratunkowa, 
w której bierze udział kilka oddziałów straży 
ogniowej, trwa boz przerwy. Straty materjalnc? 
dotąd jeszcze nieobliczone. prawdopodobnie są 
znaczne. Położony w pobliżu magazyn spółki 
„Nafta" ocalał.

Skok w ęźnśa z policjantem z pociągu
Więzień zbiegł, policjant ciężko ranny.

Podczas eskortowania w pociągu osobowym 
więźnia komunistycznego Aleksego Solowieja 
z więzienia w Łucku do sądu grodzkiego w Bo­
żyszczach, przed Kiwercami więzień, mimo że 
był skuty kajdankami, wyskoczył z pociągu, 
pociągając za sobą eskortującego go policjan­
ta. posterunkowego Witczaka, który, upadłszy 
nieszczęśliwie doznał złamania ręki i nogi oraz 
ciężkich kontuzyj głowy. Więzień zbiegł, zaś 
posterunkowy Witczak przewieziony został do 
szpitala w Łucku.

Pierwsza kara za fałszywe zeznania 
podatkowe.

Sad okręgowy w Warszawie rozpatrywał 
sprawę Mamerlińskiego i Szulca, oskarżonych 
o fałszowanie ksiąg i składanie nieprawdziwych 
zeznań podatkowych. Po przeprowadzonej roz­
prawie sąd uwzględniając wszystkie okoliczno­
ści łagodzące skazał obu kupców po roku wię­
zienia i zasądził na kary pieniężne to w myś 
postanowienia ordynacji podatkowej art.

Pożegnanie z górami.
Złota tatrzańska jesień pociesza nas po smuj znowu nazajutrz. Z przełęczy Czerwoną Ławka 

tnem łecie. Miedź drzew i błękit nieba zastąpi-!podziwialiśmy wspaniale urwiska Spąci i poku­
ły sierpniowe szarugi. Ciepłe przejrzyste powie* Many przez Motykę czarny komin. Podrza* gdy
trze koi i wyczarowuje blisko najpiękniejsza 
rzeźbę szczytów.

Ostatnia z niclicznrch wycieczek
nas w Staroleśnęj. Stoi tam sobie na wy-okości 
blisko 3.000 metrów prawdziwie alpejskie sehro 
nisko, patrzące na dzikie skalne olbrzymy. Gaz 
duje w niem Siowak-kaieka, który dzielnic daje 
sobie od ośmiu lat rady z gotowaniem, sprząta, 
niem, usługą gości. Cale schronisko składa się 
z „noclehamp, werandy i kuchni, w której wol 
no gotować turystom. Rezyduje tam teraz od 
szeregu tygodni znakomity wspinacz Stanisław 
Motyka, k tó r y  ze zdumiewającą zręcznością ' 
szybkością kosi najtrudniejsze problemy j pozo 
stale ..aussery11 tatrzańskie. Tu pokonał jakiś 
morderczy uskok skalny, tam 250-metrowy ko­
min cztery razy przewieszony, to znowu ataku­
je niezdobytą, czarną ścianę. Towarzyszą mu 
przygodni wspinacze, w tej chwili Słowak Zam 
kowski, miody, silny, pełen życia i humoru. Dla 
nich życie jest problemem czeregu skalnych pro 
blemów. poza kt.óremi nie istnieje niemal nic.

Przeciągnąwszy ciężkie wory przez Białą 
Wodę i Rohatkę, rozgościliśmy się w mnJcm k» 
mionnem schronisku, by codzień robić z niego 
wypady. Dzień u schyłku września, jest krótki. 
O 6-ej budziło nas czerwone jaskrawe słońce, 
malujące ściany noeleharni i ziąb przenikający 
do kości, w południe prażyło na stokach skal­
nych. potem pląsały zwiewne mgiełki, a o 2-giej 
już sionce zapadało za zębatą pilą szczytów i 
znów sic zaczynało królowanie zimna.

Jaworowy szczyt o straszliwych czarnych 
ścianach północnych, które wydarły życie Szu- 
lakiewiczowi i Bachledzie, o wesołych trawia 
sto-piarżystych stokach południowych schodzi­
liśmy od a—z, zaglądając w jego żleby, wdra­
pując się na granie i krążąc wśród rumowisir. 
Na ciepłych płytach szczytowych odbywała się 
południowa sjesta przy widoku bez chmurki. 
Podziwialiśmy słynną ścianę Ostrego szczytu, 
widownię tylu wysiłków i katastrof oraz sło­
neczną rozczłonkowaną, pawiemi oczami s ta ­
wów ozdobioną Staroleśną.

Mały Lodowy ze straszliwą południową ścia 
ną. przechylona smukła piramida, pociągnął na.s

za>ta.;e ( czarnej ścianie

mjejsccwe
i zamiejscowe

najtaniej wykonuje, w wozach meblo­
wych, s p e c j a l n i e  skonstruowanych 

dla przew ozu m eb li

myśmy dążyli poprzez mistermanc bloki grani 
ku szczytowi, zapaleni wspinacze kuli haki w 

zachodniej szczytu. Wychylał,ś- 
my się napróżno z zębatej grani. Przewieszone 
głazy zasłaniały potworne urwisko, w ktorem 
rozbrzmiewały czasem głosy i stuk młotka. 17 
bezwietrznej ciepłej przestrzeni dźwięki te bu 
dzily trwogę.

Stada kozie i tłu&to śwMaki krążyły wśród; 
głazów doliny. Stawy migotały srebrem w nisko’ 
smuirnn słońcu. Trawki z rud ziały i poczorwic. j 
nialy. wieszcząc bliskość zimy. Szczyty zarzuca-! 
ly sobie na ramiona lekkie szale mgły. W tej i 
dzikiej, odległej dolinie o charakterze alpejskim.! 
zarazem słonecznej i dziwnie wesołej, czuje sic wiańskiego. Podobne kursa założone mają być 
bezpośrednie cało piękno i grozę Tatr. i również w innych większych miastach jugosio.

Po złotych dniach i mroźnych wieczorach na

C.H1 RTW1G
S. A.

Oddział w KRAKOWIE
Biuro Florjańska 4. Tel. 114-78.

Dli P. T. Wojskowych i Urzędników Państw, zmtzie zniżki.

obowiązującej od 1-go października, 
została zawieszona.

Kara nie

—oo-
SAMOBÓJSTWO WYSOKIEGO URZĘDNI. 

KA PODATKOWEGO. W Łodzi w urzędzie 
kontroli przy wydziale podatkowym magistratu 
popełnił samobójstwo wystrzałem z rewolweru 
jeden z wyższych urzędników kontroli. 3-1-letni 
St. Dowbór. Motywy samobójstwa narazić nie 
wyjaśnione.

m

Japonia na kontynencie.
•Japońska ekspansja na Dalekim Wschodzie. -  Japoński kapitał opanowuje Mandżurją. -  Ko- 
łonja w Charbinie powiększa się o 20.000 ludzi rocznie. — Zainteresowanie Japończyków man

dźurskłem złotem.
fKorespondencja własna).

Charbin, wrzesień wa również nie mało ludzi z pewnym kapitałem

stopowała w cieplej kuchni, oświeconej jasną, 
gazową lampą, suta kolacja, gawędy z gospo­
darzem. Motyką j turystami. Zaopatrzone zna­
komicie w konserwy, kompoty, kaszki, napoje 
półki — mogły nakarmić każdej chwili przyby­
łych. Zabawny hermetyczny garnek aluminjo 
wy gwizdał głośno, gdy ugotowała się fasola. 
Do późnego wieczora rozbrzmiewały głosy i 
śmiechy z kuchni, glosy ludzi gór, którzy nic 
mogą. żyć bez nich.

Wygodna ścieżka zwiodła nas wreszcie do 
Kaniziku a stamtąd przyszło się dźwigać z tru­
dem doliną Zimnej M ody ku Lodowej przełę­
czy. Łas-park w dolnych pnrtjach dolin, kosów 
ki przeplatano czerwienią huków, zlotem brzó­
zek i brązem jarzębin, barwne kobierce traw a 
wreszcie idealnie na niebie zarysowane granic, 
tworzyły wspaniały jesienny pejzaż. Pod strażą 
Łomnicy. Pośredniej grani i Małego Lodowego 
sunęliśmy woino z plecakami popod najwyższe 
w Tatrach schronisko Teryegn. Usypisko piar­
gów pod przełęczą- było pełną męką. Taka sa­
ma utrapiona ..droga’* sprowadziła nas następ­
nie do doliny Jaworowej. Na jej słonecznej po 
lanie naprzeciw czarnych urwisk skalnych na­
stąpiło ostatnie gotowanie zupy, herbaty i kom­
potu. Olbrzymi, rozsiadły, wieloramienisty blok 
Lodowego szczytu panował honornie nad doli­
ną i przygniatał swym ogromem inne szczyty. 
Park doliny podkreślał koronkę grani oświetlo­
nych jeszcze słońcem. Szlam, potykając się. bo 
oczy ciągle uciekały w tył.

Potem most na Białce, zrujnowana Biała 
Wola i Roztoka, godne j miłe zakończenie sło­
necznej pięciodniówki. Koncerty jelenich’ ry­
ków rozlegały się po lasach, a skalna głąb do­
liny żegnała nas w zorzy zachodu.

MARJA SANDOZ.

wiańskich.

Nauczyciel komunista pod ochroną
żandarma.

Rodzice dziatwy szkolnej w miejscowości 
Saint-Yigor dTmmon.ile we Francji postano­
wili zaprotestować przeciw udzielaniu nauki 
przez nauczyciela, który był komunistą. Posta­
nowiono zebrać sio przed szkolą i nie wpuścić 
„pedagoga" do wnętrza. Nauczyciel Leeoree 
udał się pod opieką żandarma, który go wpro. 
wadził do klasy. Nauki jednak w tym dniu nie 
było, gdyż nie zjawiły się dzieci. Sprawą tą  za. 
jąl się inspektor szkolnictwa, który ma osądzić 
czy komunista może nauczać mimo protestu 
rodziców i dziatwy szkolnej.

Skonfiskowane dobra jezuitów w Hiszpanjl
wracają do swych nominalnych właścicieli.

Madrycka „Gaceta“ ogłasza dekret rady 
ministrów, będący w związku z konfiskatą dóbr 
Towarzystwa Jezusowego. Jak  wiadomo wszysj. 
kie dobra, będące w posiadaniu ojców Jezuitów 
zostały skonfiskowane przez rząd, mimo, że 
większość tych dóbr figurowała jako własność 
osób trzecich. Dekret ten posiada ważne zna­
czenie, ponieważ w Hiszpanii pozostały jeszcze 
liczne dobra ojców Jezuitów, oszacowane bar­
dzo wysoko, a zapisane Da nazwiska poszcze­
gólnych jednostek, któro dotychczas, nie zosta­
ły skonfiskowane. Od chwili ogłoszenia powyż. 
szego dekretu wszystkie te dobra przechodzą 
we władanie właścicieli. (KAP).

Porozumienie w sprawie sprzedaży kolei 
wschodnio-ohińskiej obudziło znowu zaintereso 
wanie ekspansją japońską na Dalekim Wscho­
dzie. Ekspansja ta  postępuje planowo i szybko 
naprzód. Sprzedaż kolei wschodnio-chińskiej 
oznacza wielki krok Japończyków w kierunku 
zupełnego opanowania Mandżurji, bowiem ro­
syjscy pracownicy kolejowi zostaną usunięci, a 
na ich miejsce powoła się Japończyków i Man- 
dżurowezyków.

W ostatnim czasie zauważyć- można znacz­
ny przypływ japońskiego kapitału do Mandżu- 
rji. W południowej Mandżur# zakładane są wiel 
kie fabryki a w całym kraju przejawia się zna­
czne ożywienie gospodarcze- Powstało kilka fa 
bryk nawozów sztucznych, uruchomiono pized- 
siębiorstwa kopalniane, zakładane są towarzy 
stwa przemysłowe dla obróbki rud żelaznych, 
powstają fabryki chemiczne, rafinerje nafty itp.

W organizacji nowych przedsiębiorstw prze 
myślowych bierze czynny udział towarzystwo 
kolei poludniowo-mandżnrskiej. Zakłada własne 
przedsiębiorstwa łub pomaga przy zakładaniu 
nowych przez udzielanie pożyczek lub dostarcza 
nie materjału.

Równocześnie rozwija, się kolonizacja Man­
dżurii przez Japończyków, którzy starają się 
przenieść z niebezpiecznych, katastrofami żywi o 
łowemi często nawiedzanych wysp na ^ onty- 
nent. Japońska knlonja w Charbinie rośnie nie­
bywale szybko. Co miesiąc, przybywa tu o00
400 Japończyków, a w ciągu następnego roku
miejscowa kolonja nippońska ma powiększyć 
się o 20.000 osób. Dotychczas przybywają do 
Charbina przeważnie Japończycy ubożsi, kto 
•zy w Charbinie szukają zarobku. Ale przyby-,

którzy gotowi są włożyć swe oszczędności do 
handlu i zakładają różne interesy.

Są dwie dziedziny, na które zwracają japoń- j 
skie koła przemysłowe największą uwagę: prze 
mysi drzewny i wydobywanie złota. Liczni 
przedsiębiorcy japońscy uzyskali yuż koncesje 
leśne, tak w północnej jak i w południowej Man 
dżurji. Zapotrzebowanie drzewa jest wielkie nie 
tylko w samej Mandżurji przy budowie nowych 
przedsiębiorstw, ale i w Japonji. Do Japonji do 
wożono wielkie ilości drzewa z zagranicy. Nie­
dawno temu jednak Ja.ponja zaprowadziła wy­
sokie cła na dowóz drzewa, wobec czego ja­
pońscy kapitaliści proponują, aby drzewo obce 
nie sprowadzano wyłącznie z Mandżurji.

Japom ja potrzebuje dużo drzewa nietylko 
dla celów budowlanych. Przemysł japoński ku 
puje wielkie ilości drzewa na celulozę, potrze­
bną. dla przemysłu papierniczego i jedwabni- 
ozego.

Bodaj największem zainteresowaniem japoń 
skieb kół kapitalistycznych cieszą się złote ło­
żyska w Mandżurji. Rząd zaprowadził obecnie 
monopol przemysłu złotego. Zarządzenie to jest 
tylko przejściowe; jak tylko zbadane zostaną 
wszystkie łożyska złotą i jak tylko rząd zapew­
ni je sobie, wydobywaniem złota fńogą. później 
znowu zajmować się i prywatni przedsiębiorcy.

Japońsko-mandżurskie towarzystwo dla wy 
dobywania złota rozpoczęło już pracę i wysłało 
wyprawy nad rzeki Sungari. Amur i ich dopły­
wy. aby tam szukać pól złotodajnych. Towarzy 
stwo posiada 20 miljonów yen kapitału zakła­
dowego, a większość alteyj znajduje sic w rę­
kach południowo-mandżurskiej kolei.

J  Górski.

X  c a l e & € -  ś w i a t a .

Braci* Adamowfcze wrócili do Ameryki
W sobotę rano na pokładzie statku „Koś­

ciuszko*1 przybyli do N. Jorku bracia Adamo- 
wicze, entuzjastycznie powitani na przystani. 
M ieczorem na cześć braci Adamowiczów wy­
dany został bankiet w Domu Narodowym.

Kursa polskie w Belgradzie.
Staraniem Jugosłowiańskiego Kola Przyja­

ciół Polski urządzone zostały w Belgradzie Kur­
sa hietorji i literatury polskiej, na których 
wykłada Dr, Ewelina Wróblewska, profesorka 
z Wilna. Kursa cieszą się wielkiem zaintereso­
waniem wśród członków Towarzystwa- Przyja­
ciół Polski i szerokiego społeczeństwa jugoslo-

W y p o iy eK a ln la  k s la ie k  p . t
CZTTELUII RADKOWA i BELEIRfSTTtZM

UL- S W . JAMA L. 8 .
poleca : podręczniki uniwersyteckie, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 

w ysy ła  n a  prow inc ję .

NIESZCZĘŚLIWE LĄDOWANIE SAMOLO. 
TU NA AWJOMATCE. W pobliżu Firth of 
Forth (Szkocja) samolot bombowy, który miał 
lądować na pokładzie awjomatki „Oourageous** 
zawadził skrzydłem o mostek kapitański j spad* 
do morza. Jeden z lotników utonął, drugi zaś, 
który w chwili zderzenia wypadł z aparatu na 
pokład, złamał obie nogi i potłukł się dotkliwie.

DUŃSKI STATEK ZATONĄŁ KOŁO AU- 
STRALJI. Duński statek motorowy „Nictoria1*
0 pojemności 4.500 ton, zniesiony został przez 
gwałtowną wichurę i rozbił się o skały podwo­
dne w pobliżu Backstairs na południowem wy. 
brzeżu Austrjalji. Załoga w liczbie 30 ludzi ura 
towana została przez dwa holowniki, które zau­
ważyły nadane przez statek „ \ic toria  sygnały
1 pospieszyły z pomocą.

m t H u p  n a t y t f o m i a s t
los I-e j k la sy  L o te rjl Państw ow ej

w najszczęśliwszej k o le k tu rze

B R A C I A  S A F S E R
K r a k ó w ,  R y n e k ,  G ł .  L .  6 .  

a m o ie s z  w y g ra ć

1,000-000 Złotych!
Blisko 601» lo sów  wygrywał

C iągnienie  I. k lasy ro z p o c z y n a  sae j u t  18  tom.

Ceny losów : ćw iar tka  zł. 10, po łów ka zł. 20, cały łos zł. 40. 
Z am ów ienia  za ła tw ia  się o d w ro tn ą  pocztą.

W p ła tę  za losy p ros im y u sk u te c z n ia ć  na ko n to  P. K. O. Nr. 414.400
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„ZACISZE**
p n y  ulicy SZEWSKIgJ 27 (rog plant)

pod Kieiownictwira (n. właśc. Kstiarni Ziimiańskiij)
P. WACŁAWA L IP IliS K fF d O
poleca znakom ite ooiaJy, menu z 3 dań 1 zł. 6P gr. 
ko lacja oraz śniadania wiedeńskie. B u fet obficie 

zaopatrzony w  zimne i ciepłe przekąski.

® . a a a a a a o t j f t e a c ®

Od środy dnia 2B b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K .  A “

Wielki ? i . , zd  k a t o l i k ó w  w N i e m c z e c h .
W tycli (liliach w Trewirze odbył sie zjazd 

Szłonkćz\ towarzystwa „Goerres-Gese!lscnaft“. 
Nazwa tego towarzystwa pochodzi od nazwiska 
pisarza i dzbmnikar/a Józefa Goerresa. który 
przed lOrt mniej więcej kirtry założył „Towarzy­
stwo Kultury i Nauki w katolickich Niem- 
cz«ch'“. ..Gocrres Gosellschuft" liczy obei nie 
5.257 członków (profesorów i uczonych'), posia­
da Własny instytut histeryczny w Rzymie, in­
stytut nauk orientacyjnych w Jeiozoiimie oraz 
instytut badan naukowych w Madrycie.

Program wrześniowego kongresu członków 
Goerres-Gesellschaft11 obejmował 17 referatów. 
Jak  wiadomo, katolicy, przemawiający na kon­
gresie, zjeźrlzie luli większem zebraniu w Niem 
c m  h muszą być bardzo ostrożni. To też prze­
mówienia członków ..Goerres-Gessellschaft11 nie 
poruszały niemal wcale spraw politycznych, mi­
mo to jednakże kilku członkom udało się w spo 
«$» dyskretny lecz tern nie mniej znaczący 
przeprowadzić dość nawet ostrą krytykę pew­
nych zasad, drogich sercu narodowych socjali­
stów. Obawą przed rozwiązaniem Kongresu 
przez miarodajne czynniki hitlerowskie tłuma 
czy się także nieobecność niektórych wybit- 
nveh członków, którzy w innych warunkach 
nie omieszkaliby przybyć zjazd i wygłosić 
przemówienia. Ma specjalną uwagę zasługuje 
w pierwszym rzędzie przemówienie biskupa 
Treviru Bomewasseha, który podkreślił ogrom­
ne znaczenie i konieczność jaknajściślejszej 
współpracy intelektualnej uczonych katolickich, 
oraz poddał surowej krytyce zasady 1 teorje. 
płoszone przuz. Adolfa Rosenberga. Przemówić, 
nie swe zakończył biskup Bornewasser gorą­
cym apelem do młodzieży akademickiej, która 
vwinna odważnie stanąć obok starszych wie­
kiem bojowników o  wiarę t naukę katolicką’'.

 o o o ----------

'-'oraz p ie rw szy  w P o lsce!  — Sukces na jw iększych  k in o tea tró w  św ia ta !

„Radosna godzina iyiickey HHodsr”
1 rzezabaw ny, śn iący  kolor.un. tęnzy św iat b..ick! Arcydzieło cudow nej fantazji i nieslycha

W a t e  D i s m y *  W o ,„ w „  S i l l y  S y m p n a n y
Salw y śm iechu Okrzyki podziw u! , ozn.acli i technika o zdum iewające! doskonałości!

Św iatow a a trak c ja  : J A C K  P A Y N E  i jego  o r k i e s t r a !
Najpiękniejszy program śm ie c iu , w gsela i zabaw y dla w szystkich od 6 do lat 100 

Vvł. National Film Corporation.

A u t o s t r a d a  n a  «S r& s*.-ts i© ck it«r.

W  tych dniach odbyło się w 'Austrji pośu ięoenie uow ootw arte j  au tos trady  n a  Gross- 
Glockner. Droga prowadza na  wysokość 25 71 mtr. N a uroczystości by ł obecny prozy 

dent Austrji  Miklas oraz kanclerz  dr. Schusehnigg.

c i c f t o i r c
PRZYCZYNY HAŁASU W MIEŚCIE. Inży­

nieria miejska w Pradze czeskiej przeprowadzi­
ła szereg obserwaeyj nad istotą hałasów ulicz­
nych i doszła do dniosku że 36.3 proc, hałasu 
wytwarzają pojazdy mechaniczne, 16.3 proc. — 
tramwaje elektryczne, 12 3 proc. — odbiorniki

Ozis i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym VłS  W I T 11
Wielki, wspaniały film Paramounta. — Arcydzieło humoru i wielkich sensacji!

POJEDYNEK NA DNIE OCEANU
A w a n tu rn ic z e  p rz y g o d y  d w u  p rzy jac ió ł  k tó rz y  w alczą  ria śm ierć  i życie o s e r ­
ce k o b ie ty  i z a top ione  sk a rb y .  W  ro lach  g łó w n y ch  dwaj n ie śm ie r te ln i  t r y w a le “ 
EUMUKD LOT/E W IM O tt Mc L A G  LE N  oraz  ich u ro cza  p a r tn e rk a  
Sally Blane. Film  obfitu je  w  a rcy w eso łe  m o n en ty  i scen y  silnie d ram atyczne .

Zaw iera  sen sa c y jn e  scen y  w a lk - dw u  n u rk ó w  na  dnie oceanu.

W programie znakomite doaatki dźwiękowe.

P rz e d s ta w ie n ia  codz ienn ie  o godz, 5, 7 i 9 . 'W niedzielę od godz. 3-ciej popoł
C eny  m iejsc  oa  50 groszy .

ladjowe. |XK;iągi kolejowe i inne pojazdy wy­
twarzają tylko 8.3 proc. hałasu, wszelkie rodzą 
je pracy — 7.4 proc., rozmowy i dyskusjo na 
ulioy — 7.3 proc. Jak  widać z tego. największy 
hałas wytwarzają auta i autobusy w mieście.

Śport.
- x x -

HzSsiejsze mecze piłkarskie.
Dzisiaj w niedzielę rozegrane zostaną 

w Krakowie dwa spotkania ligowe. O godz. 11 
przed poi. rozegrają na boisku Podgórza mecz 
o mistrzostwo ligi Polonia® Podgórze. Po po­
łudniu o 2.30 Wisła spotka się na boisku włas- 
nem z Garbarnia.

ffudio .
KORONACJA CUDOWNEGO OBRAZU MATKI 

BOSKIEJ W BOCHNI W RADJO.
Rozgłośnia krakowska nadaje w niedzielę, 

dnia 7 bm. w godzinach 0,30— 11.57 przebieg 
uroczystej koronacji obrazu Matki Boskiej w ko 
ściele parafialnym w Bochni. Obraz ten wsła­
wiony rozlicznemi cudownemu zjawiskami sta­
nowi od kilku wieków przedmiot gorącej czci 
ludności tak, iż Kurja papieska w b. roku ze­
zwoliła na jego koronację. Nabożeństwo, po­
przedzające koronację, odprawi ks. biskup Li­
sowski, kazanie wygłosi ks. biskup Gawlina.

O KASZUBACH PRZEZ RADJO Staraniem 
Instytutu Bałtyckiego w Toruniu wyszła- osfca 
t-nio praca zbiorowa pt. „Kaszubi — ich kul­
tura i' język"y i'na którą składają, się rozprawę 
prof. Lorentza, prof. A. Fischera i prof. T. 
Lehra-Spławińskiego. Rozprawy te oparte na 
najnowszych badaniach szeregu uczonych pol­
skich, wykazują, niezmiernie bliskie pokrewień­
stwo pomiędzy Kulturą kaszunską a polską, jak 
i pomiędzy gwarą kaszubską a polszczyzną. — 
Prace to zbijają najzupełniej tezę, wyzyskiwa­
ną dawniej przez nieprzychylną, nam propagan­
do. jakoby istnieć miał odrębny język kaszub­
ski i odrębna, kultura tego rzekomo odrębnego 
nairodu. 7, pracy tej zda sprawę przez mikrofon 
w dn. 7 łun. tj. w niedzielę o godz. 17 50 red. 
St. Poraj.

„WAKACJE NAD CZARNEM MORZEM’4.
Morze Czarne, jak żadne inne z mórz, osnute 
egzotye/.ną szatą legendy pociąga każdego, kto 
chciałby spędzić nad niem letni miesiąc w upale 
tanecznym. Zmienne w swym kolorycie od ja- 
sno-niebiesldcgo do granatu, aż pooeieirną. zie­
leń zideżuości od chmur i wiatru — jest za­
dziwiająco pięknie i pełne przykuwającego uro­
ku. Odbicie tego krajobrazu znajdą wszyscy w 
odczycie Al. Lipinskięj^która mówić bedzie w 
radjo w niedzielę dnia 7 bm. o godz 13.

Program? sia^u niHow
Poniedziałek, 8 października 1934.

Kraków, (304.3 m.) G.: 6.45—7.50 Audycja 
poranna z Warszawy i Lwowa; 7.50 Pogadanka 
dla pan; 11.57 Sygnał was u. hejnał; 12.03 Tran 
smisja z Warszawy; 13.05 Płyty; 15,30 Tran­
smisja z Warszauy; 1 fi.Sfi Przegląd komunika­
cyjny; 15.45—17.25 Tran,-misje z. Wilna, Lwo­
wa i Warszawy; 17.25 Fragment literacki; g. 
17,35—18.00 Transmisja z Warszawy;" 18.00 
„Staryr Kiaków’1; 18.10 Wiadom. bieżącej 18.15 
—19.25 TrnnsmWjn z Warszawy; 19.25 Chwilka 
społeczna: 19.30 Transmisja, z Warszawy; g.
19.45 Program na dzień nast.; 19.§() Wiadom. 
sport, z Warszawy; 19.55 Lokalne wiadom. 
sport.; 20.00—22.00 Transmisja z Warszawy; g. 
22.00 Koncert, reklamowy; 22.15—23.110 Trans­
misja. z Wapszawy.

Lwów, (377.4 m.) G.: 16.t5  Lekcja jez, nie­
mieckiego; 17.32 Lw owska giełda z.boż.; 18 00 
„Janów koło Lwowa1.1-’ 18.10 Akcją „Rncljo dla 
powodziarr’; 19.56 Lokalne wiadom. sportowe; 
'22.15 Koncert ork. mandoliuLtów.

W a rszaw a, (1345 m.) G.: 6 .15 ..Kiedy ran­
ne’1; 8.58 Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny; 
6.50, 7.80 7.25 Płyty; 7.55 CLwifka pań domu; 
7.10 Zapowiedz programu; 7.50 Koncert re­
klamowy; U .57 Sygnał czasu. 12 Hejnał z Kra­
kowa; 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy; i2.10 Miw.yka lekka; 13.00 Dziennik po­
łudniowy; 13.05 Płyty; 15.80 Wiadomości o 
eksp. polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.43 
Reportaż muzyczny z Wilna: 16.45 Lekcja jęz. 
niemieckiego ze Lwowa; 17.00 Recital skrzyp­
cowy’; 17.25 ..Skrzynka pocztowa11; 17.35 P '0- 
senki; 17.50 Pogadanka B. Winawera: 1S.00 
„Skrzynka poczt. rolnirza’ł f  18:10 :.?,vcie kult. 
i artyst. stolicy’1; 18.15 Muzyka lekka; 18.45 
„Jak spędziłem moje wakacje11; 19.00 Audycja 
strzelecka; 19.25 Chwilka harcerska; 19.30 
„Dzielni kierownicy1’; 19.45 Program na dzień 
nast.; 19.50 Wiadomości sportowe; 20.00 Muzy­
ka lekka; 20.45 Dziennik wieoz.; 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce1’; 21.00 Recital fortepian.;
21.45 Odcz.yt; 22.00 Koncert reklamowy; 22.15 
Muzyka tan.; ,23.00 Wiadomości mrtoorol.: g. 
'23.05—23.30 D. c. muzyki tanecznej.

Katowice, (395.8 m.) G.: 15.35 Wiaćlom. 
gosp.; 16.45 „1000 x więks7.e i 1000 x mniej­
sze11; 17.25 Kom. Zw. Powstańców' Śląsk.; 18.00 

Fam, gdzie świat jest piękny’1; 19.25 K ronka  
harcerska; 19.56 "Wiadom. sport, ze Śląska.

Urbanistyk*.
TADEUSZ TOTWINSKI.

Tom I. Budowa miasta w przeszłości. f War­
szawa 1934. Wydano z pomocą. Kasy Mianow­
skiego i  Fundu ku Kultury Narodowej).

Świetna książka. Wydftna dla specjalistów
— a mająca charakter podręcznika zwłaszcza 
iż zapowiadany jest łom drugi tegoż dzieła. j

Warto też zaznajomić się ogólnie z jego 
treścią, gdyż w dziale arc-liiti-ktm y je A to no-, 
wość. Urbanistyka czyli nauka budowy »ia-1.
— to nauka młoda i dobrze że w pol-kiej li­
teraturze technicznej prof. Totwinski lukę tę 
uzupełnia, a z góry powiedzieć tr/.ej:>a. iż z-roM 
to doskonale. Budowa miuM — to temat, rozle-j 
gły — zgromadzenie matt-rjalu i oryginalne je­
go rozpatrzenie, rozczloukow unie logiczne, zao-| 
patrzenie w piany, widoki i ich omówienie — 
to praca ogromna a lir;A takiego dzielą daw­
no odczuwano — *zezfigólnii j w uczelniach, fce, . . . i ■ • . iodważam sic oniowić tę pracę w p^nue co­
dziennym, to tylko dowód, iż uważam sprawę
budowv miast za -prawe tak  interesującą i

' A ‘ 1ważną, i/, inoze ona na pewno i szerszy’ ogeł po-
ciągnąĄ

Wszakżesz rozbudową miasta każdego wią 
że się. nie tylko ściśle sprawa jego wyglądu — 
.oo już byłoby .ważncui — lecz przedstawia ró­

wnież splot wielu pobot zuych zainteresowań 
gminy i obywateli.

PrzpdluŻHiiie ulicy, stworzenie zieleńców, 
ścisłe czy willowe zabudowanie, komunikacja i 
dostęp do najdalszych krańców miasta — to 
wszystko są problemy, które należy w pewnym 
momencik rozwiązać.

Przeoczenie takiego momentu lub złe jego 
rozwiązanie- albo nierozwiązanie wcale, może 
się stać klęską dla rozwoju miasta, czy też 
osady — klęską, która na długi okres czasu 
może zaciążyć nad rozwojmn miasta — może 
len rozwój zahamować — może go wypaczyć, 
lub też może rozwojowi jago sprzyja. i dobrze 
poprowadzony może dla miasta t. j. dla jogo 
mieszkańców’ stać Się dobrodziejstwem.

Książka prof. Tołwińskiego wprowadza ory­
ginalną nowość, w sposobie opracowania tema­
tu. który niejednokrotnie np. w dziełach nie­
mieckich stawał się .nudnym i suchym.

Oryginalność polega na wprownadzeniu opi- 
5u około 73 miast i to od \ssyżu począw-zy a 
na Żółkwi skończywszy. — Opracowane są ty­
powe plany miast. Około '380 rysunków tłuma­
czy wykład profesora, i jak w kalejdoskopie 
przeglądać można miasta żredniowieozne o pla­
nie antycznym, miasta z epok' odrodzenia lub 
wres7.cie z epok: baroku. Podział ten Btnieje, 
w rzeczywistości i nie dziwnego, że w pracy o 
budowie miast znalazł on zastosowanie-

Czytelnika zupełnie nieobezuanego z tema 
tem wprowadza autoir w istotę sprawy przez 
objaśnienie planu miasta średniowiecznego ja­
ko najwięcej skrystalizowanego i zamkniętego 
w sob:e, w którym dalsze nadbudówki są. jasno 
widoczne. W ten sposób ułożony przegląd uła­
twia czytanie i rozumienie książki zarówno ucz­
niowi mającemu już pewne wiadomości techni­
czne i ogólne jak i  laikowi, który me zastana­
wiał się poprzednio wiele nad tem zagadnie­
niem. Uważam układ przyjęty w książce 7a 
doskonały, bo prowadzi do celu.

Dalszą oryginalną stroną przykładu jest sta 
łe porównywanie planów miast zachodu z pla­
nami miast polskich — co ogromnio ułatwia 
zrozumienie int-encyj autora — dobrze w jego 
..resume11 streszczonych. I 1ak np. porównuje 
plany miasta *Avignon z planem Wilna, Ka­
mieńca Podolskiego z planem m. Montanbau, 
Gąrcassone z Krakowem i t. p. Już av rozdziale 
1[ opisuje Kraków jako „jedno z najbardziej 
dojrzałych i pełnych założeń urbanistycznych 
w Europie o typie szaehownmow-ym’1 - -  dalej 
pisze „począwszy od budowy groźnego w swej 
niedostępności grodu na skalistym wzgómi 
Wawelu w zamierzchłych czasach Jśredniowie- 
c g  kończąc na przepysznym rozkwicie rene­
sansowej - stolicy'1. Mamy przed sobą długi sze­
reg rozwojowy budowy miasta — wrzrost kla­
syczny w swej prostocie i przejrzystości (str,

155—156). Duży plan miasta, podany w opra­
cowaniu Z. B. M. — t. j. Zakładu budowy 
miast Politechniki Warszawskiej — jasno tłu­
maczy powyżej przytoczone zdanie. Jednak — 
pomimo to w planie tym — pierwotny bieg 
Wisły w około Wawelu — przez obecne plaaty 
Dietlowskie — a jednak to odcięcie m. Kazi­
mierza, jest charakterystyczne i istotnie mia­
ło miejsce.

Dalsze ilustracje są przepięknie wybrane i 
bardzo typowe a  obrazują opis tworzenia się 
miasta doskonale. Z tekstu przytoczę jeszcze 
charakterystyczne zdania końcowe: „Kościół
Marjacki z otaczającym go niewielkim placem, 
jako pozostałość dawnej osady przed założe­
niem planu szachownicowego, stanowi pewną 
enklawę wkomponowaną we wschodnią polać 
zabudowań, 'tworzących ściany rynku...

„Całość rozwija się w ciągu siedmiu wie* 
ków na podstawie gotyckiej, która wszystkim 
późniejszym okresom życia miasta służyła za 
mocny i zdrowy szkielet.

„Nadzwyczaj umiejętne pod względem ar­
chitektonicznym sytuowanie gmachów pnbbcz- 
nych a przedewszystkiem kościołów, w całość 
organizmu mieje-kiego, stworzyło z Krakowa je­
den z najbardziej jednolitych i co najważniej­
sza do dziś woc.nym życiem tętniącym i wciąż 
odradzający się wielki pomnik urbanistyki.

,  Fr. Mączyńsłd.
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t o  s łuch ać
w p  $ Ł * w & m w m i c .

Niedziela 7: 20 p o  Z i e 1. Ś w. Mańki Boskiej
Różane., Marka p. w.
Wschód słońca 5.45, zachód 17.20.
Długość dnia 11 godzin i 8 min. 

Poniedziałek 8: Brygidy król. wd., Pelagji
i Benedykty.
Wschód słońca 5.47, zachód. 17.
Długość dnia 11 godzin i 5  min.

Z POLSKIEJ AKADE.MJI UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie Wydziału mat.-przyr. P. A. U. od­
będzie się w poniedziałek dnia 8 października 
b. r. Na porządku dziennym referaty prac nau­
kowych 7. dziedziny: astronomii (p. S. Piotrow­
skiego), chemji (prof. K. Dziewońskiego oraz 
pp. Cz. Dragana i Wł. Kahla), fizyki (p. W. 
Jacyny i pp. J. Dftrewjankbia, A: Obnorskiego 
i W. Parfentjewa oraz p. X. Molowa), anałoraji 
i fizjologii (p. W. Wodzickiego, p. R. J. Wej- 
tusiaka j p. J. Zaćwilichowskicgo).

Posiedzenie tYydziału f ilologicznego odbę­
dzie się w poniedziałek dn. S października JOB 4
0 godz. 5.oj. Porządek dzienny: 1) CzI. T. Mań. 
kowski; Barok, orjentaiizni i sariruifj'ztu. 2; 
Czł. Z. Jachimecki przedstawi prac-ę dra Stefa­
na ś led z iu sk ieg O ;  p. t. Dzieje symfonjj warszaw 
ekiej w I-ej połowie XIX w.

KRADZIEŻ WÓDEK. Weiu.steiu Mendel, 
właścicieli restauracji przy ul. Topolowej L. 2. 
doniósł organom PP.. że w nocy z dnia 4 na 5 
hm. dostali się nieznani sprawcy do jego re­
stauracji przez otwór między kratami nad 
drzwiami, skąd skradli wódki różnego rodzaju 
j wyroby tytoniowe ogólnej wart. 299 zl.

NOŻEM W RĘKĘ. Zatrzymano: Stanisława 
Pastucha, lat 25. Bonerowska 6, za awantury
1 bójkę, w' czasie której przebił dwukrotnie no­
żem w rękę Józefa Bazyln, zam. przy ul. Bo­
cheńskiej 4. i Michała Swiercza-ka. zam. w Bro 
no wicach Wielkich w le-we ramię.

INTROLIGATOR ZŁODZIEJEM. Buczkow­
skiego Piotra. lat. 35. introligatora. Gliniana G. 
przyłapano na gorącym uczynku włamania 
w dniu G hm. o godz. 0.30 do sklepu spożywcze 
go Stanisławy Krzywdzink przy ul. Miedzianej 
ST, przy pomocy wytrycha i urw auia kłódek 
przy drzwiach.

OKRADŁA FUNDUSZ PRACY. Aresztowa­
no Terpjtz Izabelę, lat 34, zam. w Rakowieach 
za udział w kradzieży artykułów spożywczych 
dokonanej w nocy z 14 na ł5 września br. na 
szkodę Wojewódzkiego Urzędu Funduszu Pra­
cy w Krakowie.

POBITA PRZEZ KONKURENTKĘ. W go­
dzinach rannych Pogotowie ratunkowe inter­
weniowało na ul. św. Tomasza naprzeciw kitla 
Apollo, gdzie Mar ja Chmielowa, lat 51, Tatar­
ska 1. napadnięta została przez swa konkurent 
hę i dotkliwie pobita. Chmielowa odniosła 
szereg ran ciętych na głowie.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZAKŁAD ZASTAWNICZY przy Komunal­

nej Kasie Oszczędności miasta Krakowa (Szpi­
talna 15) zawiadamia, że na obecnej licytacji 
(S października 1934 r.) sprzedane zostaną 
przedmioty zastawione do dnia 31 grudnia 
1933 r.

ZWIĄZEK B. SŁUCHACZEK WYŻSZYCH 
KURSÓW DLA KOBIET im. Dr. A. Baraniec­
kiego wr Krakowie zawiadamia o uroczystem 
odsłonięciu tablicy pamiątkowej ku czci zało­
życiela. I. Msza św. dnia 15. X. 34. o godz. 10. 
w kościele 00. Franciszkanów'. TT. Odsłonięcie 
tablicy w gmachu M. Muzeum Przemysłowego 
im. Dr. Adrjana, Baranieckiego, ul. Smoleńsk 
L. 9. III. Zwiedzanie muzeum. Na tę uroczy­
stość zaprasza Rodzinę JWP. b. Profesorów, 
Koleżanki oraz P. T. Publiczność.

Za Zarząd Związku
z Karpnszków Helena Przyjemska 

przewodnicząca.
Helena Tomaszewska, sekretarka.

JEŚĆ TO ROZKOSZ! A JAKŻE, DLACZE­
GO NIE MIAŁOBY BYĆ! Ale tylko kto rozum, 
nie potrafi jeść, będzie się czul młodym i pozo­
stanie rzeźkim, chociażby był w późniejszym 
już wieku. Ograniczenie się w spożywaniu mię­
sa nie znajdzie już dzisiaj oporu, gdyż lekko 
strawne, a przytem pożywne budynie ..Octke- 
ra". przy których przyrządzeniu mleko znajdu­
je tak bardzo odpowiednie zastosowanie, są 
szczególnie przydatne i potęgują, znakomicie 
uczucie zdrowia, zwłaszcza zjadano w połącze­
niu ze świeżym lub gotowanym owocem. Deli­
katny i doskonały ich smak cenią wysoko do­
rośli i dzieci. Dla dzieci mają, sole mineralne, 
zawarte w proszkach hydyniowyełi Dra Oetke- 
ra, a. tak potrzebne jako składniki krwi i do 
ogólnego wzmocnienia, specjalne znaczenie.

Kraków przoduje w dziedzinie oświaty.
W  listopadzie h. r. o tw artą  zostanie no­

wa szkoła przeznaczona dla dokształcenia 
rmunieślników jako szkoła dokształcająca 
dzienna zawodowa przv M. .Skrzyneckiego 
w Dz. XXII.

Powstanie swe za w dzidę za szkoła in ic ja­
tywie Min. Oświaty, k tóre  jeszcze w r. 1920 
zwróciło się do ówczesnego Prezydenta  m ia­
sta  7  propozycją zawiązania w Krakowie 
specjalnego Towarzystwa, którego celem 
byłoby założenie szkoły zawodowej dla ucz­
niów rzemieślniczych krakowskich. Zawią­
zane wówczas ..Towarzystwo Szkoły Rze­
miosł." jako pierwszą otwarło w roku szk. 
1927/28 szkołę ślusarską przy Al. Krasiń­
skiego.

Obecnie na odstąpionym przez miasto 
gruncie o pnw. 7.(500 ms przy \1. Skrzynec­

kiego w Podgórzu za subwencje państwowe 
dobiegają do końca  prace nad wzniesieniem 
nowego gmachu szkoły. Jes t  już w ykoń­
czony poziom i parter,  w ciągu zaś nas tęp­
nego roku wykończone będzie l i II piętro. 
Budynek urządzony wzorowo i higienicznie 
podada natryski, umywalki, kuchnio dla do­
ży wiania młodzieży, ogródek dla kuchni 
szkolnej, boisko dla gier i zabaw oraz 
świetlicę dla celów społeczno - wychowaw­
czych. Z gmachu tego korzystać będzie n a ­
razić. 7  szkół dokształcających rękodzielni­
czych., Al' nowoczesnym ośrodku pracy za­
wodowej znajdzie przeszło 2.000 młodzieży 
rzemieślniczej pomieszczenie, naukę i w ła­
ściwą opiekę. — Ministerstwu powołało na 
stanowisko dyrek to ra  inżyniera Wojtowa ze 
Lwowa.

D z i ś  n a  s k r a m e  t e a t r u  ś w ie t l n e g o  „ U C I E C H A 41 S t a r o w i ś l n a  10.
Wsjsaruata m onum entalne arcydzieło  film owe

HarMza YotlsaKa
,IA B A IA IL IE

reżyserii K arkasa, sce­
n ariusz  wstlług; powieS- 
ei C 1 a u d e F u r r e r a  

W  g łów nej ro li: 
A n nabcia , Charles 
B ój er, in k .szyn ow

Filin teu to potężny poem at m iłosny o głębokiej treści n iebyw aiem  napięciu, fenom enalnej 
w ystaw ie, zdum iewa wspaniałą reżyserią. Św ietne operowanie masami. Markiza Y erisaka  

to chluba produkcji film ow ej. — Przedstaw ienia rozpoczynają się o ó. 7 i 9 -te;.

W sobotę dnia fi paźdiernika b. r. o godzianie 3-ciej popotudniu no cenach popularnych  
W niedziele dnia 7 października, 2 przedstawienia porankowe o godz. TO i 12 w poł.

C z y  z n a  P a n iju ż
n a j n o t o s z y

H udyń śm uzkm

Ma Óetk&ia ?
^Przepyszny specjał- smaczny i tani !
P ro s im y  s p ró b o w a ć  f

Wszędzie do nabycia.
fpcczbo  tylko 11 ęr 

dla 4 -6  osób.

M 29 złotych konimłsty.
Na rozprawie przeciw 11 komunistom, 

t  .zącej się obecnie przed sądem przysię­
głych w Krakowie, przystąpiono do prze­
słuchiwania oskarżonych. Pierwszy zezna­
wał krawiec z Żyrardowa M. Rainer. Nie 
przyznaje sio on oczywiście, zwyczajem ko­
mun fety. do niczego. Drugi oskarżony stud. 
fil. U. J .  Kowalczyk, u k tórego w domu

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela, popoł.: „Migom
Niedziela wiecz.: „Lilia Weneda"1.
Poniedziałek: Przedstawienia nie będzie.
Wtorek: ..Lilia Weneda''.

REPERTUAR K:NOTEAT8ÓW.
ŚWIT: pojedynek na dnie Oceanu.
WANDA: Czy Lucyna to dziewczyna.
APOLLO: Imperatorowa.
SZTUKA: Radosna godzina. Miękcy Mouse.
UCIECHA: Markiza Yorisaka.
SŁONKO: I ,.Hałka« Moniuszki z Kiepurą.

II. Flip i Flap w wojsku.
PROMIEŃ: ..Schowajcie swoje smutki'1,

...Slierloek Holmes-*.
ADRIA: Nocny lot.
BAGATELA: Posnźna jedynaczka, na 'Ce­

nie rewja p. t. Wiwat Bajan.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od S—11 Gna. 

„Rasputin1'.
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i 

w niedzielę film p. t.: ..Szalona n c w Zoo1'. 
Ponadto dodntek i koinedja.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA 
CKIEGO. Dzisiaj w niedzielę popołudniu, po ce­
nach zniżonych, komedja paryska M. AchariTa 
...Mlgo1’. W komedji tej. opracowanej scenicznie 
przez reż. Karbowskiego udział biorą pp.: Gryt- 
01 szewska. Tarnowiezówna. Kostecka. Starków 
na, Solarski. Wojteeki. Kondrat. Pągowski. 
Staszewski. Turski. Woźniak. Woźnik.

Wieczorem powtórzenie tragcdji .1. Słowac­
kiego ..Lilia Weneda ", w nowej inscenizacji 
Dy1'. .1. Osterwy, w opranie dekoracyjnej prof. 
K. Prycza. W sztuce udział biorą pp.: Oderwą 
Ankwiez-Szyjkowska. A. Halska.'art'. dram. Te­
atru Narodowego w Warszawie. Tnniowi-zów- 
na, Burnatowicz, Nowakowski, Pągowski. Sta 
szewski, Wojteeki. Woźniak. Wożnik. Wroński. 
Muzyka Dyr. B. Wallek-Walewskiego.

..Lilia T\ eneda’ powtórzona będzie we w to
rek.

. ARTUR RUBINSTEIN, dw konah pknista- 
wirtuoz. którego technika, głębia uczucia i sknń 
czona doskonałość interpretacji stawia w f/ę- 
dzic doskonałych pianistów, wystąpi u nas tyl­
ko jeden raz, a to dziś, w niedzielę, 7 bm. w 
Staiym Teatrze. Wspaniały program obejmuje 
znakomito utwory literatury fortepianowej.

znaleziono kompromitujące materjuly. przy­
party  do muru przyznał się. że za 20 żl. 
gaży miesięcznej kolportował ulotki kom u­
nistyczne. Trzeci oskarżony F raenkel obrał 
podobną tak ty k ę  jak  R ajner  i wypiera się 
winy.

Przesłuchiwanie dalszych oskarżonych 
rozpocznie się w poniedziałek.

 o o o ° ----------
Nasilenie szkarlatyny maleje

W wydziale IX. sanitarnym Zarządu Miej­
skiego w  stoi. król. mieście Krakowie zgło;-zon0 
od dnia 30. IX. do dnia G. X. 1934 następujące 
choroby zakaźne: błonica 10. płonica (szkarla­
tyna) 8, dnr brzuszny 5. odra 9, retu 3. krztu­
siec 3.

Szanse zbagscania się.
Nie zdążyliśmy jeszcze zapomnieć o wzru­

szeniach ciągnienia, czwartej klasy, gdy z lote­
ryjnego kola padały wielkie wygrane, uszczę- 

! śiiwiająe przedew-zystkiem ludzi ciężkiej pra- 
j cy. których — zdawało się — czeka ponura 

przyszłość, a już nadszedł czas zaopatrywania 
się w los następnej. 31-ej Lotci-ji Państwowej.

W oczywistym interesie każdego gracza le. 
ży branie udziału we wszystkich czterech kla­
sach. nie zaś tylko w tej najponętniejszej. Po­
mijając bowiem, że zawsze- łatwiej wydać, ja­
kąkolwiek sumę pieniędzy w czterech ratach, 
aniżeli odrazu. to pamiętać należy również i o 
tein, że ten kto gra tylko w czwartej klasie, 
niepotrzebnie traci szanse wygrania w kla­
sach poprzednich. A przecież wygrane to 
nie są do pogardzenia, skoro zawierają liczne 
wygrane po 109 i po 50 tysięcy, n pozateni 
mnóstwo pomniejszych, ale także ponętnych 
kwot.

Plan rozgrywki 31-ej Loterji uległ poważ­
nym zmianom w porównaniu z poprzednią, a, 
wraz z tern powiększyły się znacznie szanse 
łatwego zbogneenin sie, albo choćby tylko bra­
nia bezpłatnego udziału w grze. Szanse te przy­
sługiwać będą każdemu, kto w terminie nabę­
dzie los.

Są one do waszego rozporządzenia u wyzysk, 
kich kolektorów. Ciągnienie rozpoczyna, się 
18 b. ni.

r.i. . ■ ang

Otwarcie nowego roku szkolnego na U niw, Jag.
Uroczystość otwarcia nowego roku szkol­

nego na Wszechnicy Jagiellońskiej rozpo­
częła się uroczystem nabożeństwem w k o ­
ściele akademickim św. Anny. Przybyło na 
nic grono profesorów Uczelni 7. rektorem  
dr. St. Maziarskim na czele, przedstawiciele 
władz i bratnich insty tucyj. oraz liczna mło­
dzież akadem icka, k tó ra  wypełniła szczel­
nie świątynię. Nabożeństwo odprawił dzie­
kan U. J .  ks. prof. dr. Kaczmarczyk. Po 
nabożeństwie profesorowie, przybrani w  to­
gi. udali się w pochodzie do auli Uniwer­
sytetu . k tórą  wypełniła publiczność, oraz 
młodzież.

Na inaugurację  do auli Uniwersytetu 
przybyli również przedstawiciele władz, p. 
wojewoda Kwaśniewski, dziekan kapitu ły  
katedra lnej ks. prałat  Ślepicki, ks. p rała t 
Masny i t. d.

Uroczystość rozpoczęła się pieśnią ..Gau­
do Muter Polonia11 odśpiewaną przez Chór 
Akademicki, k tó ry  śpiewał również w cza­
sie nabożeństwa w kościele św. Anny. N a­
stępnie zabrał glos rek tor U. J. proL Ma­
l a r s k i  przedstawiając sprawozdanie z dzia­
łalności za rok 1933134. Mówca zaznaczył, 
że po raz drugi ma zaszczyt otwierać rok 
akademicki. VT mowie inauguracyjnej wy­
głoszonej w roku uh. rektor wyraził obawy 
o dalsze losv i rozwój Uczelni w związku 
z. wchodzącą wówczas w życie nową usta ­
wa akademicką. Obawy te okazały się na 
szczęście plonnemi. w wielu bowiem w y­
padkach Ministerstwo Oświaty pozostawiło, 
na propozycję U n iw e r s y te tu , bez zmian r(:ż- 
ne przepisy i rozporządzenia, mimo. że ich 
zmianv dom agała  się nowa ustawa.

..ByIo to i jest koniecznym wynikiem — 
mówił' p. Rektor — niezupełnego przemy­
ślenia całei ustawy przed jej uchwaleniem

t przez ciała ustawodawcze oraz niemożności 
I wprowadzenia jej odrazu w życie bez rze- 
j ezywistego uszczerbku i bez zaham owania 
czynności szkół akademickich. Ustawa, bo­
wiem wprowadziła ca ły  szereg nowości, 
które  w ym agają  długich i mozolnych slu- 
djów nad ich należytem rozwiązaniem, 
a czasu było tak  niewiele, a  z drugiej 
s trony  życie samo i p ra k ty k a  wykazała , że 
w wielu wypadkach

D A W N IEJ BYŁO L E P IE J
i że trzeba będzie, to  co było przywrócić.
Bo jednak un iw ersy te ty  jako placówki n a ­
uki mają specjalny charak ter, m ają starą 
tradycję, z której czerpać należy przy wpro­
wadzaniu ws/.tlkich nowych ustaw.

Pierwszy rok nowej n iejako ery  minął 
pomyślnie niż sie tego spodziewałem. Prócz 
bolesnego zwinięcia S-miu katedr, zaraz po 
wprowadzeniu ustawy, innych redukcji Uni­
wersytet nie doznał, a zamiar skasowania, 
stopniowo wydziału rolniczego, o k tórego 
los drżeliśmy kilka tygodni, został zanie­
chany".

Właściwe swoje sprawozdanie rozpoczął 
p. R ek to r  od pożegnania tych. k tó rzy  opu­
ścili nasze mury. zmuszeni do tego wiekiem 
względnie stanem swego zdrowia. Przeszli 

Iw stan spoczynku: ż wydziału teologicznego 
jza.-lużouy ks. prof. dr. Maciej Sieitiatycki; 
’z wydziału filozoficznego profesorowie: WŁ 
I Nalanso;?, fizyk o światowej sławie, Henryk  
Hoyer, uczony wielkiej miary, o znanem  
w świeci* uaukowom nazwisku, wreszcie 
Stanisław Wind-akiowie/.. w y traw ny  znawca 
hislorji literat m y  polskiej.

..Należałoby mi pożegnać także  grono 
Kolegów, k tó rych  k a te d ry  zostały z dniem 
1-go października ub. r. zwinięto a oni sami

P rze d s ię b io rs tw o  Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JUHStCS
l^raków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98,

E fek to w ne i tanie o t w S e ł l e n i e  w n ę i n  i w y s t a w  l o k a l i  hantf. v * y e 5 t

   żarówek ,,Hex'
Oferty i prospekty na t ą p a n i e  b s i p S a t R i e .
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Wolne osady na Pomorzu
dla m ałorolnych  z w ojew . krakow skiego.

przeniesieni zostali w stan nieczynny. Są 
to profesorowie: .Tan Glatzol z wydziału le­
karskiego, Adam TTeydcl z wydziału praw ­
niczego, S tanisław  K ot i Ju ljan  Pagaczew- 
ski z wydziału filozoficznego. Je d n a k  do 
dnia dzisiejszego nie nastąpiła decyzja co 
do dalszego ich losu, więc pożegnanie ich 
odk ładam  na  później1'.

STAN LICZEBNY UNIWERSYTETU.
Liczba, profesorów, k tórzy ukończyli 65 

Tak życia  na wszystkich wydziałach doszła 
w  tym  roku  do 17. Poza tem personel n a ­
uczycielski przedstawia się w następujący 
sposób: profesorów honorowych i zwyczaj­
nych  było 79, nadzwyczajnych 35, ty tu la r ­
nych 6, docentów 100, zastępców profeso­
rów 22. Mimo tej na  oko pokaźnej liczby 
k ilka  k a te d r  było nieobsadzonyrh.

Nominacyj nowych profesorów luli prze­
suniecie ich z nadzwyczajnych na zwyczaj- 
nvch, b r io  v. nbieg lrm  roku zaledwie kilka.
1 tak:

na wydziale prawniczym nadzw. prof. 
dr. J .  Lande został m ianowany profesorem 
zwyczajnym.

na wydziale filozoficznym prof, dr. A. 
Kleczkowski z Poznania został m ianowany 
profesorem zwyczajnym germanistyki,

a profesorami nadzwyczajnymi: dr. T a ­
deusz W ażewski m atem atyki, dr. St. K o­
łaczkowski historji l i teratury  polskiej, dr. 
K. Stolyhwo antropologji fizycznej, wresz­
cie dr. J .  Ziłyński języków ruskich.

Na wydziale rolniczym zastępca profe­
sora dr. Teodor Marchlewski profesorem 
nadzw yczajnym  hodowli ogólnej, drobnego 
inw entarza  i mleczarstwa.

N atom iast stracił Uniwersytet, dwóch 
profesorów, k tó rzy  przenieśli się na  k a ted ry  
do W arszawy, obaj z wydziału filozoficz­
nego, prof. dr. St. W ędkiewicza i prof. dr. 
■J. Bystronia.

Liczba nowych zatwierdzonych przez p. 
Ministra docentów nie by ła  też zby t  znacz­
na. Habilitowali się: n a  wydziale teologicz­
nym  ks. dr. A. Fic z zakresu Pisma św. 
Starego  T estam entu  i archeologji biblijnej, 
n a  wydziale lekarskim dr. J .  Miodoński 
z zakresu  laryngologji, n a  wydziale filozo­
ficznym dr. J .  Melallmann z zakresu filo­
zofii przyrody , dr. J .  Fudakow ski,  oraz dr. 
Z. Kołodziejski z zakresu  zoologji.

Terenem  p racy  profesorów i asysten tów  
to zak łady  i pracownie naukowe. Pod tym  
względem stosunki naogół są  barazo  opła­
kane ;  śmiało można powiedzieć, że prócz
2 zakładów  na  wydziale lekarskim (zakła­
du  w eterynarji  i m edycyny  doświadczalnej 
oraz kliniki neurologiczno - psychiatrycznej 
i może jeszcze zak ładu  fizycznego na -wy­
dziale filozoficznym) wszystkie inne pozo­
staw iają  bardzo wiele do życzenia.

„Żywiłem do os ta tk a  nadzieję, że może 
już w najbliższych tygodniach zyska  Uni­
w ersy te t  w ykończony wspaniały gm ach Kli­
niki położniczo-g inekologicznej i że n ieba­
wem otw orzym y ją  uroczyście dla użytku  
chorych. 'A jednak  w ostatnich dwóch ty ­
godniach pow sta ły  pewne trudności".

F inansow o położenie Uniwersytetu nie 
przedstaw ia się różowo. 440 tys. zł. rocznej 
dotacji obsolutnie nie wystarcza.

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
p. R ek to r  wspomniał o pomyślnym stanie 
budow y Bibljoteki Jag . ,  k tóra  jeszcze przed 
zimą stanie  pod dachem. Mówił również
0  żyw ym  kon takcie  naukow ym  Uniwersy­
te tu  z zagranicą.

Dłuższy us tęp  przemówienia poświęcony 
został młodzieży. Ciekawsze w yją tk i  tej 
części mowy p. R ek to ra  podam y w dniu 
jutrzejszym.

Po p. R ektorze Maziarskim zabrał głos 
prof. Krzyżanowski, k tó ry  wygłosił c ieka­
w y odczyt na  tem at ,„Bogactwo zeszłego 
wieku".

Gdy prof. Krzyżanowski skończył swą 
prelekcję  a  uczestnicy inauguracji opusz­
czali aulę z grupy młodzieży obecnej w sali 
p ad ły  okrzyki „Niech żyje narodowy uni­
w ersy te t" ,  „Niech żyją profesorzy narodow­
cy", „Niech żyje num enis nulSus". Okrzyki 
f-1 podclrwycone zostały przez młodzież.

1  P IIR W S Z O R Z C D N Y
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i  Mniaj zassbnym daleka idąee ustępstw# i

p a s m

(A. M.) IV związku z akcją przesiedlenia 
małorolnych dotkniętych klęską powodzi, Urzę­
dy Wojewódzkie, na których terenie znajdują 
się kolonje przeznaczone dla osadników, spo 
rządzają spisy wolnych do objęcia osad. Osta­
tnio Pomorski Urząd Wojewódzki donosi, że 
na terenie jego województwa znajdują się nastę 
pujące wolne osady: 1) w majątku Zielonka w 
pow. sępoleńskim 2 osady; 2) w mająt. Mała 
Słońca w pow. tczewskim 1 osada: 3) w mająt. 
Ciccliolewy w pow. chojnickim 8 osad; 4) w 
mająt. Papa szyn w pow. chelmickim 4 osad.

Osady te. pizeznaczone dla powodzian woje 
wćdztwa krakowskiego, posiadają hardzo dogo 
dne położenie komunikacyjne przy szosach w 
odległości kilku zaledwie kilometrów od stacyj 
kolejowych. Osady w majątku Zielonka i Mala

IV związku z naszym artykułem zawierają­
cym uwagi na temat katastrofy krzeszowickiej, 
otrzymujemy od jednego z fachowców Jużby 
kolejowej szereg uzupełniających uwag i spo­
strzeżeń. które będą niewątpliwie ważnym przy­
czynkiem do wniosków, jakie z. tej tragicznej 
katastrofy należy wyciągnąć na przyszłość. 
Wprawdzie bowiem wśród przyczyn tego wy­
padku niemałą rolę grają braki techniczne urzą 
dzeń kolejowych, jak w szczególności brak 
automatycznej sygnalizacji; drewniane wagony 
w pociągu dalekobieżnym i t. d.. niemniej je­
dnak ważną jest kwestja obsady stanowisk 
urzędników ruchu. W tej sprawie pisze nam 
nasz korespondent:

Przez 20 lat pełniłem służbę ruchu, z czego 
11 lat na stacji Kraków, przed wojną, i w cza­
sie wojny, mam u-ie.e dość doświadczenia by 
móc coś o tych sprawach powiedzieć.

Słusznie stwierdza autor artykułu ..Na mar­
ginesie katastrofy krzeszowickiej", że zbrodnią 
wobec obywateli jest niekierowanie się facho­
wością, sumiennością i doświadczeniem kandy­
data przy obsadzaniu posterunku urzędnika ru­
chu. Tymczasem dzieje się tak, że na ważne 
stanowiska, w dziale ruchu, mianuje się ludzi, 
którzy służą na kolei zaledwie po kilka lat. 
I tu jest przykra sprawa, gdy się porównuje 
obecne stosunki z czasami przedwojennemu 
Przed wojną kontrolerem ruchu mógł zostać 
urzędnik, (wystarczyła mu tylko matura), który 
kilkanaście lat pełnił służbę ruchu na wielkich 
stacjach, który doskonale znał przepisy i po­
siadał -wielką rutynę. Człowiek ten musiał znać 
wszystkie bolączki stacyj i ludzi na powierzo­
nym mu odcinku linjji. Nie musiał być inży­
nierem. Naczelnikiem oddziału (wówczas

Echa pozbawienia
Związku Turystycznego prawa

sprzedaży biletów kolejowych.
Nagłe odebranie Związkowi Turystycznemu 

w Krakowie prawa sprzedaży biletów kolejo­
wych spowodo-wało w niektórych dziennikach 
komentarze, jakoby ten krok władz kolejowych 
nie miał podstawy rzeczowej, oraz jakoby kolej 
pozostała Związkowi dłużną z tytułu wzajem­
nych pretensyj znaczniejszą kwotę. Jak  infor­
muje Dyrekcja Kolei w Krakowie sprawa przed 
stawia sic inaczej, mianowicie: Kontrola prze­
prowadzona w biurze sprzedaży biletów kole­
jowych Związku Turystycznego przy ul. Szpi­
talnej wykazała, i Związek nie mógł wyracho­
wać się z pewnych kwot za sprzedane bile 
ty. Na tej podstawie, Ministerstwo Komunikacji 
postanowiło rozwiązać umowę ze Związkiem 
w sprawie sprzedaży przez biuro Związku bile­
tów kolejowych. Odebranie Związkowi Tury­
stycznemu prawa sprzedaży biletów kolejowych 
przez Dyrekcje Kolejową w Krakowie było za­
tem tylko wykonaniem decyzji Ministerstwa.

K o n f e r e n c j a  I n s p e k t o r ó w  s zkolnych  
i i n s t r u k t o r ó w  o ś w i a t y  p ozaszkolnej .
W dniach 5 i f> hm. odbyła się w Krakowie 

w szkole powszechnej im. św. Scholastyki przy 
ul. św. Marka dwudniowa, konferencja Inspek­
torów szkolnych i instruktorów Oświaty poza­
szkolnej.

Obradom przewodniczył Kurator Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego p. Godecki. Z ramie­
nia Ministerstwa Oświaty brali udział w obra­
dach Naczelnik wydziału oświaty pozaszkolnej 
n. St. Podwysoeki i wizytator p. d. Janiczek.

Tematem obrad było omówienie p rac  z za­
kresu oświaty pozaszkolnej w r. ub. oraz pro- 
grani prac. na bieżący rok szkolny.

W drugim dniu po zakończeniu obrad ucze­
stnicy zwiedzili Centralną Bibljctrke Nauczy­
cielską, oraz byli na premierze „Lilii Wenedy" 
w teatrze im. J. Słowackiego..

Słońca są już zabudowane, osady zaś w mająt­
ku Ciecbolewy i Papaszyn będą zabudowane w 
ciągu października.

Kandydaci na nabywców wymienionych 
osad. winni kierować zgłoszenia do swego Sta­
rostwa. w miejscu zamieszkania, za pośrednic­
twem którego wszelkie formalności związane 
z przesiedleniem się. mogą być załatwione.

Z uwagi no to, że osady posiadają zabudo­
wania, względnie wksótce będą zabudowane i 
wymagają opieki, oraz. że nastała pora robót 
polnych, zainteresowani rolnicy pragnący sic 
przesiedlić z dotychczasowych karłowatych go 
spodar.stw, dotkniętych powodzią, powinni szyli 
ko się decydować na przesiedlenie i przyspie­
szyć wstępne kroki związane z procedurą .raby 
cia działki z parcelacji.

„inspektoratu") był również pracownik tylko 
z matura, ale posiadający ponad 20 lat służby 
ruchu, świetne kwalifikacje, dużo doświadcze­
nia, oraz „naczelnikostwo" w większych sta­
cjach. W jednej z Dyrekcji małopolskich, naczel 
nikiem Wydziału Ruchu był doktor praw. mi­
mo tego znakomity wprost ruchcwiec, który na 
międzynarodowych konferencjach kolejowych 
imponował swoją wiedzą, rutyną i szybkością, 
orjentacji, zagranicznym uczestnikom konfe- 
renc-yj.

To wszystko dowodzi, że w interesie zaufa­
nia publiczności do bezpieczeństwa w podróżo­
waniu. trzeba uzależnić obsadzanie ważnych po­
sterunków w służbie ruchu, od gruntownej zna. 
jomości przepisów, dłuższej praktyki ruchowej, 
wykonywanej pod okiem starszych ruchowcdw, 
nabytej rutyny i sumienności. Trzeba uznać, że 
aby być dobrym radiowcem. tj., urzędnikiem 
ruchu, czy kontrolerem, czy też jeszcze wyż­
szym urzędnikiem ruchomym, wenie nie trzeba 
być inżynierem.

Inżynierowie są potrzebni tylko w służbie 
mechanicznej, drogowej i ewent. zasobów.

Fiszę te słowa nie zapoznając zupełnie war­
tości inżyniera dla kolejnictwa i każdy inżynier 

■służący w kolejnictwie przy ruchu musi przy­
znać. że wiadomości jogo nabyte w czasie dłu­
goletnich studjów w niewielkim tylko procen­
cie są dla służby wyzyskane. Mojem zdaniem 
i zdaniem wszystkich kolegów-rucltowców. 
główną przyczyną przejawiających się niedo­
magali w służbie ruchu, jest brak doświadcze­
nia 7, powodu krótkiego czasu służby i zbyt 
młody wiek ludzi zajmujących trudne i odpo­
wiedzialne stanowiska. K.

R o z s z e r z e n i e  k rako wskiej  sieci
wodociągowej.

W okresie od 1 marca, do 1 października 
br. sieć rur wodociągowych zwiększyła sio o 
6.3-11.20 mb. — Zaopatrzono w wodę następu­
jące ulice miasta: Boczną Wrocławską, Zam­
kniętą. Al. Focha. Okopy. Al. Grottgera. Rej­
tana. Wddok. przedłużoną Konarskiego. Ks. 
Bkpa Bandurskiego, przedłużoną Kraszewskie­
go, przedłużoną Filarecką. Salwatorską. Kono­
pnickiej, boczną Felicjanek, boczną Wielickiej, 
Polną, przedłużoną Lenartowicza, Jadwigi z 
Łobzowa, Moniuszki, Brodowicza, Wyczółkow­
skiego. boczną Prądnickiej. Morawskiego, bocz­
ną Okocimskiej. Kawiory — na gruntach „Es- 
go’\  boczną Al. 26 Listopada i Olszańską.

Dla zwiększenia ciśnienia wody w dzielnicy 
XVII wykonano drugi rurociąg zasilający o śre­
dnicy 20 cm. w ulicach Krowoderskiej ; Mazo­
wieckiej. Ponadto poza granicami miasta wy­
konano rurociągi wodociągowe w Al. Kaszta­
nowej na Woli Justowskiej i do Lasu Wolskie­
go. — W powyższym okresie połączono 146 
realności z wodociągiem miejskim.
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25 lat pracy w zawodzie
introligatorskim.

Krakowski cech introligatorów, obchodzi! 
onegdaj 25-lecie pracy zawodowej swego wice. 
eechmistrza p. Antoniego Polony‘ego. To Mszy 
św. odprawionej przez Ks. M. Kuznowicza 
w kaplicy Bursy Związkowej przy ul. Skar­
bowej. odbyła się na sali cechowej „Na Kotło- 
wem" uroczystość wręczenia <p. PolonyTmu 
pamiątkowego dyplomu. Cechmistrz introliga­
torów p. Piotr Grzywa, który w serdecznych 
słowach uczcił zasługi Jubilata na polu pracy 

! zawodowej i społecznej. W południe w salach 
I Kola Mieszczańskiego, odbyło się przyjęcie dla 

uczestników tej rzemieślniczej uroczystości.

— o o -

ANTONI fiOTKE
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 2b
Tal. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

O t w a r c i e  nowej  wystawy w P a ł a c u  Sztuki
Wystawa październikowa otwarta będzie 

dziś o godz. 12 w poi. Składają, się na nią: IVy. 
stawa zbiorowa Edwarda Matuszezaka, wysta­
wa zbiorowa Józefa Pieniążka, obejmująca cyk, 
podtatrzański akwarel z Podhala. Orawy { SpL 
■szu, kolekcję prac L. Pinkasówny, wreszcie 
wystawę bieżącą, na którą nadesłali dzielą na­
stępujący artyści: Z. Albinowska Minkiewiczu, 
wa. \iicri. IY. Auguslynowicz Dąbrowska. A. 
Boba, St. Borysowski, J. Czechowicz, E. Czer­
wonka. K. Dzieliński. M. Filipkiewicz. T. Grott., 
F. Hayder. Wlast. Hofman. Z. Jarosz. Z. Kn- 
łuński. \. Karpiński. J. Kasarab. II. Komerów. 
na. Cz. Kielbiński. St. Kopystyński. T. Korot- 
kiewicz. T. Korpal, J. Krasnowolski. .1. Ksią­
żek. L. Kasztelanowa. S. T.igasówna. R. Łysa­
kowski. -V. Markowicz. L. Misky. 1’. Mróz, St. 
Paciorek. Fr. Pautsrh. J. Pazdanowski. J. Pfe- 
forherg. ,1. Pinkas, K. Fodsudeeki. M. Rekucki, 
Dr. Ryehter Janowska. M. Samlicki. W. Sn- 
wnlnk. B. Serwin. T. Seweryn. K. Sichulski. 
\ .  Soldinger. T. Stasiak, .1. Stasiniowiez, J. 
Śliwka. .1. Zaremba i K. Ziegler.

Dr. Udam Zfifeer
choroby p łu c

o rd y n u je  od 3 —4.
Kraków, ul. Wielopole 11. Telefon 176-95.

W a l u t y  w o b r o t a c h  bankowych.
Kraków, 6. października. Giełda, jak zwykle 

w sobotę nieczynna. IV prywatnych obrotach 
bankowych nie uwidoczniły się żadne specjalne 
zmiany kursów, poza bardzo lekką zwyżką 
funta angielskiego. Na rynku walutowym poja­
wiła się od dwóch dni znaczna ilość czeskich 
koron (gotówka) co. też przyczyniło się do pe­
wnego obniżenia kursu tej waluty. Notowano: 
dolar 5.23—5.24 zł. funt angielski got. 25.75—■ 
25.90. marka niem. 193.50 — 195.50, koroiia cze. 
ska 21.60— 218.0, wyplata na Pragę '23.05— 
22.15. szylingi austr. 98—99.50.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY RENTGEN HELIOTERAPJA

Prof. Dr. W . Łemkowski 
Dr. L. Sieppel
ordynuje od 12—2, 4 — 6.

K r a k ó w .  S tr a sz e w sk ie g o  26, t e l .  102-3**.

PRZEBIEG SIEWÓW OZIMIN.
Według komunikatu Gł. U. Stat., siewy ozi­

min odbywały się według większości, doniesień 
korespondentów rolnych (SI % odpowiedzi i 
w warunkach pomyślnych. Jedynie w woj, kra 
kowskiem 65 Tj odpowiedzi i lwowskiem 49 % 
odpowiedzi korespondentów stwierdziło niepo­
myślne warunki dla siewu zbóż ozimych.

Prosim y P . T .  A b o n e n t ó w  
o n ad syłan ie  prenum eraty  za

październik.
R ów nocześn ie zw racam y się  

do w szystkich abonentów  za- 
legających  z prenum eratą  z g o ­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
niezw łoczn ie  za leg łości w yrów ­
nać.

Przyrost naturalny wźrdsł.
Gł. Drz. śtatyst. ogłosił zestawienia dotyczące 
małżeństw, urodzin i zgonów w pierwszem pół­
roczu. W porównaniu z rokiem ubiegłym nie 
znacznie spadla liczba zawartych małżeństw, 
natomiast spadła znacznie liczba zgonów. IV re­
zultacie przyrost naturalny w roku bieżący*! 
jest większy o 1.3 proc.

Przyczyny nledomagań
w kolejow ej służbie ruchu.
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Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, ohftijr.nk. 
rie,.gnicie w kiszkach, gorycz w uTaeh. zle 
rra^-ienie, bóle głowy, obłożony język i bladą 
cerę łatwo usunąć przez często stosowanie wo­
dy gorzkiej „Franciszka. JózefY-', biorąc wie­
czorem przed udaniem się na spoczynek pełną 
szklanic0 rakowej — Zalecana przez lekarze.

Imieniny m a r s z a ł k a  Pi łsudskiego 
ś w i ę t e m  p a ń s t w o w e m ,

Warszawa, 6. października j(T-e].)«» l/.ba II 
Karna Sądu Najwyższego, rozpatrując kasację 
sądową z art. 18 prawa o wykroczeniach, wy­
nikłą na tle lekceważenia uroczystości państw o 
wych wydała orzecz. że uroczystości z okazji 
imienin marsz. Piłsudskiego mają charakter i 
są u'Oczystościami państwowemi, zajem działa­
nie będące wyrazem ich lekceważenia jest de­
monstrowaniem niechęci ; lekceważenia w sto­
sunku do państwa polskiego.

Wycieczka niemieckich rrzędn. w Poisce
Warszawa, G. października (Tei2,.OJ 1 do 

3 października bawiła w Warszawie wycieczka 
urzędników niemieckich, mianowicie wycieczka 
11 nowomianowanych referendarzy regencji 
królewieckie! w Prusach Wschodnich. Towa­
rzyszył im docent uniwcr-wtPiu w Królewcu 
dr. Serafin. Wycieczką mi la n:v celu zapozna­
nie urzędników z ustrojeni władz i urządzeń pu­
blicznych w Polsce.

P r o j e k t  w i c e m i n i s t r a  J a s t r z ę b s k i e g o
odrzucony.

W arszawa, 0. 10. (Telef wl.). K rążą  
pogłoski, że głośny projekt zmiany ustawy 
o ubezpieczeniach społecznych, opracow y­
wany przez wiceministra Jastrzębskiego zo­
sta ł  zupełnie odrzucony. Opracowanie no­
wego projekfu powierzono podobno Prezy- 
cljum P a d y  Ministrów i po ostateczncm 
usta len iu  ma on oyć podobno przedstawio­
n y  Sejmowi do uchwalenia.

Warszawa. G. października (Tek wid. Na 
poniedziałek zapowiedziano ostatme posiedze­
nie sądu partyjnego w sprawie senatora Wy­
rostka.

i podatkowe dla dotkn^tjch powodzią.
(W arszaw a, 0 października (Tfihj). Od 1 paź 

dziernika obowiązuje okólnik ministra skarbu, 
przyzn ający  u lg i p o d a tk o w e  dla p łatn ik ów , dot 
k n ięty ch  k lęsk ą  pow odzi. Ulgi podatkowo prze 
widują zm azan ie  z a leg ło śc i w podatku g ru n to ­
w ym , p rzem ysłow ym , od lok a li, od p laców  nie  
zab u d o w a n y ch , cd  n ieru ch om ości w gm inach  
w iejsk ich  w podatku dochodowym. woj-ko- 
wym. spadkowym, od darowizn, w popłatach 
-uM milowyi-h i nadzwyczajnej daninie. Dyrek­
torzy izb npow •.żiiieni są do um arzania z urzędu  
albo  na id y w id u a łn e  podania p łatników  z a le ­
g ło śc i p o d a tk o w y ch , powstałych w okresie do 
1 grudnia 1931 r. Okólnik zawiera dokładne

wskazówki co do tego. w jakich granicach ma. 
ją być przyznawane ulgi. Naczelnicy urze lów 

skaidmwych są upoważnieni do umarzania 
zaległości w podatku gruntowym, dochodowym 
przemysłowym od lokali , od nieruchomości do 
1 grudnia 1981 ilo wysokości 100 zł. w każdym 
z tych podatków dla poszczególnych płatni­
ków. Łąozna. kwota umorzonego podatku dla 
iednego podatnika nie może przekraczać 300 
zj. Okólnik powyższy obowiązuje w gminach 
dotkniętych powodzią na tercuie województw: 
kieleckiego, krakowskiego, lubelskiego, Iwcw 
skiego, pomorskiego i warszawskiego.
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Niezwykły poristp  żydowskiego adwokata.
Warszawa, 6. 10. (Telef. wl.) W arsów  <ka na ciężkie robotyk YY rezultacie Reinberjr oba 

Ruda. Adwokacka pedj k, śledztwo dyseypli- rował swoje usługi bankowi w charakterze rad- 
narne prztciwfco adwokatowi Sz. Stbibangpyi •’ cy prawnego Centrala odpsłala list. do oddzia 
w osobliwej sprawie. Jeden z adwokatów rad-'łn warszawskiego, a  ten skierował go do Warsz. 
Ca- prawny pewnego banku, został odwieziony: Rady Adwokackiej. W międzyczasie Pu-inherg
do ebezu izolacyjnego w Berezie Kartuskiej. 
Wtiuiy Em i nb erg napisał dt> uoofrah tego Ban­
ku obszerny list. z zapytaniem, czy 
wiadomo, że radca prawny oddziału warszaw 
skiego „został skazany prawomocuvni wvro 
kiem sądu (!) za wystąpienia antypaństwowe

zwrócił sio po raz drugi do centrali owego ban 
ku ze swoją oferta., a centrala odpowu iziala. 

c e n tr a li |iż propozycję przesłała oddziałowi banku. D e ­
cyzji R a d y  A dw okaci; tej n a le ży  o c ze k iw a ć  w 
nad ch odzącym  tygod n iu .

Zawiadamiam,
że z dnism 27=go sierpnia 1934 r.

z o s is ł e lw a rł;
ZAKŁAD POGRZEBOWY

n  l i  f l  a  ni I I  A S "
P E M N t ir iC

przy ui. 0fich L  3. Tel. 111-04 i 181-04.
Urządza pogrzeby od najskrom niejszych do 
najw spanialszych, oraz ekshum uje i nrzewozi 

zwłoki do w szystk ich  krajów' Europy.

ie n y  lo n k u re n c y jn e !
Z pow ażaniem

S. Stawowiak.

N ie m c y  c h c ą  s ię  u w o in ić
od klauzul m ilitarnych.

lEKARZ-DENTYST"

3r. J- SYHOP
<Decjaiista w leczeniu, rop ien ia  dz iąse ł f p r o s ­

to w a n iu  zębów krzyw orosnącyeh

w r ó c i ł
i o rd yn u je  Piać W. W. Ś w ię ty ch  10.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, fi. 10. (Telef. wl.) Giełda dewi

70w ar  Be-lgja 123tóó. Holnudja 3o8.75, Kopen­
haga1 lio.tiO, Londyn 35.87, Nowy Jork 5.25. 
Osie 130.10, Paryż 34.89, Praga 22.09, Szwaj­
caria 172.67. Sztokholm 133.4',). \ . i o cny 4o.Bo, 
Berlin 212.90. Obroty mniej niż: średnie, ten­
dencja niejednolita. Dolary prywatnie 5.24, ru­
bel zloty 4.58, dolar złoty 8.91. marka niemiec­
ka. 195.75, funt sztorlingów 25.87, czerwoniec 
rosyjski 160.00 zł. za 100 czerwońców. Przed 
paru dniami za 100 czerwońców płacono 117 
złoty alt.

Papiery procentowe, budowlana 47.50. .-tabi- 
łizYcyjfia 70.50, premjowa dolarowa 53.45. dola 
rował''74, kolejowa konwersyjua 62.75, listy i 
obligacje banków państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 93.50, Cukier 2S.50, >M- 
poj) 10.15, Ostrowiec 21. Tendencja dla poży­
czek państwowych niejednolita, dla listów ztu- 
stawnych i akcyj przeważnie mocniejsza. — 
iW obrotach prywatnyclt pożyczka dillonow-ka 
85.25, śląska 68.25. .

Paryż (PYT). Najsensacyjniejszą wiado­
mością powiną przez praso poranną jest In­
formacja zamieszczona vr ..Echo de Par is“ 
a potwierdzona przez ..T,‘Oeuvro“ . k tóre  to 
dzienniki dowiadują, się. jakoby ze źródeł 
m iarodajnych11 iż główne dowództwo Reichs- 
wehry dom aga się stanowczo, aby rząd Rze­
szy niemieckiej odrzucił oficjalnie klauzule 
militarne T rak ta tu  Wers., gdyż  zwiększenie 
efekiywów i fabrykacja  materjału wojenne­

go oraz tanków, nie mogą być już dłużej 
ukrywane.

„Echo de Paris“ twierdzi, że gen. Blom- 
berg postawił da tę  1 go października jako 
ostateczne' termin wypowiedzenia tych k lau ­
zul. Podobno jednak miał się temu sprzeci­
wić minister v. Neurath.

Oba wymienione wyżej dzienniki tw ier­
dzą. że sprawa ta  została tylko chwilowo 
odłożona.

jek t w zm ocn ien ia  a to ry te tu  rządu. Rząd wydał 
ogłoszoną przez radio odezwę, w której w z y .  
w a fu n k cjo n a r iu szy  do pow rotu  do pracy, gro ­
żąc  w  przeciwm ym  razie w y d a len iem  ze  s łu żb y . 
Wedle konmnikaui Otitjainego s!uż,ba w urzę­
dach publicznych funkcjonuje dziś prawie nor­
malnie. Strajk  g en era ln y  za łam u je się .

Sytuacja jednak w kraju w cią ż  je szc z e  je s t  
berdzo groźna. YYpiIIr oksiie*ya|i z Barcelony 

• strajk  trw a tam  w ca łe i pełni. Rząd kataloiBki 
utrzymuje jednak porządek. W m iastach  A sturji 
a p rzed ew szy stk iem  w Z agłęb iu  w ęg lo w em , w a l  
ki trw ają  z m esłab iiącerr n atężen iem . W wielu 
wioskach prok lam ow an o  kom u ny na b u d yn k ach  
m iejsk ich  w y w ie sz o n o  fla g i k om u n isty czn e .

Gran:ca hiszpańsko-francuska zamknięta
Paryż (P :\T). Jak donosi ,.Yintin“ w dniu 

wczorajszym zamknięta została granica tran. 
cusko-hiszpańska.

DOI SD 1C0 ZABITYCH
P aryż  rPATt. Jak donosi specjalny kores­

pondent „JournaPL liczba  ofiar  rozruchów  
w  H iszp anji w y n o si już zgórą 100 z a o ity c h .
z tego około 70 przypada na sam ą Asturję.

w o l n a  f c w a w a w l f c i f l Ł t f !
Madryt. 6 października. Sy tuacja  s tra j­

kowa w’ Hiszpanji zdaje się ulegać popra­
wie, co przynajmniej wynika z sytuacji 
w stolicy. Niektóre sklepy, przadewszyst- 
kiern spożywcze zostały otwarte. Tramwaje 
na n iektórych iinjach podjęły kom utrkację , 
kursują* jednak  pod siina ochroną w ojskową. 
Poczta  podjęła ograniczoną działalność przy 
użyciu wojska. Dzienniki prawicowe u k a ­
zały się, jednakże w formacie zmniejszo­
nym.

W a li  i z  r e f e e lja n t a m i 

w tsóiach Asturji.
Madryt, (> października. S/.eśS samolo­

tów wojskowych przeleciało 'wczoraj ponad 
dieres 'w  YsŁirtfj Xa widok samolotów 
rebeljanci pośpiesznie opuścili barykady, 
obawiając się bombardowania. YY’ okolicy 
Calieza do 'Manzaiicbi rebeljanci uzbrojeń.1 
w karab iny  i karab iny  maszynowe, zajęli 
pozycje obronne w górach, YY tokn krwawej 
s trzelaniny trwającej kilka godzin, rebelian­
ci pobili gwardję  narodową i fctmtsifi i*! do 
odwrotu. W ysłano tam znaczniejsze posiłki 

1 wojskowo. Dziś rano doszło do nowej walki, 
gdy  uzbrojeni rebeljanci umiłowali przeszko­
dzi' wi ładowaniu wojska na dworcu kole- 
jowy m.

Bzli i codzienni*
M W A N D A 9 1

w tea łrza  Świetlnym i

Krwawe starcia robotników z gwardią.
Madryt, (PAT.)) Ruch strajkowy zatacza 

coraz szersze kręgi. W dzielnicach robotniczych 
Madrytu doszto do krwawych zajść, w których 
wyniku padło trz.ech zabitych a około 10-u 
odniosło .rany. Wśród zabitych znajduje się 
13-łetnie dziecko. Kilkoro dzieci odniosło rów­
nież rany. Wojska rządowe opanowały już kil 
ka miast w okręgu górniczym Asturji. W San 
Sebastjan przy przywróceniu porządku współ 
działała arłylerja, W punktach strategicznych 
ustawiono karabiny maszynowe. W miejscowo­
ści Mondrgoo Opanowanej przez zrewoltowa­
nych robotników, aoszlo do starcia pomiędzy 
oddziałem gwardjj a strajkującymi. W szeregu 
miejscowości baskijskich proklamowano strajk 
gone.rainy.

Komunikacja kobjowa odbywa się w dał 
‘zym ciągu % przerwami, Komitet syndykatów 
kolejowych opuścił Madryt, prawdopodobnie w 
celu przeprowadzenia strajku genralnego kole­
jarzy w całym kraju.

W Barcelonie panuje naogół spokój. Wojtka 
kat-alońskip zajęły punkty strategiczne, w celu 
zapobieżenia s t r aj k owi.

W kilku miejscowościach strajkujący usiło 
wali przeszkodzić nadejściu posiłków wojsko

Uk ła d  S t o l i c y  A p o s t .  z  r z ą d e m
Handiufji

Czangczun, 'P  YT.) Urzędowo donoszą, że 
na podstawie porozumienia miedzy rządem 
mandżurskim a stoika apostolską katolickie 
władze kościelne Ylandżuko podporządkowane 
będą władzom kościoła katolickiego w Chinach. 
W Mandżuko utworzona zostanie specjalna 
diecezja.

D y p l o m a t a  l i te w s ki  o s k a r ż o n y
o nadużycia.

Kowno, 8 października. Przed tutejszym są. 
dcm powiatowym rozpoczął się dziś sensacyjny 
proces przeciw- dawnemu długoletniemu posło­
wi litewskiemu w Berlinie Sidzikaskasowi, 
oskarżonemu o sprzeniewierzenie pieniędzy 
przeznaczonych na cale dobroczynne Akt oskar 
żenią zarzuca mu. żo jako poseł pełnomocny, | 
pobierał od litewskich konsulów' honorowych 
sumy pieniężne rzekomo na cele dnbroezvnne, 
zatrzymując je dla siebie, Zdefrau lowana suma 
■wynosi 88 tysięcy marek niemieckich.

Ludność Sai»ry bedzii* mieć s^abodę głosu
Saarbruecken. 6 października. Komisja 

plebiscytowm Zagłębia Saa ry  w ydala  do lu d ­
ności odezwę, w k tóre j zapewnia, że ta jne  
i swobodne głosowanie podczas plebiscytu 
bedzie mieszkańcom bezwarunkowo zapew­
nione,

Z a r o b i  soa H ły  blisko o p o ł o w ą .
Warszawa, G. 19 (Telef. wł.) Sporządzono 

bardzo ciekawą statystykę spadku zarouków

mi u u h u T *  1 n t w m i n  11 ■1111111 «n mu i>iiiimniii^n
W i e l k i e  ś w i ę t o  k r a j o w e j  p r o d u k c j i !

Arcydzieło film ow e które przewyższa w szy stk a  najw ybitniejsze Drodulccje znoraniczuc. 
goś takiego jeszcze nie było Cze-ęos takiego u nas dotychczas n ie stw orzono!

-  Oz»-

Czarujaca kom edia roz mieszamca d o ło z  w j. scenariusza KONRAI)A TOMA. W roi. głów nvch  
noraz* p ierw szy J g j j Wjg a  Sm O SaP SK a E U ggftfllSZ  BOÓlJ W y s t a w a  Ćw iklińska,

w  roli m ęskiej (!) YYladysław G r a b o w s k i ,
Kazimiera Skalska, Zygm unt Chm ielewski, Pawct Owerło, Zofja Czaplińska, Ela Antoszówna, 
Czesław Skonaczny. — K eiyserja; Juliurz Gardan. M u ty k a : i Wars. — P iosenki: Scblech- 
ter i Tom. — Kto się  ebce dobrze ubaw ie kto chce zobaczyć film  uap-aw dę w esoły i dobry 
musi oglądnąć tę arcyw esolą farsę Początek seansów  #  dnie pow szednie o godz. 5. 7 i 9'1Ó. 
W niedzielę i św ięta od godziny !5 popol. Program Nr. 6 . — S-a)a centralnieie wentylowana.

YV sobotę dnia 6 października b. r. 
o  godzinie 3 popoł.

P O H A N K I

1Y niedzielę dnia 7 października b.
10 i 12 przedp.

F I L M O W E :

TW E  U ^ T A  F t A M I A z Normą 
Shearer miejsc  od 00 g r .

wych. NTad pozycjami rebcljantów krążą 3iwpo- wskutek kiyzysu gospodarczego. Suma płao
pracowmiczyełi, nie lk‘ząiS uposażeń państwo­
wych. zm n iejszy ła  s ię  z 4.850.000.001) z ł. do o- 
k o ło  2 .800 .000  000 zł. rocznie.

NIE BĘDZIE ZNIŻEK KOLEJO W Y CH  
DLA UZDROWISK.

W arszawa, 6. 10  (Tełcf. wł,). YV dniu 
31 października upływa termin 50% zniżki 
przy powrotach z uzdrowisk. — Związek 
uzdrowisk u-wstajsił do 4!inistcrstwa K om u­
nikacji o przyznanie tybh zniżek na  cza? 
dłuższy. Yliniste-rstwo odpowiedziało odmo- 
wuiie.

loty homba.rdowc.

Rewolucjoniści znęcajs się nad wojskiem.
Londyn, (PAT.) Agencja Reutera donosi z 

Madrytu, le komunikacja z prowincjami, w 
których szerzy się ruch rewolucyjny, nie zosta­
ła jeszcze przywrócona. Do stolicy napływają 
wiadomości o nowych walkach. W całym kra 
ju aresztowano zgórą 2.000 osób. YV Ystorga 
oddziały woj>ko\vc otoczyły rewolucionir-tów- 
którzy uzbrojeni są w karabiny maszynowe naj 
nouszego typu. YYłndzę—1'wojskowe w Oviedo 
twierdzą, że żołnierze byli tam atakowani przez 
powstańców znakomicie uzbrojonych. YYladze 
te spodziew-ają się, że ruch rewolucyjny będzie 
nhbawem stłumiony. YYTdług -»ia-domośei z 
tych samych źródeł rewolucjoniści Popuścili się 
szeregu okrucieństw wobec żołnieuzy i po i ta; mi 
tów W okręgu górniczym Oriedo górnicy ka 
toliccy współdziałają z wojskiem. Powstańcy 
pozrywa.!; tory kolejowe w wielu 
ściaeh.

Rząd zw ołuje parlam ent.
Madryt, 6 października. Rada Ytinistrów ze 

brała się dziś pod przewodnictwem premjera 
Lerrou.\‘a celem zajęcia sta.novviska wobec sy­
tuacji wewnętrznej. Rząd postanowił na wto­
rek zwołać parlament, któremu przedłoży pro. ludziach nie było,

Wjfpatek k ole jow y  pod M j t f ł n i k a m u
Po Krnkowie, który nie  otrząsnął się je sz ­

cze z fatalnego wrażenia, jakie w w w arła  na  
niem katastrofa, kolejowa pod KrzeszowicanJ, 
rozeszła się wczoraj wieść o nowej katastrofie 
na tej samej linii. Na, szczęście p o g ło sk i o k aza-  

micjscow'0 - j ły się nie zupełnie ści-Jemi. Za katastrofę o k rzy  
czano m a ły  w y p a d ek , k tóry  zd arzy ł » ię na s ta ­
cji w  M ydlnikacb.

U lo k o m o ty w y  p ociągu  r o b o tn iczeg o , zdą  
ża ją ceg o  te n o  z  T rzebini do K rak ow a, zerwa! 
s ię  borbow ód i z a ry w szy  się  w  z iem ię  sp o w o d o ­
w a ł n a g le  za trzym an ie  się  p o c ią g u , ktćry c o  
tylko ąuszył ze stacji Ylydlniki. W lp c d k u  w
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* N a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ie  n a  W y sta w a c h  w  K a to w ic a c h I R a d o m iu /

N a j w i ę k s z y  w P o l s c e

f̂iłS Apirńoff i Przyborów Keóeielnycb
P racow nia: 

Telefon 134-65.
Kr. HgatMjiM I Skt

K raków , ni. B rack a  2.
Sklep:

Telefon 123-30. 1
osiada na składzie wielki wybór materjałów na SZTANDARY, 

oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych.iP
z emblematami O rganizacyj W ojskow ych, Legjonowych, 

Strzeleck ich , Cechowych, H arcerskich, Strażackich i t. p.
-Wc,.

WITRAŻE i  OSZKLENIA W OEOWII)
on zl. 25 —  metr kwadratown

n a j  ł a d n i e  j i n a j l e p i e j  w y k o n a  znany  od 1902 r.

hra&owshi zakład m i m i m  i oszkleń 

S . G . Ż E L E Ń S K I
Krahów, Aleja Krasińskiego 25- Teł. 106-10

(dom własny), 
p rzy jm u je  również rep a ra c jo  i odnowy-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
K oszlorysyi porada bezpłatnie. Dostarcza rów nież ram y lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Najniższe canyl
Największy wybór!

W ó zk i dziec. o d , zt.v 28.—, lalkow e od 
zł. 17.—, Ł Ó Ż E C Z K A ‘dziecięce od zl 
55.—, R O W E R Y  balonow e, drogowe. 

y  m ęskie, dam skie, chłopięce, oraz wszei-
części ̂ rb w e ro w e ^ in g ie isk lo rfra n- 

ł /  * J p '  cuekje, 1 krajow e. Opony i dętk i sta!'
św ieiy  tow ar. GRAM O FO N Y  końce; 
tow e I walizkowe oryg. Szwajcarek ' 
od zł. 7 5 . - ,  SP R Ę Ż Y N Y , ig ły , całe 
v e r k i  i m em brany. P Ł F T Y  gram ofo­
nowe najnow sza nagran ia  od zł. 1.80 
R O W E R K I dziecięce o 3 kółkach zł. l  i.

'y ' ' ,nśT~-sr^ — — H UL AJ NOGI  w najlepszem  w ykonaniu
sL 8.75. L A T A R K I elek tryczne bajecznie tan ie  od 75 gr,, żarów ki 25 gr., batcrje  38 gr., 
A N O D Ó W K I radjow e zł. 7.50. Ż A R Ó W K I do lamp elektrycznych gw arantow ane zł. 1.10.

Dom Handlowy THE KRISCHER Kraków, Floriańska 9.

p#m*-

Kapelusze
męskie

na obecny sezon
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Marków.

Wykonuje wszelkie reperacji.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza

poleca:

ROMAN

W sieikie artykuły w cho­
dzące w s k ł a d  
h a n d l u  k o ­

r z e n n e  - s p o t y  w c z e g  o, win, wódek 
I delikatesów, oraz iwiełycfi o w o c ó w  
krajowych i  zagranicznych — poleca po 

przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  49.

ROK ZAŁ. 1911, TSLEF. 112-20.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
KRAKÓW, UL, STUDENCKA 41/1

przygotowujące w rfrodza korespondencji, zapo- 
m ocą przystępnie i wyczerpująco opracowa­
nych sk ryp tów , program ów i m iesięcznych  
tem atów oraz na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

nowy rok szkolny 
to na:
gimnazjum, 
pó łroczny  repe-

przyjmuje wnisy na 
1934 35 i

1) Kurs m aturyczny
2) K urs  m a lu ry ezn y  

ty to ry jn y
3) K urs  ś redn i  do egzam inu  7. fi-ciu 

klas g im nazja lnych .
4) K urs  niższy z zakresu  t-ch k la sg im n .
5) K urs  7-miu klas szkoły  pow szech

UWAGA : U czniow ie kursów korespondency.i" 
nych otrzymują co m iesiąc, prócz materjatu 
naukow ego, tem aty z 6-ciu głównych p rze d ­
miotów do opracowania. Nadto obow iązkow e  
kollokw ia (egzam iny) hadaią 2 razy w  ciągu 

roku szko'nego postępy uczniów.
Opłaty b. niskie. Prospekty darmo.

W ykładają wybitne siły fachowe.

Z łó l  s k ła d k ę
n a  p o w o d z i a n !

Sygnatura: X. Km, 625/S4.

O b w i e s zc ze n ie  o l icytacj i  r u c h o m o ś c i .
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru X. Jan  Pałasz mający kancelarję w K ra­
kowie, przy ul. Garbarskiej łsTr. 7, na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomo, 
śei, że dnia 13 października 1034 r. o godz. 10 
w Krakowie ul. Chodkiewicza Nr. 17 odbędzie 
się licytacja ruchomości, składających się z me 
bli oraz urządzenia i maszyn masarskich.

Oszacowanie nastąpi na miejscu przy sprze. 
dąży.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kraków, dnia 23 września 1934 r.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru X.
( — ) J a n  P ałasz .

Komornik 
Sadu Grodzkiego

w Krakowie
Rewiru I. 

ul. św Gertrudy 23.
Sygn. T. Km. 2412/34 .
Dnia 2 października 1934.

Obwieszczenie.
W dniu 17 października 1934 o godzinie 

12-tej, sprzedane będą w Krakowie przy ul. 
Stolarskiej L .11, w drodźe publicznej licytacji, 
następujące ruchomości: urządzenie domowe,
garderoba, naczynia i lichtarze. Ruchomości te 
ocenione będą. w czasie licytacji. (Art. 5S8. § 2, 
k. p. c.). Można je oglądać w powyższym dniu 
i pod wskazanym adresem o godzinie 12-tej.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
(— 1 Mgr. S ta n is ła w  Ścierańsk i.

Krak ów, 
ulica Florjańska 40

T a p c z a n y  -  o t o m a n y
rozkładanki, materace, 

w łósienne, tanio sprzedaje  
tapicer, św . Tomasza 4. 
Przyjm uje w szelk ie repe­
racje naw et najbardziej 

zniszczonych.

K A P E L U S Z E
dla Przewiel. D uchow ień­
stw a poleca kapelusznitc 

dam ski i m ęski
JAN K U R Z Y D Ł O
Kraków ni. św . Jana 12, 
również w ykonuje w sze l­
k ie  roboty w zakres ka- 
pelusznictw a w chodzące. 
W ykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

W s z y s t k i c h ,  którzy 
posiadaja jakiekol­

w iek inform seje o obec  
nem m iesjen zam ieszkania  
Edwarda K wiatkowskiego  
syna J ó z e f a  i Marjanny 
z P ie ilak ów  lat 33, uro­
dzonego w Ż y c h l i n i e ,  
ożenionego z K a r o l i n ą  
z Ziętków- vel Zentaków  
oatatnio w r. 1923 prze­
byw ającego w Bydgoszczy 
na W ojskowej Szkole Me­
chaników  L o t n i c z y c h  
uprasza się  o podanie ta­
kow ych do K onsystorza 
Ewangielicko-R eform owa- 
nego w W ilnie Zawalna 11

Do w y m j s d a  od  
1 listopada 1934

Trzypokojow e słoneczae  
m ieszkanie z przynależ- 
nościam i, pełny komfort 
Kraków — Podgórze ulica 
Traugutt* L. 24., w iado­

m ość I. p. m. 6.

KADZIDŁO
K o ś c i e l n e  Królewskie  
zł. 5.90, doborowe 4 zł. 
za kg. wraz z opakow a­
niem . Dostarcza Labora­
torium  „Denna", Kraków  

P lac N ow y 16/8.

K A LESO N Y
wiedeńskie długie 

oryginalny „Copper“ 
c e n a  okazyjna zł. 6

„ii Boi laittió",
K ra k ó w ,  ul. G rodzka  13

A b s o l w e n t k a  G i m n a z j a m ,
pisząca na  m aszyn ie  
prosi o jakąko lw iek  
pracę . — Zgłoszenia 
do Adm. „Głosu N ar .“ 

pod 24-0.

laoelusze iitie
Najnowsze m odele- 

najniższe ceny III

Wijtiawnicfwa
PoBsKlcf Agencji Telegraficznej
Rocznik Polityczny i Gospodarczy 1934 r. zł. 15.— 
Życie Gospodarczo Polski w w ykresach zl. 15.— 
Podział Adm inistracyjny Państwa zł. 3.50
Skorowidz kom peteneyj teryt. władz pań­

stw ow ych  i sam orządowych na te­
renie W arszaw y zł. 2.50

Wykaz zniżek konwencyjnych cła zł. 1.50
Prasa-Reklama zł. 5 .—
Prawo o stow arzyszeniach zł. —.50
W ydaw nictw a Komisji Norm alizacji druków i w y ­
daw nictw  państw ow ych przy Prezesie Rady Mini­
strów do nabycia w Oddziale P. Ą. T., Kraków  

nlica M ikołajska 32.

K r a k ó w ,  ul. G ro d z k a  13.

W a ł n *  d l a  p a ń  O o i p e d y A

N a p ra w ia m  m aszyn k i
do m ięsa z gwarancją dodaję części do tychże 
Osadzam noże stołow e, ostrzę brzytwy, no­
życzki itp. — Ceny zniżone — W ykonanie  

piew szorzędne.

E. Myszkowski, ul. Dietlowska 46.

Z A K Ł A D

WITRAZOWO - SZKLARSKI 
J A N  K U S I A K

Kraków, ulica sw. la n a  30.
w y k o n u je  oszk len ia  w ołowiu 
i n a p ra w y  s ta ry c h  okien. —

S o l i d n i e  I tanio.
S p ł a t y  r a t a l n e . S p ł a t y  ratalne.

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i  B r z u s z n e

Suspeniorja, p rostołrzyim cze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
P ro tezy  ręczne i nożne, szczudła  kule itp 

W y k o n u je  we w łasne j p racow ni

N arzędzia Lekarskie
oraz

usku teczn ia :  nap raw y , ostrzen ie  i n ik low anie

L. Knapiński Kraków
uf. M8feołajsfca7'Te!.159-50

T. Cieślmski, z Przemyśla,
wyjechał de Węgier,
a d r e s  d o  2 8  b .  m.

Tolc$va o b o k  Tokaju.

Oferuje wina mszalne, Szamorodnery 
wytrawne, od 3.80 do 4 .40 za 1 litr  

w beczkach fl. od 3,50.

Komornik 
Sądu Grodzkiego

Rewiru VIII.
Kraków, Batorego 25. II, j i .

Sygn. VIII. Km. 902/34.
Dnia 5. X. 1934.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru VIII. 
w Krakowie przy ul. Batorego L. 25, na zasa­
dzie art. 604 k. p. c. podaje do publicznej wia- ' 
domości, że w dniu 18 p.nździernika 1934 o 
godzinie 10-tej przedpołudniem przy ul. Lubek 
skiej L. 19 w Krakowie, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących do Józe. 
fft Tarahy. Karola Tnraby, Anieli z Łabużków 
Tatabowej. Wandy z Łabużków Tarabowcj, 
Zygmunta Łabużka i Firmy ..Wytwórnia mebli 
metalowych ..MnrV‘ Bracia Tarabowie Spółka, 
z o. o. w Krakowie, mający cli wartość ponad 
500.— zl. Spis i szacunek rzeczy może być 
przejrzany na miejscu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru VIII.
(—) Mgr. Władysław Wyrcbek-

ISTNIEJE PSZESZEO 1 0 0  E S I
Odznaczona 2 0 -tu  prem jami, 2-ma nagrodami pańatwowami, 10-ma złotymi medalami

G r a n d  P r i x  Rzym  1926
Złoty m edal Gniecno 1925, Złoty m edal Rzym 1626,

Złoty m edal M inisterstwa Przem ysłu i Handlu, C zęstochow a 1926 

Złoty m edal W ilno 192S, złoty m edal P. W. K. Poznań 1929, złoty  m edal W ilno 1930.

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

Schwabego
w  B ł a ł e J  k .  B i e l s k a

Poleca d z w o n y  dowolnych  
w ielkości i o w szelk ich  życio-  
nyeh tonaeh, o niedoścignione  
Jakości śp lżu, czystości głosu 
dzw onów  pojedynczych 1 zespo­
łów  kllkudzw onow  ych.

D ostraja now e dzw ony pod 
gwarancją czystej harm onii do 
jut istn iejących.

Przelew a pęknięte d z w o n y ,  
prtem ontow nje stare s y s t e m y  
dzw on ien ia  na nowe.

W y k o n n j e  kom pletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
ko w ic ie  d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drew niane w  w ie  ty.

w ;r
Ccsfarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e ?  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Wrdawc* za „Głos Narodu" Skę * ocr, odsow K.HoMtsa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef /(Y.aichaiowslu, Drukarnia Głosu Naxo.du“ pod :arx, R.
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gir.'TT  _____
(Verdun, mieszka w  Berlinie i s łuży spra- 
'\vic międzynarodowego braterstwa.

WADY J ZALETY TETRALOGJI

Nie wyczerpałem  tu całej treści c y ­
rklu. W  olbrzytniern tein dziele, n ap sa -  
(reni przez \Valpole'a w ciągu lat p iecu  
Rod 24 grudnia 1927 do 26 października 
11932) pannie widoczna nierówność. Są 
jczęści w ykonane wspaniale — np. roz- 
imćj obłędu Ellisa w „Wanessie*' sta- 
jnowi w swoim rodzaju arcydzieło. Bez 
zastrzeżeń również można chwalić pe- 
ss jie opisy — jarmarku w I.otrze H e r  
riesie", s trzyżę owiec i egzekucje inło- 
sdego chłopca za kradzież kilku szylin 
.gów w  ...Judycie P a r a ' '  meczu bokser­
skiego. wyścigów  pieszych ; nieudnłej

_____________________ GL.Pik I IITRA CK

rewolucji z 10 kwietnia J54S w ..Twier­
d zy '-, jubileuszu królowej Wiktorii 
Strajku generalnego w  „W anessie '-. b i ­
lów i przyjęć we wszystkich powie­
ściach.

Są jednak i części rażące rozwlek­
łością. nap ew re  zbyteczne. W  grunc e 
rzeczy  całość rozpada się na ep :zody, 
czytelnik za mało ma poczucia jedności 
utworu. Brak też Walpole'owi humora, 
choć umie czasem s tw orzyć dobrą sy­
tuację — np pobyt Elżbiety, córki \Ya'- 
tera. jako guwernantki w m a ło n ie -  
c /ańskun  domu. gdzie ją w szyscy  męż­
czyźni _ prześladują miłością (.,Twier­
dza") łub scena z ..W anessy", któ--vj 
bohaterka jest plotkarka z rodu Her- 
r iesów  Chciałaby ona w  salome ku-

O - NAUKOWY___________

zynki pogadać 0 W anessię  i Benjamin e. 
lecz obecnych jest kilku literatów, mię­
dzy inni Oskar Wilde, i ci wciąż kie­
rują rozmowę na sztukę. Ostatecznie 
biedna Yiolet odchodzi daw szy  za w y ­
graną. Na Ogól jednak odczuwa się przy 
lekturze ..Sagi" niedostatek postaci > 
scen komicznych. Natomiast nastrój trą 
g ezny umie Walpole w y tw arzać  po mi­
strzowsku.

Jako całość. t > t o u r d e  t o  r  c e 
nie dorasta poziomu lelku jego po­
przednich p o w ;e.ści, ra> najlepszej z treli 
.a pewne ..Katedry1*, imponuje zato szcze 
gółaiui. dobrem odmalowaniem tłu o b y ­
czajowego i trafnem ujęciem charakteru 
narodowego Anglików.

WŁADYSŁAW TARS VW.SK!

| w iście udz-flł, dowodząc niewielkim o i 
j działem partyzantów.

Dość na tern, że po upadku powsbi 
ma zjawia się w Levroux (dcp. Inclr c> 
w paradnym generalskim mundurze : “ ■ 
otoczeniu licznej służby Robi długi- 
prawo i lewo, opowiada o swych ko: 
gacjach z rodzinami panującemi., jazdą- 
je stopni-j wojskowe i medale.

Wreszcie, gdy mu ziemia zaczyna 
s:e palić pod stopami, wyjeżdża do Ab 
g e m : ze sprzedaży pozostawionych
przez niego ruchomości uzyskali .wierzy 
ciele zaledwie 175 franków--.

Do Algcru przybyw a bez grosza 
przy duszy, i Je uzbrojony w listy po 
Icca.iacc od wpływ ow ych osób

Osiedla się 7. początkiem listopada' 
I835 r. we scliodiilcj części Mitidży 
gzie od rządu otrzym ał wieiką koncesję 
(4300 hekiarów) Wedle umowy. zobor  
w 'ą.zauy był sp'ao'ć -ządowi cały kap:- 

! tał do dwc.ii !at- osuszyć f c e u y  bagni­
ste i do pięcia lat doprowadzić cały cb: 

j sznr do pewnego stopnia kultury.
„Fbmee dc Mir" os 'ada we fermD 

Russauta ' bierze się energicznie do 
! pracy. M zręczny- sposób nawiązuje 
1 przyjazne stosunki z tubylczą ludnością, 

no rzuca jej swój autorytet, szanując jej. 
zwyczaje ' wiarę. . .P ra c e  de - Mir" na 
prawdę zdobywa mir : szacunek ludno­
ści, wobec której p a raduje chętnie we 
wspaniałym mundurze generalskim. Z 
farmy swej tw orzy rodzaj udzielnego 
dworu, z całym sztabem służby, z c a ­
łym szeregiem zabudowań jak stajnie, 
koszary, kuźnia, piekarnia, kantyna. W  
inwentarzu posiada lob wołow ; 75 płu­
gów, __ w  ogromnym ogrodzie rosną
morele, figi, drzewa morwowe i krzatii 
bawełny.

Nie zaniedbuje też pracy kulturalnej: 
b u d u je  szkoły szpital, aptekę, rzeźnię,

| obszerne magazyny. Cały niemal obszar 
I koncesji zamienia s ę  w pola npiaw.nc 
i produkcja w zras ta  z każdym rokiem, 

Mirski marzy o zorganizowaniu na wiel­
ką skalę eksportu do Francji.

Niestety, cała ta, na ogromną skalę 
j  zakrojona, gospodarka .-w ym aga ła  wiel­

kich. nieustannych wkładów. O zbyt 
p roduktów było trudno, ,a ,Mirski . n e  
miał potrzebnych funduszów. Zaczy nu 
się zadłużać, szuką finansistów do spół 
ki. mającej ułatwić eksploatację kon­
cesji.

Spółka laka rzeczywiście powshąif 
pod nazwą: Socwte d‘exploitat:on d .s  
concessions du princo de Mir « ia Ras 
sauta". Ale i to nic wystarcza. P rz e d ­
siębiorstwo bankrutuje, a yv roku 1o 4 > 
,.priiicc de Mir" traci koncesję z powo­
du niedotrzymania w arunków  umowy 
zawartej z rządem francuskim!6

W  roku 1SJS spotykam y już c -M,r 
skiego yv Marsylii. Staje się zdecydow a­
nym rusofilem, przechodzi na prawosfu 

j  wic. opowiada, że rodzina jego' poclru 
dzi z Rosji i spokrewnioną jest z  roSyi 
skini domem panującym.

Propaguje ideę zjednoczeń.?. SI >- 
w iańszczyzny pod berłem rosy.iskiem.- — 
co spotyka się z ostrem potępieniem ze 
strony emigracji. W  odezwie, podoi sa- 
pej między mnymi pizez Aliekiewicz 1 
i G o s z c z y ń s k i e g o ,  p i ę t n u j ą  to w ystąp ie­
nie Mirskiego jako „wysoką zdradę
przeciw Narodowi polskiemu'*.

* *
Tak oto wygląda, szkicoyyo zaled- 

w e rzucona, sylwetka ..księcia na M; 
rze1', p ierwszego polskiego kołonizato-a 
Algcru.

P. J. Bystroniowi należy się p raw ­
dziwa wdzięczność za odszukanie i w y ­
dobycie na światło dzienne tych szcze 
gó!óyv i faktów, dotąd zaledwie frag­
mentarycznie znanych.,

Kolonizacja polska w Algierze
B. B. i rodzina Kohnów  —  Historyczny wachlarz. —  „Le prłnce dc Mir” . —  Dwór książęcy

w  Rassauta. —  Smutny epilog

Jana St. Bysirom a *)f f  storia podboju Algeru przez F ran ­
cję zaczyna się w sposób dość orygi­
nalny, — od słynnego .coup d ‘ó v e n ta . i ‘ 
(uderzenia wachlarzem) wymierzonego i 
w  roku 1827 konsulowi francuskiemu 
przez potężnego deja Algeru. Husssina

W a r to  poświęcić parę słów kulisom 
tego incydentu, poza którenii znajdzie­
my enigmatyczne a fatalne litery B. B.

B. B. — to skrót potężnego dom 1 

handlowego B acri e t Busnach, a ściślej 
mówiąc, żydowskiej spółki rodziny Coen 
Bacri (klasycznych „Kolmów") z d r u ­
gim żydem włoskim Naftalirn Bou Dje- 
nah, nazyw anym  ogólnie Busnach.

T a  to  spółka B acri - Busnach przez 
długie lata miała prawie monopol na d i -  

‘s taw y  zboża z Algeru do Francji, zh 0 - 
rając miliony, a nie gardząc przy tern 

ó mniej sz 'achetnemi interesami, jak 
szpiegostwem politycznem.

W  roku 1827 dej Algeru, w yzyski w i- 
;ny bezczelnie p rzez  sprytnych, a z u ­
c h w a ły c h  żydów , kazał jednego ze sze­
fów spółki B. B , Jakóba Bacriego, w t rą ­
c ić  do więzienia. W  jego to obronie w y ­
stąpił ów czesny konsul francuski w 

iAlgerze, Deval, którego z iry tow any  dej 
Strzepnął poprostu wachlarzem (czy na 
'w e t  packą na muchy) i w yrzucił za 
(drzwi.

I tak oto jeden z Kolmów przeszedł 
ido historii: obrażona Francja s t a w a  
jultimatum, a po odrzuceniu tegoż, przy- 
igotowuje się do wojny.

W  lipcu 1830 roku -wojska francu­
skie w kroczyły  do Algeru. Trzeba  było 
jednak długich łat, wielkich ofiar i k rw a­
w ych walk. zanim nastąpiło uspokoien e 
i zajęcie całego tego kraju, którego lud­
ność odnosiła się zdecydowanie wrogo 

Ido najeźdźców. I dopiero rok 1844 u w r  
jżać można za decydujący w  historii 
1 Algeru: w  morderczej bitwie pid Isly 
Swojska francuskie rozbijają armję Abd- 
iel-Kadera, k tó ry  po kilku jeszcze ro z ­
pacz l iw y ch  próbach, poddaie się Frar,-
Icji z końcem roku 18-47.

* ** ' " ' ~
P ierw sze  lata po (zdobyciu Algeru 

zbiegły się z czasam i powstania listo­
padowego. Rząd francuski życzliwern 
ck 'em  p a t r z y '  na zaciąg emigrantów 
polskich w  szeregi wojsk, przeznaczo- 

j nych do Algeru. Mimo protestów ze 
j s trony  władz emigracyjnych, kilkuset 
Polaków  wstępuje do służby wojskowej 
w  Algerze, — wśród których odznaczy! 
się zw łaszcza pułkownik Tadeusz Ho 
rain i Aleksander Walewski, syn N apo­
leona i hr. Walewskiej.

Równolegle z akcja wojskową roz- 
!wija rząd francusk' akcję kolonizacyiną 
:Są to  jeszcze nieśmiałe pierwsze pro 
by, bez szerszego nrogramu. Koloni za - 

leja napotyka na duże trudności, gdyż

A 'gcr uw ażany był za ziemie niego­
ścinną i niezbyt bezpieczną.

I tutaj pomyślano znów 0 licznych 
rzeszach polskich ep ig ram ó w . Akcja ta 
nie dała jednak poważniejszych wy.i 
ków, a to zarów no z powodu n ega tyw ­
nego ustosunkowania się do niej sfor 
kierujących emigracji, jak i dla braku 
odpowiedniego materiału wśród emi­
grantów. nie przygotow anych i nie ma­
jących potrzebnej kwalifikacji do c ięż ­
kiej pracy na roli, w innym klimacie ' w
cdntiennych warunkach.

* ■
*

Jedyną śmiałą i na większą mi a ę 
zakrojoną próbę kolonizacyiną w tym 
czasie podjął emigrant polski, ks. S w o- 
topełk Mirski, „le prince de Mir", jak go 
tytułowano. Epizod ciekawy, — tot >ż 
w arto  mu kilka słów poświęcić. M ate r­
iał czerpiemy z w ydanej świeżo książia

K i e d y  król angielski Karol Ił. zało­

żył w  roku 1675 obserw atorium  v  
Greenwieh, miał na myśli cele czysto  
praktyczne i utylitarne. Zależało rtm 
przedewszystkiem  na teru, by inoż.ta 
było dokładnie oznaczać długość geo­
graficzną, rzecz pierwszorzędnej wagi 
dla m arynark i angielskiej.

Kierownictwo obserwatorium  powie­
rzył uczonemu duchownemu, r e w ir .  
Johnowi Flamsteed, mianując go „kró­
lewskim astronomem*1 z pensja roczną 
w kwocie stu funtów szterlingów.

Skromna ta dotacja powiększała stę 
stopniowo, nie w ystarczała  jednak na 
to, by można hyło uzupełniać i odna­
wiać materjał potrzebny  do obserwacyi- 
S praw a ta nabrała szczególnego zna­
czenia od chwili, gdy południk przecho­
dzący przez Greenwich p rzy ję ty  zo­
stał w  całym świecie za podstawę do 
oznaczania długości geograficznej. „No- 
blesse oblige** — Greenwich. iedno z 
najstarszych obserw atoriów  świata, le­
żące no 0° długości, musi też posiadać 
precyzyjne instrumenty, niezbędne w 
nowocześnie urządzonem obserw ato­
rium.

Dzięki ofiarności bogatego Anglika, 
Williama J Yapp‘a. o trzym ało  obeett e 
obserwatorium w Greenwich nowy te­
leskop, s tanowiący ostatnie słowo tech­
niki. a skonstruowany przez firmę H u 
w ard  Grubb, Parson- et Co-

Teleskop ten nie może co do rozmia­
rów równać się ze słynnym teleskopem 
na Mount Wilson. Z uwagi bowiem na 
to. że powietrze w okolicy G reen w cb  
przesycone jest stale wilgocią, te ii-

Gene.ilogja ..księcia na Mirze1' w s ­
kazuje duże luki. O m sam. w listicn 
swych i dokumentach podpisuje się 
„Świąt o n d k  Piast Mirski, regimenturz 
woje w. Augustowskiego dowódca sa ­
modzielnych oddziałów powstańczych, 
kaw aler  Krzyża wojskowego*1.

Natomiast ..Dzieniuk Narodowy'* ? 
dnia 29 kwietnia 1-843 -wspomina o Teo 
filu Mirskim. byłym podplsarzu sądu 
pokoju w  woj. Augu.-towsklem. nie ma­
jącym prawa do tytułu książęcego. Po 
dobno niezbyt czystą drogą dorobił się 
majątku • odkupd poprostu dyplom ks y  
żęcy od któregoś z prawdziwych k sią  

żąt Mirskich. W  powstaniu brał r z e c z /

*) Jun Sf. Ti.vstroP: „A lgor. kraj i lu -  
flzie1, wyU. K siążn icą  -  A tla s. L w ów  —
W a r s z a w a  lK i i .

w Greenwick
skop tak olbrzymiej wielkości nie odda ' 
w ałby należytych usług. — i ow s/eu  , 
widzialność jego ucierpiałaby znaczn e 
skutkiem niemrkironei irradjacji.

Zasadniczym elementem nowego te ­
leskopu są dw a zwierciadła umieszczone 
w jednej osi, w  odległości 3.15 mtr. 
jedno od drugiego. Promienie gwiazdy 
koncentrują się w ognisku zwicrciadi t 
większego, skąd odbite padają na drug.e 
mniejsze zwierciadło, by  po ponowtiam 
odbiciu wrócić do pierw szego. Tam prze 
chodzą przez umieszczony w  samym 
środku otwór o średnicy 17,5 etin., a de­
finitywny obraz formuje się w  odległo 
ści 60 ctm. poza zwierciadłem.

Dzięki temu urządzeniu można było 
zmiejszyć o dwie trzecie długość całe­
go instrumentu.

Teleskop zaopatrzony jest w odpo­
wiednie urządzenia mechaniczne, pozwą 
łające na zwracanie go dowolnie w  kie­
runku poziomym i pionowym. Umiesz­
czony jest na stalowej osi, biegnącej 
równolegle do osi obrotu ziemi. Specja'- 
ny motor e lektryczny służy do u trzy ­
mania teleskopu w potrzebnej pozycji, z 
uwzględnieniem obrotu ziemi.

C ały  aparat zmontowany został t.ą 
betonowej podstawie, kompletnie i z o i r  
w a 11 ej od reszty budynku.

Obserwatorium w Greenwich dyspo­
nuje pozatern całym szeregiem innych 
niesłychanie czułych apara tów  do ba­
dania spektralnego, tem pera tury  gwiazd
itp„   usprawiedliwiając powszechną
opinją swa. jako pierwszego i najlep­
szego obserwatorium świata. (r.)

Okserwałorjum
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A d a s ia  „O e & a n d

(Wspaniałe arcydzieło i jego twórca)
I  rzed kiiłcunastu 'dniami, 8 wrześnią 

tcinęło 460 lat od dnia urodzin najśw ie t­
niejszego poety  renesansu, największego 
po Dantem pisarza włoskiego, na jw y­
bitniejszego obok M ickiewicza epika 
oeasów  now ożytnych —  Ludwika A- 
riosta. Rocznica Ta pozwoli nam nieco 
uwagi poświęcić zarów no nieśmiertel­
nemu poematowi, jak i jego twórcy.

Lodovico Ariosto, syn Mikołaja i 
Darji, urodzi! się w  Reggio nad Padem. 
A ic iee  przeznaczy! go początkowo do 
zawociu prawniczego, w  przeciwieńs­
tw ie  jednak do niezliczonych innych 
P icó w  zyska! 'sobie napraw dę nieśmier­
telność przez to, że widząc Wstręt sy ­
na do wiedzy prawniczej, a zapa! i za 
miłowanie do poezji, —  nic gwak.il 
n ą tu ry  chtopca, me grozi* mu wydż c  
jdziczenieni i przekleństwem ale po- 
izwoli! porzucić studja prawnicze i o d ­
dać  się ukochanej pracy literackiej. W 
^nograti1 Ariosta uderza jego ogromt a 
jkulrura literacka, jego oczytanie, prze- 
jdewszystkiem wspaniała  znajom sść 
iszttiki pisarskiej, li teratury . języków 
klasycznych  — znajomość przedmiotu 
ta k  imponująca, że w podziw w p r a ­
wiała , a nieraz i w  zakłopotanie fa­
chow ców  w  tej dziedzinie — liczonych, 
idoktorów, profesorów.

* *

Pod w pływ em  atm osfery ren esan ­
su , ooa przemożnem działaniem ukw 
.. h an tj  literatury  klasycznej, tw orzy  A 
ijriosto sw e  pierwsze dzieła 1itcrack'c, 
i— komedje i sa ty ry .  Je s t  też 011 typo­
w y m  pizedstawicicleni poczii renesan­
sowej w  sensie społecznym i p sy ­
chologicznym: cechuje go silne związa­
n ie  się, a naw et przyw iązanie  do jed- 
jpego z  licznych panujących rodów  w io­
tk ich .  Korzystając z politycznej i ma- 
jrt-erjalnej opiek5 mecenasa, o d w d z ię c z  
jpię mu poćta, riietylko tem, żc sta  e 
w y s tę p u je ; w  "ch a rak te rze  nadwornego 
•poety swego prorektora, ale tem  prze- 
jidewszyskiem, źB1 czyny, cnoty  i genea­
logię mecenasa 1 unieśmiertelnia w  swem 
roziele. _ . . . . . . .

Mecenasem tym  w  stosunku do V 
iriosta był kardynał Hipolit d ‘Esu-, 

zedstawiciel jednego z najgłośniej­
szych  w  epoce renasansu i w  zakresie  
popieran ia  sztuki najbardziej zasłużo­
nych włoskich rodów  panujących. Jak  
Isię jednak ^ e s t o  w ow ych czasach 

darzało- stosunek m iędzy silnym i hoj- 
iym I-pi atektorem, a unieśmiertelnia ą- 
:ym go w  sztuce p ro tegow anym  me 

ł pozbawiony zgrzy tów , a naw et mo 
nemów dram atycznych- W  psychice 

Ariosta by ło  wiele cech takich, które  r v  
czej jego, niż Hipolita d‘Este k w a l f j  
kowaly do godności księcia Kościoła; 
l kardynał bowiem miał znacznie więc; j 
w. sobie usposobienia rycersk  ego, a i  
kapłańskiego.

Również i  tw órczość Ariosta była 
ź ródłem  nieporozumień m iędzy nim, a 
m ożnym  m ecenasem ; kardyna ł  Hipc 
ć ‘Este  nie chciał c zy  nie umiał na e 
.zycie ocemć ani zdolności swego p ro ­
tegowanego. ani jego dzieła. Drogi icn 
ozesz ły  się ostatecznie, gdy pro te;- tor 

opuścił W łochy, udając sir do M egier ;  
!— rz©cz znamienna że kardynał byi 
,pewiep, że  Ariosto podąży  za  nim v 
cha rak te rze  nadwornego Doety, — s u ' 
łc się jednas  inaczej, rozeszli się, pa 
mięć jednak ich wzajemnego stosunku 
utrw aliła  się na wi.eki w  początkowych 
pieśniami „Orlanda Szalonego1', sławią

cych Hipolita d Fste odw iec/.nyni z w /v  
czajeni: sławiąc s tarożytność i chw ilę  
jego rodu.

Szukał Ariosto opieki i materialnego 
w sparcia  i u wielkiego papieża —  n e 
cesarza, Leona X. Mcdici. nie zyskał 
jednak praw ie nic naskutek wrogiego 
stosunku, jaki i i.eona X- i iego po­
przednika ''ównież wielkiego protekkl­
in a r ty s tów  — Juljusza II. cechował 
względem f pod u. ci-‘E-s te.

To szukrime opieki i pieniężnego 
wsparcia ze Grom i m D in y ^ {. ta  mv,i- 
smierielnianie* pi o t .k tó ra  l.- sławie i;e 
jego p.rzodkówAw., dziele szuk' nic jest 
jeszcze ccclią n.jjeharakleryslycznioj- 
szą UM Ariosta, juko dla poety typowo 
renesansowego. W sz jk  szukali opUki 
cesa rzy  rzymskich i riawili wielkość 
i starożytność ich rodu yocci łacińscy, 
tui w et najwięksi; wszak i w  średn o- 
v> ieczn Bertrand de Boru. Bernard z 
\c n ta d o n i ,  Raimbaut dc Vacqueiras czy 
inny trubadui- — żyli pod opieka, a nie­
raz i z łaski możnych protektorów w 
koronach lub mitrach —  a i za Ludwi­
ka XIV. ineC.ennsostwo panujących bvlQ 
głównym element mu społecznym w 
kształtowaniu się literatury. Co jednak 
różni Ariosta od poetów starożytnych 
i średniowiecznych, a naw et późnie !* 
szych — z epoki francuskiego klasy­
cyzmu, co go czyni typow ym  przed­
stawicielem ery  bujnie kwitnącego hu 
manizmu (jako pojęcia kulturalno-psy- 
chologicznego), a nawet wynosi .go pi- 
nad wszystkich mnych poetów rene­
sansu, — to miniowanie nadewszystko 
wolności indywidualnej. niezależności , 
nieki-ępowanej "swobody 'ruchowi — ‘o’ 
wynoszenie wolności człowieka na o.e- 
destał  najwyższy,

* * *
I z nazwiskiem Ariosta łączy się i- 

mię kobiety. W praw dzie Aleksami :u 
Beuucci nie stała się w  dziejach naszej 
kultury tem, c /em  B eatrycze  Poriina -i 
dzięki Dantemu, ary naw et tem, czerń 
Laura dzięki Pe tra rce ,  Lukrecja i Lco- 
nora dzięki Tassowi, czy choćby B ea try ­
cze del C arre t dzięki trubadurowi Raiur 
fa u to w i  de Vacciueiras, —  ale zawsze 
imię jej w yróżnia  się i odcina od ni - 
Ijonów zaginionych w' niepamięci imion 
kobiecych, — dzięki temu jedynie, że 
kochał ją wielki poeta, Ludwik Ariosto; 
tw órca ,,Orlanda Szalonego'*.

„Orland Szalony*' (Orlando Furios ■) 
jest nietylko nieśmiertelnym dziel-i sw.\i 
y/a-tości artystycznej poematem epic­
kim; jest k lasycznym okazem syntezy 
świata antycznego |i średniowiecza k tó ­
rą by ły  duch i kultura renesansu, tło 
historyczne i brak kompletny zmysłu 
historycznego — w szak  to w  ..Orla 
dzie'* typow e średniowiecze! Ale ujęcie 
tematu, sposób, a szczególnie śmiałość 
poruszania pewnych problemów, e le ­
m enty  mitologiczne, lekkość wiersza 
5 słowa, idące w  oarze z niesłychanym 
kunsztem poetyckim, iści-c klasycznym 
—  świadczą, że poemat taki napisać 
mógł tylko two,rca. w piaw dzic  mocno 
jeszcze tkw iący  w tradycjach średnio 
wiecza, — ale przcdcwszystkiein  d - 
skonale obznajoimouy z kultura światu 
antycznego i duchem świata tego prze­
pojony.

Osobliwością Ari-Ssta jest wniesie­
nie do epopei renesansowej lekkości, 
rTcraz frywolności — ożyw.Tenia i — 
jakbyśm y powiedzieli — rozw csclcTe 
i pewne obniżenie nastroju powagi 
natnaszczena. jakie cechują cnos .staro- 
ż i t . iy ,  hom erow y czy  wcrgiliąń-ski. W

zakresie czysto zew nętrznym  osobliwo­
ścią ..Orlanda Szalonego** jest jego 
forma wierszowa: oktawa. Osobliwości 
fe olśniewać musTify poetów epoki ro­
mantyzmu. szczególnie silnie oddzi.ikiły 
na twórców rosyjskich, głównie PiWz- 
kina, zwalczając' mo,Łio, zdawałoby się. 
zakorzeniony wpiy-w Byrona. W  lite­
raturze noiskicj naTlnsyezniciszym prcy 
kładem wieikiego poematu arjostyczm -
■SfiwfcsP ,.BcmowU ’ Słowackiego.

# * *

.Na.iwięk-./a. jedn k o.sflfwo.ścią ..O,:- 
Ifeiida Szalonego * jest (o. żc jest to 
jedvuv w dziejach k te ra tu ry  w ypadeT  
•?dzic brak oryginalności jest źródle* 1 

triumfu i spotęgowanej zasługi dziejo­
wej. poety.

\Yr hislw-ji iiteraiury  nieraz się zda 
r,.ało. że poeci czy  powieściopisarz.c 
chętnie podejmowali wątek, zgubiony, 
zapommkrny lub porzucony przez głoś 
nego i znako iiuego  twórcę. Tak więc 
mmny starożytne poematy cykliczne, 
stanowiące ciąg dalszy Iliady, „EncidT* 
jest również kontynuacją treści eposu 
homerowego. Podobnych dalszych c ią ­
gów* jest moc i to w  najróżniejszych 
dziedzinach h te ra tn ry  — ostatnio pe­
wien rosyjski nowelista napisał w for­
mie beletrystycznej ciąg dalszy „Bm 
rzy “ Szekspira!... Zazwyczaj jednak ta ­
ki ciąg dalszy jest pod względem a r ty s ­
tycznym  z reguły  nieskończenie s łab ­
szy  od części początkowej; — w  liter i  
turze światowej Istnieje tylko jeden 
wielki w yją tek  z tej reguły. W yjątkiem  
tym jest ..Orland Szalony" Ariosta.

Dzieje nieszczęśliyyej miłości Orlan-
itaiula), ‘najdzielniejszego i m y -  

kocbaiiszego z pośród paladynów Ka­
rola Wielkiego — w formie epickiej 
odtw-mrzyl Boyardo (Drugie wydanie ..ie 
go poematu „Orlando Inainorato" - -  
to, z którem zapozna 1 się Ariosto, tw 
szlo w  r. 1495) — nie skończył jcdn rk 
swego dzieła, w ątek pozostał urwany 
—i i właśnie dalsze rozwijanie tego 
wątku podjął Ariosto. W  ten sposób 
..Oi land Szalony'* jest idealnym c.ą- 
|  etn dalszym IJjOrlarida Zakochanego" 
— fabuła ta sama tylko posuwana na­
przód, postacie te same, cha rak te ry  zu 
pełnie niezmienione, —  a przecież prze­
paść ogromna dzieli te dwie części je­
dnego jakby utworu: artystycznie  za­
ledwie przeciętny, z góry  skazany  na 
zapomnienie poemat Bojarda żyje, — 
choć nićczytany, —  w  naszej pamięci 
i w  liistorji li teratury  dzięki temu jedy­
nie. że jego ciąg  dalszy jest jedneni z 
ńajw'spatrialszych arcydzieł literatury 
światowej. Nigdzie mdziej nie występu­
je w takiej pełni znaczenie i potęga in­
dywidualnego talentu, kultury i kun 
sztu artystycznego. W  wielkim konkur­
sie historii na tem at dziejów miłości 
Orlanda osoba laureata nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości- Stąd wniosek: 
gdy napraw dę się. szuka talentów, trze­
ba rozpisyw'ać konkursy na jeden te­
mat!....

* **
..Orlando Szalony" i dziś może być 

ć u  czytelnika — nawet nic posiadają­
cego odpowiedniego przygotowania — 
źródłem żyw ych w'rażeu nietylko a r ­
tystycznych. ale i beletrystycznych. 
Fabuła, — mimo rozwdektości i dygre- 
sy j, — jest uaprawulę emocjonująca, na­
wet niezliczone uslcpy batabstyezirc  
nie nużą bynajmniej, — szczególnie zas 
uderzają i w  podziw wprawiają cpiem 
rozmach i plastyka niezwykła w  twm- 
rzciuu postaci. Ilość ich niezliczona, a

każda inna!.. Orlando i Rynald, Pog ier  
i Astolf, Bradam ante  i Angel.ka, Ferari. 
1 Medon — każdy  z  nicli to zupełnie od 
mień y, oryginalny, a ż y w y  św ia t  psy-, 
cb.iczny.

D ezorcn ta ie  trochę czytelnika, a na 
w e t  -'ry i nie w  ..Orhndzie'* kompletna 
niezdomosć autora  do oddawania, uw y- 
PcMuiiju kon trastów  z zakresu psycho- 

zhioi ow ej: narodowej, rasowei.
kulturalno - l-li.gijncj. Czytelnik wciąż 
zapomina, c z y  dana postać należy do 
św ia ta  chiześcijańskiego c z y  saraceu- 
.skiego: i jedni i drudzy  niczem — 
prócz ̂ gołosłowny ch zapewnień poety  
— ■tję nic różnią.

Momenty lycersko  - epickie są g ę ­
sto przeplatane momentami fan tastycz- ' 
nenii, baśuiowmmi, czy  mitycznemi: ty  
p o w o  b 'śm ow y jest motyw* pobytu Ro 
giera w  zaczarow anym  zamku lub w y -  
p iaw a Astoifa na hipegrj^fie po mó*.g 
O rkM la (po „rozum'*). Z mitologii an­
tycznej natomiast bez wrątpienia jest 
p rzejęty  epizod uwolnienia Angeliki z  
mocy potwora przez Rogiera, — epi­
zod ten bo-wiem nieodparcie przj-poinG 
na uwmliiic-nie Andromedy przez Per- 
scusza.

P ierw sze wydanie „Orlanda Szalo­
nego' ukazało się w r. 1516. drugie —
1526, trzecie —  153Ć czyli na rok przed 
śmiercią Ariosta. '

* 5- *

Istnieją trzy  p rzek łady  polskie „O r­
landa Szalonego": jeden z nich, całko- 
w ty pióra ks. Stefana Dembińskiego 
nie posiada praw ie  żadnej w*artości ar­
tystycznej,  jest to pozycja czysto  biblio- 
giaficzna.

Stosunkowo świeży, bardzo nowo­
czesny. choć i bardzo ułamkowy jest
przekład Felicjana (najprawdopodobrr.ej 
Felicjana Felińskiego). A przecież mimo 
tej ncv oczesnogci. dzisiejszemu czy te l­
nikowi polskiemu niewątpliwie znaczme 
przyjemniej będzie się czytało „O rlan ­
da Szalonego" w  najstarszym, najdaw­
niejszym po skini pizekładzie  z epoki 
-•Złotego W ieku" naszej literatury, któ­
rego to przekładu rękopis ogłoszono w 
całości dopiero w  r. 1908.

W szystko  przemawia za tein, że 
autorem tego przekładu jest P io tr  Ko­
chanowski. bra tanek  wielkiego Jana, 
tłumacz ę jje rozolim y W yzwolonej" Tas- 
sa. W prawdzie  gdzie niegdzie kwestio­
nowano au torstw o Kochanowskiego, 
w ykazując wielkie różnice m iędzy  c h a ­
rakterem i stylem przekładu „Orlanda" 
a Jerozolimy W yzwolonej", —  naj­
większe jednak powagi naukowe za do­
gmat niemal już uważają, że  tłumacz 
poematu Tassa  i poematu Ariosta jest 
jedną i tą samą osobą.

t. p.

Sztuczny deszcz
Jak wdadomo, rząd sowiecki wrpro» 

wadził w* Tnrkcstanie hodowlę bawełny, 
co jednak natrafia na znaczne trudność*, 
ze względu na tamtejszy suchy klimat i 
brak opadów  deszczowych.

Toteż uczeni fizycy p rzeprow adza­
ją liczne eksperym enty  zmierzające do 
wytwarzania sztucznego deszczu. O stat­
nio Yv’ .okolicy Ałłkabad w ystaw iono wie* 
że wysokości 65 metrów, z której zapo- 
mocą maszyn 'wytwarzane będą potężne 
w yładowmńia elektryczne.

W edle zdania prof. Fedosicwa, auto­
ra tej konstrukcji, pod w-pły weni tych 
v.'yładowań powinny następować opady 
deszczowe w promieniu 25 kilometrów

O ile próby w ypadną  pomyślnie, prze  
w dziane jest w ybudow anie całego sze­
regu podobaj cli wież na teiwnach zaję* 
tych pod upraw ę bawełny.



Str.~ IV. G Ł 05 LITERACKO - NAUKOWY

O L ró L L a  1 w

D zzieje tkactwa na Łemkowszczyźnie 
łączą się ze starem! tradycjami uprawy 
i przeróbki lnu, którą zajmowano się od 
dawien dawna na Podkarpaciu, a szcze­
gólnie u podnóża Beskidu Niskiego. 
W p ra w d z ie  niegdyś uprawiano len w  ca ­
łej Polsce, ale mimo to zw racała  uwagę 
okoliczność, że  więcej niż gdzieindziej 
sieją go w  okolicach Krosna, Jasła, Gor­
lic, a szczególn ie  w  górach na południc 
od nich położonych.

Pak t ten różnic próbowano tłuma­
czyć, n. p. Marcin Bielski odnosi począ­
tek tkactw a na Podgórzu do czasów  Ro- 

jlesława Chrobrego; k tóry  rzekomo osa- 
jdżił tu Niemców (zapewne jeńców w o­
jennych)  celem obrony południowej g ra ­
nicy, „ale że fo był lud gruby i piewa- 

jleczny, obrócono je (Niemców) do roli i 
,do krów, bo se ry  dobre czyn ą, drudzy 
I też kądzicl dobrze przędą przetoż płć- 
Ićien z Podgórza u nas by w a  najwięcej” .

W zmianka Bielskiego (pominąwszy 
iZasadniczą nieścisłość, gdyż Clirobry ni- 
[gdy Niemców na Podgórzu nie osiedla!) 
[może mieć o tyle pewną słuszność, że u 
istóp Karpat b y ły  ślady niemieckiej kolo­
nizacji z czasów  Kazimierza Wielkiego, 
ja po wsiach osiedlonych niegdyś przez 
(Niemców siano dużo lnu i w yrabiano 
(Płótna, co jako przykład  zachęcający 
mogło oddziałać korzystnie na rozwój 
'lniarstwa w  okolicy.

W  związku z tern rozwinął się w  mia­
stach i po wsiach podgórskich przem ysł 
tkacki, k tórym  zasłynęły  Biecz, Jasło, 
Żmigród. Szymbark, Załawic, Krosno, 
Gorlice, p rzyczem  największe blicliy by ­
ły w  tych dwu ostatnich.

W  daw nych aktach spotykam y często 
wzmianki o  płótnie „miary podgórskiej” , 
sprow adzanem  z którejś z wymienionych 
w yżej miejscowości, w idzimy też w szę­
dzie cechy  tkaczy i płócienników.

Przcm jrsł Iniarski p rze trw ał na P o d ­
górzu, mimo upadku ekonomicznego, 
w  jakim pogrąży ły  się miasta polskie 
w  XVII i XVIII stuleciu, a po pierwszym  
rozbiorze Polski, gdy  Podgórze p rzy p a­
dło Austrji i o tw a r ły  się nowe nienasy­
cone rynki zbytu, rozwinął się na nowo.

Jeszcze  w  pierwszej połowie XIX w. 
kapitał ulokowany w  tym  przemyśle 
w ynosił  około dwóch miljonów złotych 
reńskich, a gotowe w y ro b y  w ysy łano  
wozami na Śląsk i do W ęgier, gdzie 
zaw sze chętnych znajdowały nabywców.

Dopiero w  drugiej połowic XIX w. 
nastąpił upadek przem ysłu  tkackiego, 
k tóry  nie mógł konkurow ać z nowopo­
wstającym  przem ysłem  fabrycznym, za­
lew ającym  rynki tańszemi od lnianych 
w yrobam i bawełnianemi. Zaczęły  w tedy  
znikać po miastach tkackie w arsz ta ty ,  
mieszczanie, porzuciw szy  rzemiosło, za­
częli się oddaw ać handlowi, po wsiach 
upadła upraw a lnu, gdyż chłopi nic 
umieli dostosować się do w ym agań w ie l­
kiego przem ysłu  i zamiast powiększyć 
zasiew y lnu i zorganizować dostaw y, o- 
graniczyli upraw ę lnu do minimum nic 
zbędnego na w łasne  potrzeby.

Dziś, prócz Krosna (gdzie jest szkoła 
' tk ack a ) ,  z pewnością w  żadnmn z miast 

podgórskich nie znalazłoby się ani jedne­
go w arsz ta tu  tkackiego; tym czasem  w 
górskich, konserw atyw nych  wioskach, 
zamieszkałych p rzez  Łemków, wciąż 

je sz c z e  sieje się len i w yrab ia  piękne 
płótna, k tóre  ostatnio cieszą się wśród 
pań zasłużonym popytem.

*  *
Teraz  zkolei opowiemy o technicznej 

! stronie przeróbki lnu, gdyż zapewne nie

i wyroii^p
każdy z czytelników zdaje sobie sprawę,- 
ile to czasu i trudu wym aga, aby z w ą t ­
łej, niebiesko kwitnącej roślinki, w y c z a ­
rować wąską  wstęgę pięknego bielonego 
płótna- 1 1

Zamożniejszy gazda obsiewa lnem 
około 1'6 morgi pola, po jego dojrzeniu 
w y ry w a  się roślinki z korze niani; i wiąże

l e m l
U Rusinów pod Pieninami .(Szlachto- , 

wa. Jaworki), a rzadziej tj,Łemków san- 
deckich. spotyka sie „kuclzii z presidką” 
i nasadzonym na pionowym patyku ru­
chomym „krużlem” (po polsku krężel). 
Kądziel ta uznana jest jednak z:t n iew y­
godną w  iiżveiu. ho ..priadka /prządka) 
nie ma w e 7 "  swobc-dy ruchów,

w malc snopki, które suszy się na piecu 
lub przed chatą, a następnie przy pomo­
cy zwykłej kijanki, zwanej tu ta ’ ..pralni- 
kiem” 1) wymłóca sie nasienie. P o  młó­
ceniu rozścielają len na łąkach i mie­
dzach cienjutkicmi w arstew kam i do ro­
szenia. które w  suchszym czrsię  trw a 4 
tygodnie, a podczas słoty c tydziej k ró ­
cej. Ma to na celu spowodowanie łatwiej­
szego oddzielania włókna od drewna. Po 
roszeniu zwozi się leu do domu, suszy 
po raz drugi i czyści na ,yg!adzcnicy“ (po 
polsku międlica, rys. 1 b.), do obróbk' r... 
gładżenicy bierze się len maleńkicmi 
wiązcczkami, których 30 określają jako 
jeden ..głobik” .

gdyż musi siedzieć na presidce. Prócz  
kądzicli używa się też czasem k te wrot­
ka. zwanego tu „wuzok”.

Nitkę z  Tzcciona przewija się na 
motowidło, które u Łemków przybiera 
postać przedstawioną na rys. 1 g. Jest to 
kij długości około ?0 ctm., na końcach 
którego osadzone są dw a lekko kabłąko- 
w atc  patyki, które są do siebie rów ­
noległe, jednak nie leżą w  jednej płasz­
czyźnie. Na motowidle odmierzą gazdy- 
nia t. zw. ,,priadenka“ Czyli motki. Na 
jedno priadenko w ypada  60 pasem, każ ­
de po 24 nitki, grubsze gatunki nitek mo-

W łókno czyści się z resztek drzew- 
nika na przyrządzie  zwanym „szczot” 
(rys. 1 c). Jes t  to deseczka z krążkiem 
najeżonym gwoździami; na szczocie ro z ­
czesuje się włókna, przyczem segreguje 
się na trzy  gatunki, k tóre  odpowiadają 
trzem rodzajom przędzy, cienkie i deli­
katne przędziwo określają Jako „lniane , 
grubsze jako „paczisky,*, a najgrubsze 
z resztkami drzewniaka zwą „kłocza”.

W łókno po obróbce na szczocie nada­
je się do przędzenia, do którego służy 
„kudzil” (po polsku kądzicl, rys- 1 c). 
W  przeważającej części Ł e m k o w sz c z y  
zny kudzil jest to prosty  pa tyk  leszczy­
nowy, długi na 1 metr, zestrugany na 
jednym końcu graniasto i na k ra w ę ­
dziach powycinam'- w  ząbki, b y  się 
przędziwo nie zesuwało. W  czasie pracy 
prządka snuje nić, a w  prawe.i wiruje 
„weretieno” (wrzeciono, rys- 1 d), na 
którem  nawija się nić.

ta  się w  t. zw- ..piłtoraki” zawierające 
tylko 30 pasem. Priadcnka i piłtoraki po 
zdjęciu z motowidła skręca się w  spec­
jalny sposób (rys. 1 li), by  się nic plątały 
i w yw iesza  czasem do słońca, by  nieco 
wybielały. '

G dy już -wszystek len zostanie w  ten 
sposób przerobiony, rozpoczyna się 
w łaśc iw a robota tkacka. Na Łem ków- 
szczyźnie jest jeszcze dużo w arsz ta tów  
tkackich, w  jasielskicm, krośnieńskiem i 
gorlickiem jest w  każdej wsi po kilku 
•,knapów“ (tkaczy), a w  sandcckiem i 
u Rusinów pienińskich, gdzie gospodarka 
jest jak najbardziej samowystarczalna, 
niemal w  każdym zamożniejszym domu 
spotykamy komplet narzędzi tkackich.

W stępna praca tkacza polega na roz 
dzieleniu nici na osnowę i w ą tek  (wu- 
tok). W  tym celu rozkręca priaaenka i

© w s a e ® ^ j e a a i e
zakłada na w.ijadla (rys. 2a)„ jest to 
przyrząd podobny do w ia traka  o cz te ­
rech prostopadłych do siebie skrzydłach, 
ustawionych na ruchomej osi, tkwiącej 
w  stojaku (stojaky) przy pomocy szpula- 
ra (ry.s. 2 b) przewija się nici z wijjadła 
ua dwie szpulki zwane talfy i niale /ć iw- 
k y “ (cewki); 16 falf zakłada się w  dwu 
rzędach do specjalnego stojaka zwanego 
„szarw at“ , a stąd znowu przewija się na. 
snowadin. Ażeby przy tej czy rn rśc ;  nici 
sic nie plątały, przewleka się końce ni­
tek przez o tw ory  specjalnego regulatora, 
zwanego „ocidzaczką” (rys, 2 d). P r z y ­
pomina ona wyglądem kijankę, tylko, że  
wzdłuż obu krawędzi ma w ywierconych 
S otworów.

Snowadin. są to dwie duże ramy, o- 
saclzonc i::i pionowej cśt, którą jest po­
tężny drąg, sięgający od podłogi aż do 
specjalnej obsadki umiesezzonej na środ­
kowym tragarzu powały.

1t *

Jednorazow y nawój nici z 16 falf, naJ 
żywa się ..piłganok” ; takich piłganków 
nawija się obok siebie 25 do 5fi, zależnie 
od zamierzonej szerokości płótna, ze 
.snowadin przewija się wszystkie nitki 
równocześnie na walec (wnliw w arsz ta ­
tu. Ażeby uniknąć plątania przy tej robo­
cie, przepuszcza się każdy pjłganok (1-6 
nitek) przez przegródki drugiego regula­
tora zw- .,rytki“ (rys. 2 e). P o  założeniu 
osnow y do warsztatu, zwanego przez 
Łem ków krosnami, zaczyna s ‘.e żmudne 
przewlekanie każdej niteczki z osobna 
przez cz tery  szachty warsz ta tu  i w iąza­
nia ich końców ra  wtdcu, r.a którym 
w  przyszłości nawija się golowe płótno.

Równocześnie z lemi pracami przy­
gotowuje się wątek, t- zn. małe szpulki 
nici, k tóre następnie zakłada się do czó­
łenka tkackiego (czouno). Nie będziemy 
tu opisywali szczegółowo całego proce­
su tkania, tu powiem tylko, że jest to 
przyrząd  skomplikowany i duży, przez 
większą cześć roku rozłożony na części, 
spoczywa schowany w  zakamarkach go­
spodarskich, a dopiero- w  "styczniu lub' 
marcu montuje go gazda i w ów czas z-a i’ 
mu.ia krosna jedną czw artą  izby: Tkanie 
jest żmudną pracą i wymngab znacznej 
w praw y, zajmują się niem przeważnie 
kobiety, rzadziej mężczyźni (chyba '.za­
wodowi ikaczc).

* it *

Płó tno  świeżo tkane, jest szare, aże­
by go wybielić, rozkładają go z  w iosną 
do słońca i polewają wodą. W  niektó­
rych wioskach (Rielanka, T.eszczyny, 
Kunkowa), gdzie nad potokami pasą- się 
gęsi, płótno rozciąga się na specjalnych 
płotkach (rys. 2 a), by go ’ gęś nić’ pla­
miły.

Dopiero po całym roku od chwili po* 
siania Inn, płótno gotowe jest na sprze­
daż, ale tu oczekuje gazdynię przykro  
rozczarowanie, gdyż pokątny ' handlarz 
trudniący się pośrednictwem, wyzyskuje  
ją przy  kupnie niemiłosiernie.

Obecnie, gdy w  całej Polsce pracuj# 
się nad podniesieniem lniarstwa, dobrze 
byłoby  popracować w  tym kierunku i 
na Łemkowszczyźnie, gdzie w arunki dla 
rozwoju lniarstwa są bardzo pomyślne. 
T rzebaby  jednak tak zorganizować 
sprzedaż samodziałowych płócien, by  nie 
w y d aw ać  Łem ków  na pastw ę małomia­
steczkowych wyzyskiw aczy .

R, REINFUSS (Gorlice),

D a )  g r o s s
n a  L, 0 * P i  P •
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Kom órki Purkiniego antenami. —  Co to jest pole elektryczhe. —  Tajemnica różdżkarzy.
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O s t a t n i e  odkrycia w  dziedzinie fizy­
ki o tw o rzy ły  w iedzy  ludzkiej now jp, 
mepgarnione horyzonty. Promieniowa­
nie radu. promienie ulrtafioletowe, kos­
miczne, Roentgena, fale radiowe. — o- 
to ca ły  szereg zjawisk, których pe ł’1 ~ 
go znaczenia dla życia organicznego w 
cgólności, a. dla człowieka w  szczegól­
ności jeszcze dziś ocenić nie umiemy

Że jednak znaczenia tego zapoz. a- 
wae nie wołtK. mamy na to już dziś ca 
?y szereg przekonywujących dowodów . 
Znaną jest rzeczą, jak ogromną role w 
medycynie odgryw a dziś promieniowa­
nie radu:, \yjadomo nam. że — „krót ­
kie fale" o, długości 8— l'E mtr stosow 
ne bywają -coraz wydatniej w  terapeu- 
tyce. — że można zapomocą fal radio 
wych o bardzo wysokiej frekwenc.i 
w yw ołać  sztuczną gorączkę, bedacą 
skutecznym środkiem w walce z m c  
kfóremi ciężicemi chorobami.

Nie będzie przesady jeśli powiemy, 
że w otaczającym nas eterze kosmic - 
nym przepływają bez przerw y miijardy 
tal i tajemniczych, niewidzialnych pro­
mieni, pod których w7pfyw cm pozostaje 
całe  życie organiczne.

A skoro zjawisko prom 'eniowan :3 

tych fal stwierdzone zostało w świec e 
nieorganicznym, w najdrobniejszych a- 
tomacli i molekułach. — prosta log ku 
rozumowania każe nam szukać ide i-  

ij ty cznycli, lub przymijnimej analogicz­
nych zjawisk również i w  śwdecie orga­
nicznym w  swiecie 'stot żyjących.

* *

W  tym kierunku pierwsze, niepewne 
jeszcze kroki, już zrobiono.
 ̂ A więc uczony jugosłowiański, prof. 
j oi N. KraiiisJiii aft podstawie długo­
le tn ic h  studiów, yyysuwa śmiałą t e z f  
i iż człowiek posiada p r e c y z y j n y  radio­
a p a r a t , m ieszczący  się  w  mózgu, a w ła-  
t ściw ie w  m óżdżku.

Prof. Krainskij. badając btfdowę h, 
stołogiczną móżdżka i opierając się na 
doświadczeniach fizjologicznych docho­
dzi do wniosku, iż móżdżek, dzięki-swej 
specjamej budow.e emituje fale raujowe 

jPo całem ciele, regulując ruchy mięśni, 
-oraz czynności w egetatyw ne. » » ’

Emisja ta odbyw a się nie zapomogą 
włókien nerwowych, lecz bezpośrednio  
po całem ciele, a funkcję fej radjostacji 
nadawczej spełniają tak zwane komórki 

iPurkini‘ego. przypominające wyglądem 
•swym . elektrostatyczne anteny z indut- 
-cyjpem, złączeniami.

Zdaniem proi. Krainskiego ca ły  sy 
Stern nerw ow y  służy  do przenoszę Ta 
w rażeń uczuciowych do „centrali" rą . 

jdmstacii, którą .iest mózg. W raże i a 
(czuciowe muszą iść ta właśnie drogą, 
^idzie tu bowiem o dokładne umiejsco- 
fwienie i ocenę tych wrażeń, co jest 
|tiiezmisrnie ważnern dla bezpieczeństwa 
fcałego organizmu.

Natomiast móżdżek — oraz ko-a 
-mózgowa, — przyjmując wrażenia z 
z.ewnątrz. c zy  też „raporty"  płynące 
do niego za nośrednictwem „unitów* 

(nerwowych. —  w ysy ła  dyspozycTe 
(drogą fa! radiowych, z pominięciem dróg 
m erw ow ych.

Na poparcie tej śmiałej teorii przy- 
R icza Krainskij ca ły  szereg dośw iad­
czeń  i obserw acja , których pow tarza­
lnie za daleko by  nas jednak zaprowa 

iziło.
Bądź co bą'dź teoria ta w yw ołała  o- 

ggromne zainteresowanie w świecie u-

Radiobiologia
czonych : kto wie, czy nie otwiera ona 
nowej epoki w dziedzinie tych badań.♦ .

Łączy sic z tern inne. niemniej inrt- 
icsujące zagndmtnie. Zupełnie stnSy.me 
: trafjve zwraca prof. K-ninskH uwagę, 
że istnieje cały szereg procesów psa- < 
clucznych. o wysokim nieraz napiec u. 
a nie \vyv» iłujących żadnych cielesnych 
reakcyi, — żeby !y  iko przytoczyć nu. 
iiiłenzysine myślenie.

Praw o . zachow ania energii  żąda.  a 
by podoime p ro ce sy  p rze i s t acza ły  >\- 
iediiak w jaką: i iną  formę. Pizy .mi t i ąc  
tear  yfwt irzaaia s . -vV mózgu ener­
gii ciektrye/iie.i (elektro,- tafycznej) .  — 
proces po do bn y  winien p ow od ow ać  pro­
mieniowanie wytworzonej energji na 
zewnątr,-. poza obręb ciału l. idzkiego. 
.R.duoni s ło w e  'i nas t ęp ow ać  p o w i t n a  
pew ne go  rodzaju radio emisja, w y t w a  
r;a,ią. w  p e w n y m  promieniu dokoia tej 
o soby  pole e lektryczne

Jeżeli  w obrębie tego pola zna idt re 
S ę  d rug a  osoba,  —  może ona odczuć 
silniej lub słabiej działanie- tei euerg;i  
e l ektrycznej .  —  co już za leży od „ r e ­
zonansu" ,  ti. od tego c z y  dana osoba 
jest  lepiej lub gorze j  . nas t rojona '1 na 
d ługość  fali emi towane j  S ą  to natu ra l ­
nie. jak dotychczas ,  fyiko supozycje,  
pozwalające nam jednak \v y t fó ma czvć 
tego rodzaju zj awiska,  jak t e l epa ra ,  
h; pnoza,  nagła sympat ia ,  j a k f  o d c z u w i -  
ją nieraz wza jemnie ludzie p rzy  pierw 
szem s p ę k a n i u  itp.

V, tern może tkwi także tajemirica 
powmdzenia i uroku,  jaki w y w i e r a  m  
o toczenie  up- doskona ły  mówca ,  o r  iz 
o w e g o  . ,sex - appel" .  c z y  „muz",  b ę ­
dących  natchnieniem wielkich a r ty s t ó w  

A wreszc ie  jeszcze jedno. — t0 zw:ą  
zek między p romien iowan iem ciał  o r g a ­
nicznych i nieo rganicznych .  W y c h o ­
dząc  z powyżs ze go  założenia m o ż e m y  

j ła twiej  w y E ó m a c z y ć  sobie,  na c z e m p o

legają ow e tajemnicze zdolności „różdz 
karzy" zdolnych odkryć  w' głębi ziemi 
źródła wody czv  nafty, pokłady węc a 
czy  szlachetnej rudy. Dzięki specjalnej 
konstrukcji ich radiostacji mózgowei po­
trafią oni wyczuć najsubtelniejsze p ro­
mieniowanie ciał organicznych, promi<" 
niowanie. kóre u tysięcy innych, prze- 
c ę tn y c h  ludzi nie natrafia na właściw® 
„rezonans".

Jak  zaznaczyliśmy, są to -wszystko 
na razie ty Iko teoretyczne rozw ażań a 
i supozy cie. Zagadnien;a te  jednak inte­
resują żyw o c a ły  świat naukow7y. cze­
go dowodem najlepszym b y ły  ob rady  
odbytego niedawno w Wenecji m iędzy­
narodowego kongresu fizjologów7, fizy­
ków7 i elektro - biologów, pod przew od­
nictwem M arconiego.

Na kongresie tym  zrodziła się nowa  
gałąź wiedzy: radio - b iologia, mająca 
za zadanie wdaśnie dalsze studia n rd  
te mi w7szystkiemi zagadkowemi zjawis­
kami, których poznanie stanowić będz-e 
dalszy, wielki krok naprzód, zarów no 
w  dziedzinie ogólnej wiedzy, jak i w  
zakresie medycyny. W*)

D. G. H u§setti „oJL
» »

•ronzow iony

ndbronzowiania,  
dzieło znanego

i  rzechod łtkny od pewnego cza.su 

okres ..odbronzowiania" wszystkich nie­
mal Wybitnych osobistości. I nie można 
się temu zbytnio dziwić: oblicza ich uka- 
ziua się nam w św ietlo le g e n d \ . osnutej 
dokoła nich przez wspóiczesnj ch. Z le­
gendy tej późniejsi pisarze czy liis iorjcy  
w-ybierają te czy inne zasadnicze tem a­
ty, by je powiązać w całość i zrekon­
struować portret duchowy danej osoby.

Z czasem jednak zmieniają sic gusta 
i zainteresowania. Znajdą się inni bada­
cze, wyszukają z życiorysów, kronik i 
legend nowe. więcej ich interesujące 
szczegóły, — i oto ukazują nam te samą 
osobę ..odbronzowioną", odartą innże 
z uroku poetycznej legendy, lecz bliższą 
prawdy, bardziej ludzką i przez to ła t­
wiej nam zrozumiała, a nic mniej cie­
kawą.

Taką właśnie próbą 
iest w ydane niedawne 
francuskiego pisarza i historyka sztuki 
Lucjana Wolitu, o tw órcy  szkoły angiel­
skich prerafaciistów, D. G. Rosscttim.

*
Dante Gabriel Rossetti pocliodz.il ze 

starej wdoskiej rodziny, osiadłej w e  
Vaste d‘Ammone, małem miasteczku w 
Abnizzach. Ujrzał śwdntło dzienne dnia 
12 maja 1828, dokąd przeniósł się jego 
ojciec, zmuszony uciekać z Włoch przed 
prześladowaniem Ferdynanda, króla 
Neapolu

Ojciec jego. sam zdolny poeta, w7y- 
chowyw7ał syna w  kulcie Dantego i jego 
poezji, — a -wpływ7 ten wwczuwa się 
bardzo silnie w7 całej, bogatej tw órczo­
ści D. G. Rossettie‘go.

Była  to  zresztą rodzina nawskroś 
artystyczna, prócz ojca bow iem rówmież 
i b ra t  naszego bohatera był zdolnym 
pisarzem krytykiem i poeta, a siostra. 
Krystyna wydała  w7 r. 1866 tom włn- 
snycb poezy.i „The PrinceR Progress".

Rówmież i D. G- Rossetti zdobył so­
bie piękna kartę w7 literaturze angielskiej 
swrcmi licznemi utworami poetyckiemu 
niedocenianemi może należycie.

Nas interesuje on tutaj jako jeden z 
najwybitniejszych malarzy angielskich z 
pierwszej połowy dziewiętnastego wie­
ku. — obok Hogartba. Tumera i Wnttsa, 
— i jako tw ,rea sz.^ołj Prerafaciistów.

/ j . ią c  pod czarem poezji Dantego, 
szuka Rossetti swojej Reatriczy. Znaj­
duje ja w  roku 1S50. jako 22-letni mło­
dzieniec.

Przyjaciel Rossei t iego.  młod j  ma larz  
Devercll. „ o d k r tw .  w r skiepj^ modj  si­
ki przj  Leicester S au ar e  młoda sp rz e ­
dawczynie ,  dziewa zę niezw'ykłej urody

Była to Elżbieta Siddał. córka skromne­
go kupca ze Sheffield, dziew^ze o  smu­
kłej postaci, delikatnej cerze przepysz­
nych mied/.iaiiozłotycii włosach i głę­
bokich oczach Madonny, ocieniony cli 
długiemi rzęsami.

Kiedy ją ujrzał Rossetti oniemiał z 
zachwytu. Nic go nie obchodziło ani jej 
niskie pochodzenie, ani słaba konsty­
tucja, ani protesty i niezadowolenie lego 
rodziny! Elżbieta stała się odrazn iego 
wym arzona Beatryczą. iego gorącą, nie­
okiełzaną miłością. R y sy  jej uwdecznia 
w7 całym długftrf szeregu obrazów7 i szki 
■ców, — ry sy  wyidealizowane. w7ysub~ 
teinionc. owiane jakimś nadziemskiem 
urokiem.

I do historii i biografii Rossetfi‘ego 
przeszła piękna legenda o tei wiernej, 
nicpobnmowmnej jego miłości do p :ch- 
nej Elżbiety, miłości ekskluzywniej, sil­
niejszej od śmierci.

* * *

Tę legendę właśnie obala obecnie 
Lucjan Wolff. Faktem iest, że Rossetti 
nie .spieszy się do poślubienia swej uko­
chanej. Dlaczego? na to pytanie trudno 
odpowiedzieć stanowczo Dużą rolę grał 
tu niewątpliwie fakt, że Flżbieta była  
gruźliczka, a stan jej zdrowia stale sic 
pogarszał. Dałączały  się do tego stałe 
kłopoty finansowe artysty ,  lubiącego 
w ieść prw dziwie cygańskie życie, Ale 
obok tego. nasirwa sie przypuszczenie, 
ż'e Rossetti odczuw-ał silnie ow  roź 
dźwięk duchow y jaki istnieć musiał 
między mm, a Elżbietą, skromną panna 
sklcpow-ą i modelką.

C h a r a k te ry s t y c z n y m  w  tym  w zg lę ­
dzie jest u s t ęp listu, w y s to s o w a n e g o  
przez. Rosset f ie‘go do matki,  na k ró tk o  
przed ś lubem:  ..Ze w szys tk ich  w aż ny ch  
rzeczy,  k tó r e  chcia łem zrobić jedynie 
dla spełnienia meg o  obowiązku  lub za ­
pewnienia szczęścia.  —  iest to  wdaśnie 
ta. k tórą  o d rac za ł em  do os ta t ecznych  
granic"...

Sshib odbył się 23 ma.ia 1860. Młoda 
para iedzie do Paryża , skad wraca® 
niemal bez grosza. Zaczyna sie pożycie 
małżeńskie, dalekie od tego ideału 
s z c z ę ś l iwości. o jakim czvtalismy dotąd 
w biografiach Rossettie‘go.

-.Epilog krotki i trafteśnyH  W  lutym 
1S62 małżonkowie są na obiedzie u Ch- 
Mgernona ?winburne‘a. Podczas obia­
du dochodzi między nimi do gwałtownej 
sprzeczki. Rossetti zostawia żonę i \vy- 
Jiod/.i. Gdzie przepędził cały  wieczór. 
— nikt nie wie. Ale gdy wrocii do do­
mu Elżbieta już nie żyła, — otruła

się laudanum. Do sukni jej przypięta by* 
ła karteczka  z temi słoww: „Życie moje 
jest tak nędzne, że chcę z tern raz  
skończyć".

Szczegóły te były7 przez  długi czas 
nieznane, a biografow7ie tłom ac żyli 
śmierć Elżbiety7 jako nieszcześliw7y  w y ­
padek. spowodowany7 zażyciem przez 
iiiemyagę większej niż normalnie aawici
środka nasennego.

•  * *

Znaną powszechnie jest rzeczą, że 
Rossetti do trum ny zmarłej włożyd ukrad 
kiem zbiór swoich poezyj. — który7 na­
stępnie wydobyd w  roku 1869. Znana też 
jest piękna legenda, iż po otwarciu trum ­
ny7 ujrzano na zwłokach Elżbiety7 jej 
przepiękne, bujne włosy, zupełnie nie­
zmienione...

Natomiast, mniej znana, a p rzynaj­
mniej jKunijaną dotychczas jest historja 
stosunku Rossetti‘ego dp' pięknej żony 
jego przyjaciela Williama Morrisa Ow*a 
mrs. Morris, z domu Jane  Burden. có r­
ka przedsiębiorcy dorożkarskiego, ode­
grała ogromną rolę w  twmrczości Ro- 
ssetti‘ego, k tó ry  widział w  niej wcielenie 
swego ideału piękna kobiecego.

I jeżeli w  londymskiem Tate  Muzemfc 
jeden z  najlepszych obrazów  RossettT 
ego ..Beata Beatrix‘‘ uwdecznia ry sy  
Elżbiety Siddal, — to jego „Memonsi- 
nc“ ; a w  większym leszcze stopniu 
„Astarte Syriaca", są hołdem złożonym 
piękności mrs. Morris o której w  swoim 
sonecie „Venus Symaca*' pisze, iż oME 
cze jej jest mu amuletem, talizmanem 
i wyrocznia."

A trzeba zaznaczyć, że p rzysz łą  mrs. 
Morris poznał Rossetti jeszcze przed 
sw7ym ślubem z Elżbietą. O stanie jego 
umysłu świadczy7 ustęp z lTstu do HaU 
Caine‘a, łisru pisanego znacznie juz p o i  • 
niej. po ślubie: ,

Poślubić jakaś kobietę, a później —» 
„gdy  już jest z a nóż no, — doiść do 
.•przekonania, że kocha sie inna: — 

,,to naigłębsza tragedia , jaka może 
„dotknąć człowieka".
Tak oto przedstawia się nam obraz  

wielkiego artysty ,  yv uieciu L  Wolffa 
Obraz, oda r ty  z wyidealizowanych u* 
pięk.szen. z romantycznej.,,  legendy. —  
ale może bardziej bliski prawdy7 i Har­
dziej nam zrozumiały7. Obraz p raw dzi­
wego „człowneka' , który7 pragnał łw ć 
rycerskim Kawalerem trzynastego wie­
ku i całe życie straw7ił w  pogoni za

I R Jnieuchwytnym ideałem’
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na dwyorae Li^zła w wenmarze
(Na podstawie

i „O W e i m a r z e  — woła Goethe — jak 
(szczęsnym jest twój los! — Jak  Betle­
j e m  . r Judei, m ałym jesteś i wielkim 
w raz".

Słowa te lśnią na frontonie pałacu 
/Wielkoksiążęcego w Weimarze, glsszac 
tchwałę malej, turyngskiej juieściny. nad 
{którą dw a razy  rozpostarły  sic skrzydła 
ig.enjuszu. Raz — nad domem Goethego, 
^raz drugi — nad willą Różaną" Liszta. 
.Dwa razy  W eimar srał się celem piel­
grzym ek . w  zaraniu XIX wieku — poe- 
'tów. pod koniec zaś jego — .artystów

W  życm ludzkości są czasem chwile 
uikojema. Milknie w tedy  nienawiść mię- 
klzy narodami, rodzi się helleńskie umi­
łow an ie  piękna. Może kiedyś, gdy przy­
cichnie szczęk broni, chór s s  ren fabrycz­
nych , orkiestra trąbek automobilowych, 
g-ramo- i saksofonów, umrze k ryzys i 
ibezro-bocie, straci powodzenie efektowna 
blaga, a życie stanic się więcej rytmicz­
ne — w rócą  chw ile tak/egn nnojcnia me­
lodia, jak za czasów  Liszta.

Nad willą ..Różaną" jaśri słońca po 
południow ego. P y ł  jego złoty lśni nad 
ogrodem  róż, między któremi rozkwitają 
różnobarw ne  suknie kobiet Jak  płatki 
róż układają się fałdy baskm. poszerza­
jących Irodra; jak kielich kwiat, tak ob­
ciskają biust staniki, rozkwiecone u szyi 
.koronką kołnierzyków. Cienka, jak u 
,osy, talja, g łowa obciążona splotami, 
g rz y w k a  zasiania czoło — jednem sło 
wem — moda r. 1880. Uczennice Liszta 
;uragaia modzie o  tyle, ża mają prawie 
w szys tk ie  rozpuszczone włosy. Ale «uk- 
jnie są modne i eleganckie, bo „lekcja" to 
swłaściwie koncert, w  k tó rym  biorą udział 
i  k tóremu się przysłuchują wielcy ar- 
•ty.ścń

B yw ają  też sławni k ry tycy , organiza­
to rz y  k>>ncertów, nawiązujący tu stosun- 
łki z yyschodzącemi lub uznanemi już 
jgwiazaami, wreszcie w ysoka a rys tok ra ­
t a .  Na lekcjach- gra Snuer. Godowski. 
:T eresa  Carreno, Rachmaninow', Mosz- 
Jtowski, hr. Almassy, Seiss, Reisenauer. 
{Antoni Rupinstein. Uonka Rawagh. Bii- 
flow, W iera  Tłhjanow, Ethel Bartcls. ks 
Reuss. Friedheim. Stavenliagen, grają 
■skrzypkowie, jak Pablo  Sarasa te  i Emil 
;Sauret, wiolonczelista — Griitzmacher. 
(przychodzą słynni k ry tycy , jak Stradal i 
IRoth. „Słowik Szwecji" K rystyna Nils- 
^on, cudna blondynka w  żałobnej czerni, 
ow dow ia ła  margr. Miranda, śpiewa na 
(prośbę Liszta na rnatinće u niego. W  Bu­
dapeszcie, na „lekcje" mogą przychodzić 
w sz y sc y  uczniowie Akademii Lisztow- 
śkiej, ale tu, w  W eimarze, przychodzą 

ylko zaproszeni przez mistrza lub pole- 
jceni p rzez  k tóregoś z uczniów, czy przy 
padół iego.
I Między. k 'ombami-róż latają nowiny i 
.plotki. Podobno przyjechał Rubinstein? 
{Nie, zato jest ten nieznośny Bulów: Nic 
dziwnego, że go Cosirna dla W agnera  
irzuciła. Choć i ten miły nie jest. Genjal- 
iny. to  prawda, ale Marjetka Majewska 
słysza ła ,  że na próbie Porciolla prima- 
donnę  za ucho w ytargał.  Lecz  ten zgar­
biony, złośliwie uśmiechnięty Biilow' jest 
jjeszcze gorszy. Czyż nie zrobił raz 
strasznej aw an tu ry  biednej Marjetce, gdy 
■była uczenicą jego w  H annow erze?  
P rzech o d ząc  ulicą, usłyszał fa łszyw y 
ton. rozbił w ięc szybę parasolem i w rz a ­
snął na całe gard ło : ,.Weźże pani fis, nie 
f do licha!" Mistrz powie nieraz też coś 
.niemiłego, ale jakże brzmi to uprzejmie. 
Marjetka uwielbia Mistrza. Oburza sic na 

.niewdzięcznego d ‘Alberta, k tóry  z łaski 
.J sz ta  prawne żyje. a ośmiela sie mówić, 

;że jeszcze się znajdzie taki, co Mistrza 
iprze wyższy. — Ale najzlośliwsza ze 
■wszystkich to W iera  Timanow.

Cooraw da — „lisztjame" wielbią mi­
strza i muzykę, ale nie kochają się wza- 

ijemme. Zapewne, dobrym  chłopcem jest 
Henryk Reuss, poczciwą sz tyw na An­
gielka E. Bartels. ale inni... Ciekawe, czy 
przyjdzie dziś wielki książę — myśli 
Marjetka, — Przychodzi zwykle incogni­

to .  Czasem i wuelka księżna, uczcrńca 
SMistrza. Tylko ks. Wittgenstein. z domu 
/Iwanowska, nie przychodzi nigdy.

Czw arta  bije. B a rw n y  wieniec sukien, 
■przepleciony cietnnemi ubraniami męż­
czyzn, przewija się przez portal, by roz,- 
sypać się po schodach, wiodących na 

'p iętro W  przedpokoju rez,vdnic Spitńt- 
djon, kam erdyner i faktotum M!strza.

l is tó w  i w s p o m n i e ń  Marji A d e lm a n n -M a fe w s k te j )
t Imponująca postać okazałego Czarno- 
ffórca działa egzotycznie w  tern otocze­
niu. Paulina AppcI. gospodyni Mistrza, 
kryje sie w gleb’ domu. Wielka, prosto­
kątna sala otwiera swe podwoje pr ted 
gośćmi Trzema oknami w pływ a faia 
słońca, którego promienie szklą czarna 
politurę fortepianu — Boeserdorfera, sto­
jącego na estradzie pod temiż oknami, a 
oddzielonego od resz ty  sali filarami i 
rozciiylonemi portierami. ' połyskują 
szmaragdem na jedwabiu granatowo-zie- 
fouej makaty, zahartowanej złotem i sre­
brem wschodnich arabesek. — Motyw 
W schodu, wijący się haftami portier i 
m akaty  .za/.nacza się silniejszym jeszcze 
akcentem w  garniturze mebli, wypełn ia­
jących róg sali, rzeźbionych w hebanie, 
a inkrustowanych perłową masą. To dar 
sułtana.

O-' tych ciemnych tonów, od złotych 
i . ..ydh haftów bija płomienna 
czerw ,eń różanych bukietów', napełnia­
jących salę upajającą wonią. . Róże pach­
ną ink w czoraj" — przypomina sobie 
Marjetka. To było wczoraj. W ieczorem 
do pensjonatu, w którym mieszka ona,
W iera Timanow i Fthe! Bartels. wpadł 
H. Fd. Reuss i kilku innych Jisz tjan".
Chodźcie Panic! Mistrz gra". Droga nie­
daleka .Furtka o tw arta .  Podkradają się 
pod ciemne okna. Nie! nie są ciemne, ho 
piwnie z nich od gwiazd i księżyca jaś­
niejsza — melod.ia Warjacyj Schumanna.
Nie słychać fortepianu. To na strunach 
światła miesięcznego gra Duch. — Sobie 
i Bogu.

I oto mala dziewczy nka z  dworku 
polskiego, w śród  obcych zagubiona, do 
walki z zawistnym tym światem zmu­
szona, — czuje naraz radość taką. jaka 
jest dana świętym w  ich wizjach św iet- 
lanych. Wchodzi \V mistyczną SDÓjnię 
z tą mclodja niebiańska, lśniącą srebrem 
księżyca, wonną zapachem róż. Przez 
pryzm at łez — widzi jedność .świata.
P łaczą  i tamci. Na klęczkpeh sluęhaja — 
mężczyźni i kobiety. A gdy., dziś, po la­
tach wielu, siwowłosa kobieta mówi o 
tej chwili — jedynej, to znóyy stają jej 
w  oczach łzy — radości.

P rzez  salę przechodzi prad elektrycz­
ny. W .z y s tk .J i  oczy zwracają się kn 
drzwiom, prowadzący m do apartam en­
tów' Mistrza. W tych drzwiach staje — 
On lasne, s ine  spojrzenie, srebrnemi 
pasmami włosów' okolona szlachetna 
twarz. \ \  ińja.ia się oczy' wszy.-tkich w je­
go .smukłą w ytw orna postać. Otaczają 
go kolcm ’« ,eżo przybyli, przedstaw ia­
ją się. On czaruje słowami, uslniecbenu 
spojrzeniem, nieziemskiej pelimm dobro­
ci, a jednak czasem Tomczncm, a zawT 
szc mocą ducha potężnem Otacza go 
jakby zaczarow any krąg. poza który 
nikt przejść nie może. Każdy wie, każdy 
c /u je  — to ezloyyiek wielki. Człowiek 
z innego śyviata. Ten. przed którym  chy­
lą sic koronowane głowy' i dumne czoła 
największych artystóyy nawet.

Cercie się kończy. Zaczyna się ...lek­
cja" — zawsze muzyka kameralna Więc 
tria. kwartety... Potem 'występują so­
liści. Sześciu lub siedmiu na sezon. Resz­
ta słucha. A są i tacy. którzy nigdy nie 
grają Gdy s ;ę kto wstawi za tymi bez­
robotnymi. M’strz odpowiada. że ..mu­
zyka z filantropią nic ma nic wspólne­
go". Mimo tego nazyyyać się później bę­
dą uczniami Liszta. Takich ..fałszywych" 
ncznióyy7 Uszta  jest sporo Ale c : wy bra­
ni z pomiędzy ..prawdziwych" mają 
ciężką prace.

Każdego rana m'sfrz segreguje w raz  
z sekretarzem, z dyrektorem konserw a- 
torjum weimarskiego i wybranym i ucz­
niami i ttczcnicami stosy nadsyłanych 
codziennie kotnpozycyj. Uznane przez 
siebie za dobre, poleca uczniom przygo- 
toyvać na „lekcję". Czasem yvc 24 go­
dziny A grać wolno tylko napamieć. 
Nieraz prima vista. Tylko jeden kompo­
zytor jest wyklęty. On sam. Może czme. 
że czasy jeszcze tue dojrzały, do zrozu­
mienia jego najgłębszych kompozymy' 
Nie pozw ala ich grać.

Liczeń, wezwany' przez Liszta do for­
tepianu. gra. Mistrz słueha Czasem nie 
mówi nic. To już żle. Jeszcze gorzej, je­
żeli Mistrz p rzeryw a uczniów i grę i pro­
si inna. osobę, aby odegrała ten sam 
utwór-

Ale czasem milczenie Mistrza jest 
najyyyźszą pochwałą Takie szczęście 
spotkało Marję Majewską. P o  odegraniu 
przez nią Ballady' Chopina mistrz mil­
czał, a poteir  cicho zapy ta ł:  Dziecko! 
Skąd T y  to w iesz?  Panienka, oszołomio­
na szczęściem, odpowiada niepewnym 
głosem: Nie wiem Mistrz w  zamyśleniu 
mówi: „Chyba z nieba"...
> Najczęściej jednak mistrz robi uwagi, 

zaw sze grzeczne, ale niezawsze p rzy ­
jemne. Nienawidzi sztuczek w irtuozow ­
skich. Nazywa je „w yższa szkoła jazdy 
na skrzy'pcach“. Tytko bez try lerów ! Te 
można w łożyć do skaibonki" Technika 
jest środkiem, nie celem- Kto tu w y s tę ­
puję. musi ją posiąść do tego stopnia, że ­
by jej znać yycale nie było. Mistrz radzi 
hrabiance X.. nie mogocej pokonać trud­
ności technicznych- by w ysz ła  raczej za- 
maż. innej zaś damie tłumaczy, że on 
„nie jest profesorem, że  ponieważ ona 
jednak nic jest Ofelją, więc zamiast do 
klasztoru, niech idzie — do konserwa- 
torjum".

Lecz technika sama, bez duszy, Sest 
tylko .„uwewnętrznicniem zewnętrzno- 
ści“ Liszt niecierpi sentymentalizmu w  
grze, przeciągania pauz, p rz e trz y m y w a ­
nia tonow nad potrzebę. Nazywa to  
^skubaniem szarpi" O duszę mu chodzi- 
O duszę twórcy i dzieła jego, o  dusze t e ­
go, k tó ry  to dzieło odtw arza. Czasem 
Mistrz jedną ręką lub obiema przegryw a 
jakaś frazę. A w ted y  cisza w sali staje 
się jeszcze cichsza Jakby  ta, z okien 
płynąca pośw iata słoneczna na dusze 
ludzkie naraz rozświetliła. Bo — jeżeli 
gra Biilow ..zmetronomizowmny Chn- 
pin“ ,4iak go Liszt żartem  nazywa to 
s łyszy  się dzieło twórcy, oddane z foto­
graficzną. nieporównaną wiernością, pie­
tyzmem. przejrzyście jak k rysz ta ł  ale 
też i z chłodem kryształu. Jeżeli Antoni 
Rubinstein gra, to ludzie szaleją. Ton 
mały. brzydki człowiek na strunach ich 
nerw ów  i zm ysłów  gra, porywa, hipno 
tyzu.ie, robi z nimi, co chce.

Ale gdv Liszt dotknie klawiszów, 
wtedy' się sala w  świątynię przemienia, 
znika nienawiść, zazdrość i wyścig  am- 
bicyj, niema różnic społecznych, ni r a ­
sowych. Na jedną chwilę doznają umę­
czone m sze  ludzkie łaski oczyszczenia, 
■— na tę jedną chwilę. — gdy Mistrz gra.

JANINA TORCZYiŃSKA (Kraków)

lal e i macz szczurów z HammeIn
Wlecie bieżącego roku obchodzono 

w  brunszwickiem mieście Hammeln nad 
W ezerą  650-tą rocznicę legendarne?y 
wypadku. Podanie ma różne formy.

„ ,W  r. 137S — powiada pastor S a ­
muel Erich w  książce E x o d u s H «•; 
m e l e n s i s .  drukowanej w poi. XVII. 
w. „zaszło zdarzenie niesłychane i po 
wiek wiek 3w godne uwagi, a smutne. 
Dotknęło ono dzieci z Hammeln nad 
W ezerą  Z d a r z e n i e ,  które powinno być 
dobrą przestrogą dla rodziców, aby do­
brze pilnowali dz’eci- P o  tem to m o ­
ście chodził z piszczałką aw anturnik  w 
jaskrawem ubraniu wszystkich kolorów 
(bez wątpienia tĄy duch w  tej postaci)- 
Zat mm biegły w  wielkiej liczbie dziecó 
chłopcy i dziewczynki, i robiły  ogrom 
ną wrzawę. Gdy tedy  awanturnik (n ie ­
k tórzy  mówili, że lapal m yszy i że 
głosem piszczałki przy/ciągnął mnóstwo 
uiiżych szczurów) wyszedł wraz z <■ ż- 
bą przed .bramę, dzieci szły  za nim, 
a on zaprowadził je do wnętrza  góry 
i razem z niemi zniknął. Widziała to 
pewna niańka, która w raz  z ćzieck.em 
coś Jtam  ciągnęło zdaleka, WTÓcita s ę  
i przyniosła ao m asta wiadomość".

Wedle innych w ersyj s traszny w y ­
padek zaszedł w r. 1284 (i stąd data ob­
chodu). Vi s tarym  kościele paraiialnym 
był na ścianie obraz, przedstawiający 
ow ą wędrówkę dzieci, a inny pastor, 
Litzncr piśnł v r. 1590:

„O drodzy rodzice chrześcijańscy, 
rie patrzcie tia to  wspan ałe malpwfdl 
tukhn wzrokiem, jakim krowa czy inne 
bezrozumne zwierzę gapi się na stare

wrota ale prawdziwie po chrześcijań­
sku rozstrzasajcie rzecz ur swych ser­
cach i nie pozwalajcie sw'ym dzieciom 
schodzić na bezdroża, aby nie dostały 
się w moc diabła, jak to łatwm i prędko 
może się z d a r z y ć 1.

Ludność Hammeln święcie wierzyła 
w praw dziw ość podania i miała zwyczaj 
datować listy' wedle jego daty. Gdy w 
roku 1556 budowano nową bramę miej­
ską, umieszczono na niej napis:

„C e n t u m t e r  d e tt o s c u m  m a- 
g u s  a t  u r b e  p u e l l o s  

~ D u x e r a t a n t e a n n os  212 c o 
di  t a  p o r t a  f u i t  

C iekawy dystych, w  którym  V- 
czebnik nie Ucz;, się metrycznie. Zna­
c zy  on, że bramę zbudowano w  272 lat 
po uprowadzeniu 130 dzieci przez c za ­
rownika. Cyfra ta pow tarza się staie.

W r. 1602 lub 1603 budowano znów 
dom, k tó ry  dziś nazywa.ią R a  11 e n 
f u n g e r h a u s. Można dziś jeszcze 
w yczy tać  na nim:

„ A n n o C h r i s t !  1284. A m  t a g e 
J o h a n n i s  P a u l i  i s t  g e w e s e n  
d e r  26 J u n  i... C u n d XXX K i n d e r  
a u s  d e r  P t a d t  v  e r ! e d e t i n d e r  
S t a d t H a m e i y n“.

Na innym domu wyry to wierszowany 
opis wypadku. Ulica, przez która cza­
rownik mial proumdzić dzieci, nazyw i 
się B u n g e lo  s e s t r a s s e. Przez  ca 
le wieki niewolno było nie niej grać na 
żadnym instrumencie. Gdi 'z e d ł  przez 
mą orszak w^eseiny, ucichała m uzyki. 
Sprzedawano liczne broszury i wier 
sze o uprow adź.m u dUeci. W  zapis­
kach miejskich by ło ono rówmież zano

towane, ale okazało się, że zrobiono to 
w paręset lat po dacie

Z tem wszystKiem pnd inie musi 
mieć jakieś rzeczywiste  podstawy. Mo­
że pomieszano bytność jakiegoś zaklina 
cza szczurów z katastrofą, która  do­
tknęła dz :eci z Hammeln. Tacy' zakli­
nacze często pojawlah się w  średnich 
wiekach.

Naturalnie każde źródło ma o d ­
mienne szczegóły. Ksiądz A tanazy Kn- 
cher pisze w  r. 1650, że  ow m uzykant 
podjął, się uwolnić miasto od plagi szczu 
rów  i rzeczywiście w yprow adził  je 
grajac na piszczałce, ale rada miejska 
nie dotrzym ała  mu słowa i m e  wypła 
cila umówionej sumy. W obec tego zja­
wił się na drugi dzień „ubrany po my- 
śliwsku, ze s trasznym  w yrazem  tw’arzy  
i p rzy  dźwięku piszczałki uprowadzi? 
wszystkie  dz ;ec : od lat czterech  do 
dwmnastu.’*

W  angielskiej książce n i ja k ie g o  
Verstegana (z r. 16281 są jeszcze inne 
szczegóły. W ieść o zniknięciu 'dzieci we 
■wnętrzu góry  miała przynieść nie niań 
ka, ale dziecko kulawe, k tó re  nie mo­
gło nadążyć za innemi, w ięc góra zam ­
knęła się przed niem. Dzieci nie zginę­
ły' Czarownik miał doprowudzić je do 
Siedmiogrodu, gdzie osiedliły się na 
stałe. n i »fc.v,<v .ip' ■>•»•*-••!■£*'■ •*

Tę książkę czy tać  musiał Robert 
browning, k+óry na jej podstawie s tw j  
rzy ł najlepszy swój wiersz humorys 
f y c /n ” 1 li e P ; e r P  i e p e r o f H a m o 
11 n. U niego nieznajomy jest nie złym 
duchem, ale zaklinaczem szczurów, m ia­
sto nie dotrzymuje mu umowy, do m ia ­
sta w raca  kulawe dziecko, a reszta 
dzieci osiedla się w  jakimś cudownym 
krain, gdzie , w szystko  jest dziwne f 
nowe", ~  J -  S .


